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RUCH OXFORDZKI.
(Dokończenie.)

Christian Obsewer. (Przegląd chrześciański), organ partyi ewange­
lickiej zaczepił gwałtownie w zeszycie marcowym trzeci traktat, usiłując 
udowodnić, że zapatrywania nowej szkoły o władzy kluczy od nauki 
katolickiej w niczem się nie różnią. Newman w swojej odpowiedzi 
wcale nie zaprzeczył, że jego i przyjaciół jego nauka z nowoczesnemi 
zapatrywaniami i obrządkami się nie zgadza, owszem twierdził, źe ich 
system w wielu punktach podobnym jest do rzymskiego, po prostu 
dla tego, że oba, anglikański i rzymski, na nauce apostolskiej się opie­
rają. Już w pierwszym artykule swej rozprawy „Via Media“ (Droga 
środkowa) z miesiąca lipca 1834 r. podnosi, że one 39 artykułów nie 
mogą być jedynem  wiary prawidłem. „Gdyby Kościół, powiada tamże, 
dopiero w czasie reformacyi był utworzonym, wtedyby onym 39 arty­
kułom tak wielką wartość przypisywać trzeba, żeby musiano zakazać 
uczyć wszystkiego, co w nich me jest zawarte, łub czcgoby z nich do­
wieść nie można. Na to jednakże zgodzić się nie mogę i jestem  prze­
konany, że reformatorzy nie chcą wcale pozbawiać was spuścizny Ko­
ścioła i nauk, jakie apostołowie w Piśmie św. złożyli i w Kościele za­
szczepili. J a  pojmuję Kościół jako poslannika Chrystusowego, będącego 
w posiadaniu bogatych skarbów, starych i nowych, nagromadzonych 
przez wicki.“ Zasady i reguły przy tlomaczeniu onych 39 artykułów 
są już tutaj te same, co w traktacie 90. Artykuły nie zawierają cał­
kowitej nauki wiary, są w większej części polemiczne i wystósowaae 
przeciwko naleciałościom i przesadom, nie zaprzeczając przez to pra- 
wuziwej nauki, będącej podstawą błędów. Wycieczki przeciw Rzymowi, 
zaręczenie, że ta  „droga środkowa" zgadza się zupełnie z teologami 
angielskimi 17 stulecia, burzę poniekąd zażegnały. Przyjaciele jak 
Keble, Froude, Pusey do tego stopnia niczego nie przeczuwali, prze­
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konani o czystości zamiarów Newmana, żo w drugiej reform acji, jaką 
Newman przeciw panującemu płytkiem u systemor i za konieczną uwa­
żał, nie widzieli niebezpieczeństwa dla własnego Kościoła. Prócz tego 
także walka przeciw latitudinąryzmowi i wszystkim wolniejszym kie­
runkom na czas niejakiś zajęła uwagę Newmańraylccw, jak icli wtedy 
nazywano. Tymczasem niepomyślne rezultaty w sporze z HampdeiTem 
i inne okoliczności coraz bardziej utwierdzały przekonanie, że powrót 
do nauki 17go albo raczej 7go wieku jest koniecznie potrzebny. Spór 
z Ham pden’em nie miał sam przez sięjw iękśfego znaczenia, nie byl 
on też żadną klęską, jakkolwiek stronnictwu ściśle kościelnemu nie udało 
się przeprowadzić potępienia błędów w dziele HampdeiTa Bamptoii 
Ledures  zawartych. Tolerancja nauk takich, np. „że religiśj czemś od- 
miennem jest od opinii teologicznych, że tajemnica Trójcy św. jest tylko 
teologieznem mniemaniem, że duch Kościoła anglikańskiego nie jest do­
gmatyczny, chociaż księgi symboliczno dogmaty przedstawiać się zdają,“ 
reformie oxfordzkiej mogła tylko pomódz i żywmly ściśle kościelne dla 
mej pozyskać musiała Zuchwała zaczepka Tomasza Arnolda w E d m -  
lu rgh  Rebieio, w teologii całkiem nieświadomego entuzjasty, którego 
zasługi jako nauczyciela zresztą uznać można, litość raczej aniżeli gniew 
traktaryanów wy wołała. Newman sam, gdy go za Arnoldajjsąd o sta ­
rym  testamencie odpowiedzialnym uczynić chciano, te wyrzekł słowa: 
„Czyż Arnold jest chrześcianinem?,‘ Porówno z nim większa część 
zwolenniliow Kościoła anglikańskiego uważała Arnolda za człowieka, 
który śmiałe stawiał twierdzenia, nie rozumiejąc ich doniosłości. W ia­
domo, że nosił on się nawet z myślami rozszerzenia podwalin nowego 
Kościoła do tego stopnia, ażebj tenże wszystkie sekty całej Anglii objąć 
mógł. W edług przedstawienia Scholla zdawałoby się, jakoby paszkwil 
Arnolda spiskowców oxfordzkicb zupełnie pogromił, chociaż sam przy­
znaje, że otuchy wcale nie stracili.

Pusey właśnie w tym czasie z zwykłą sobie gorliwością i gwał­
townością w.Jstąpił w interesie ruchu. Traktaty jego o pośuie i o Sa­
kramencie Chrztu jako o odrodzeniu duchowem, więcej może jeszcze 
doniesienie jego o dokonanjm  przekładzie Ojców Kościoła na język 
angielski, wywołał) pomiędzy protestantyzującymi zwolennikami Kościoła 
gniew i oburzenie. Zamiar popierania studyum  Ojców Kościoła prze­
kładami ich pism wyszedł od Pusey 'a, który też objął kierownictwo 
tego przedsięwzięcia. Newman był prostym tylko współpracownikiem, 
który się podjął przetłomaczenia pism św. Atanazego. Ubocznych ce­
lów przy tern przedsięwzięciu nie było wcale; tak samo jak ich nie 
było przy ogłoszeniu pozostałych po łlurrell-Froudem  pism , na które



Keble tali mocno nastawał. W  czasie zacieklej walki podobne oska­
rżenia i insynuacye w pewnćj. mierze byłyby usprawiedliwione, teraz 
atoli, gdy prawdziwy stan rzH zy jest wiadomym, gdy cala Anglia 
przedstawienie Newmana za czystą i niesfałszowaną przyjęła prawdę, 
jest nie do przebaczenia Sclibll'owi, jeżeli fakta podobne zupełnie igno­
ruje i zwolenników ruchu przedstawia jako zdrajców swego Kościoła.

Newman wiedział dobrze ze reprezentowanej przez siebie, zdaniem 
jego pierwotnej, apostolskiej nauki bronić będzie trzeba naprzeciw pro- 
testantyzującemu kierunków nowszych czasów, tak samo jak przeciw 
pretensyom katolików. Postanowił tedjr, rzucone w Via media myśli 
głęmej rozwinąć, albo raczej, jak my byśmy się wyrazili, napisać do­
gmatykę, zawierającą całkowitą naukę Kościoła anglikańskiego. Zamiar 
ten nigdy wykonanym nie został, jedna tylko część wyszła pod tytułem  
„Odczyty o urzędzie prorockim Kościoła'1, {Lactures on the Rrophetical 
Office o f the Churclt). Stanowią one pierwszy tom drugiego wydania 
Via media z 1877 r., z długim wstępom na czele, w którym kardynał 
Newman dzieło swoje dawniejszo zbija. Dziełu tem u poświęcił autor 
trzy lata natężonych studyów od r. 1834 — 36. Z początku pisane było 
w formie^listów, później atoli jeszcze raz obrobione i dopiero 1837 r. 
drukiem ogłoszone. Jest ono pewnie najlepszem dziełem polemicznem, 
jakie z strony angielskiej przeciw Kościołowi katolickiemu ogłoszonem 
zostało i do dzisiaj przez wielu rytualistów i innych wyzyskiwane bywa.

Pokrewne ti.eśćią pisemko: T ia lda t 71 o sposobne polemild prze­
ciw R zym ow i, zjawiło się 1836 r., było jednakże w łagodniejszym 
o wiele i więcej pojednawczym duchu redagowane, aniżeli dziełko wspo- 
mnione. W tym czasie monsignore Wiseman, późniejszy kardynał, po­
wrócił był do Anglii i odczytami swemi o nauce katolickiej wielkie 
wy wołał wrażenie, także w kolach oxfordzkich. Polemika atoli nie sama 
jedyna spowodowała ogłoszenie drukiem tej książki. M iała ona być 
pierwszą próbą dogmatyki angielskiej, i znakomite objaśnienia i wywody 
teologów angielskich 17 wieku w jednolity ująć system, zarazem utwo­
rzyć silną podstawę i podwalinę dla wykładanych dotąd przez niego 
nauk. Jakkolwiek olbrzymia była jego siła pracy, wnet atoli przekonał 
się, że zadanie przekracza siły pojedynczego człowieka, i to też pewnie 
było jedną z przyczyn, dla czego inne traktaty, jakie napisać zamie­
rza ł, nie zostały opracowano. Rozprawy były mniej więcej wprost 
przeciw Kościołowi katolickiemu skierowane, lecz z drugiej strony tyle 
zawierały katolickich zasad i wniosków, iż w rzeczy samej bardzićj 
zbijają religią reformacyi niż papieztwo.

O powodach, dla których naukę o Kościele objaśnia, tak mówi:
6*



„Okolicznościową wzmiankę o Kościele, jaka z natury rzeczy przy speł­
nianiu obowiązków pasterskich wypływa, często papizmem nazywają, 
a ponieważ rzymsko-katolicy w takie prawdy zawsze wierzyli, prote­
stanci zaś takow7ych zaniechali, przeto też o prawdach w artykułach 
wiary zawartych mówią, że przysmak mają rzymski. Kto o ich wa­
żności przekonany a mimo to rzymianinem nie jest, zobowiązany jest 
udowodnić, źe nim nie jest i o ile od niego się odróżnia.** j Newman 
tak mocno ufał w słuszność swojej sprawy, iż zarzutami przeciwników 
swoich spoczywającemi na fałszowaniu i przekręcaniu nauki katolickiej, 
gardził i częstokroć nieuzasadnienie ich wykazywał, tak źe pod tym 
względem niektóre rozdziały świetną są apologią zasad katolickich; 
np. pierwszy odczyt o tradycyi, drugi o obowiązku przyjmowania nauki 
przez Ojców Kościoła zgodnie wypowiedzianej, piątą i szóstą rozprawę
0 sądzie prywatnym i nadużyciach tegoż, mógłby katolik pisać, tak 
samo część siódmej rozprawy. W ostatniej przyznaje autor nadużycia
1 brak kościoła narodowego, ale znajduje podobne ułomności w Kościele 
katolickim. Drugi i trzeci odczyt są wymierzone przeciwko Kościołowi 
katolickiemu i dowodzą rzekomych moralnych i politycznych szkód, 
które z przypuszczenia o nieomylności Kościoła wynmają. Zresztą 
książka ta  zawiera wiele surowych i niesprawiedliwych sądów o Kościele 
katolickim, wiele retoryki, to znaczy, twierdzeń i oskarżeń bez dowodów, 
wiele fałszywych dystynkcyi i wniosków.

III.

W}kształceniu, jakie Newman w (M ordzie odebrał, nie najmniejszą 
przypisać trzeba winę, dla czego tak długo w ciemnościach byt pogrą­
żony. K rytyka, uważne badanie źródeł było w (M ordzie nicznanem. 
Newman sam uważał niektóre punkta, któreby z pewnością wszystkie 
jego wątpliwości były rozświecity, za nieistotne, np. badanie prymatu 
Papieża i studyum  kistoryi reformacyi w Anglii. Teologowie 17 wieku 
nie są bez zasług około nauk starożytnych, lecz nie posiadając dokła­
dnej znajomości dogmatyki, usiłowali własne swe przekonania wczyty­
wać w ojców, przez co Newmana wielokrotnie w błąd wprowadzali. 
Sądził on, źe ma zupełne prawo używania przeciwko Rzymowi cierpkich 
wyrażeń, bo znajdowuił takowTe u teologów angielskich. Kiedy atoli 
z ojcami lepiej się zapoznał, spostrzegł z boleścią, jak bardzo byt okła­
many. Jednakże i teraz jeszcze Newman ni<?-miał przyjść do zupełnego 
poznania. Już z początku tylko niechętnie Kościół rzymski zaczepiał, 
aby przesądom protestanckim odjąć bodziec, jeżeli naukę prawdziwie 
katolicką wykładał; lecz sądził, że jest w prawie. Aczkolwiek kościół
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anglikański żywiołami protestanckienu był zeszpecony, nie było to do­
wodem przeciwko jego apostolstwu, również jego odłączenie się od Rzymu 
nie mogło być nazwane odszczepieństwem, lecz było powrotem do starej 
nanki. Co do ostatniego punktu, myślał, że się zgadza z wszystkiemi 
stronnictwami kościoła państwowego a szczególnie ze swym biskupem. 
Można tedy pojąć jego zdumienie, kiedy ten ostatni w publicznej prze­
mowie do kleru przeciwko traktatom  się oświadczył. Nauczony w de- 
cyzyacli swego biskupa uznawać wyrok nieomylnego przez Boga usta­
nowionego sędziego, oświadczył się Newman z gotowością powstrzy­
mania traktatów i cofnięcia już wydanych. Biskup tymczasem sprawę 
odroczył, a przywódzcy ruchu, Newman sam ^Pusey, Keble nie troszczyli 
się o rozdrażnienie w obozie przeciwników. Bronili i nadal nauki i zwy­
czajów. które za antyprotestanckie uważano. Isaak W illiams w traktacie 
80 i 87 „o umiarkowaniu w udzielaniu prawd religijnych'* rozróżnił 
naukę ezoteryczną i exoteryczną i zaznaczył^ ze także Chrystus i Apo­
stołowie niektóre nauki ukrywali i więcej posłuszeństwo niż szperanie, 
które jest wielce szkodliwe, zalecali. Zasady te zastosowane zostały do 
objaśnienia ojców Kościoła, i też przez Keble’go w traktacie 89 „o m i­
stycznym sposobie tlomaczenia ojców Kościoła11 usprawiedliwione. W  tym  
samym czasie (1839) Kebłe i  Newman wydali pozostałe pisma Hurrell 
Froude'go. Froude wyznaje w tychże zupełnie otwarcie podziwienie 
swoje dla Rzym u, nienawiść bu reformatorom, wiarę swą w władzę 
kapłańską, w hierarchiczny organizm i wolność Kościoła. Zdanie, żo 
biblia sama bez tradycyi wiarę przechowuje, uważa za nierozsądne. 
Jego nabożeństwo do Matki Bożej i Świętych, jego gorąca cześć dla 
Chrystusa w Sakramencie Ołtarza dowodzą, że w sercu był katolikiem 
i że m u jedynie na czasie zbywało, by się z Kościołem połączyć.

"Wielu z uczniów Newmana już dawno było przekonanych, że Ko­
ściół katolicki prawdziwym jest Kościołem, i nie mogło zrozurmeć, że 
mistrz jeszcze się waha i wątpi. Ale właśnie to parcie uczniów było 
powodem, dla czego Newman wciąż i wciąż roztrząsał i żadnej pozycy.i 
porzucić nie chciał, dopóki obronić się nie dała. „Droga średnia11 (V ia  
M edia), po której tak wiele sobie obiecywał, nie dopisała, nie znajdo­
wała się też u ojców, i jak później się przekonał, stronniczem była 
stanowiskiem, które kacerze zajęli. Nie zadowoliła ona ni przyjaciół 
ni przeciwników. Korzystniej było, objaśniać 39 artykułów, które 
powszechnie za warownią anglikanizmu przeciw papieztwu uchodziły, 
i w szczegółach wyłożyć ich zgodność z własnemi zapatrywaniami. 
Tein przeciwnicy byli zbici, i właśni uczniowie, którzy do katolicyzmu 
przejść chcieli, powstrzymani. Ustawicznie powtarzali om jak możesz



artykuły podpisywać, które wprost przeciwko Rzymowi zmierzają? Sobie 
i im był winien odpowiedź stanowczą i punkta, w którycti nauka an- 
gl kańska z rzymską się zgadzała i w których się różniła, zestawić. 
W tym celu rozróżnił 1) naukę katolicką pierwszych wieków, 2) s y ­
mulowane dogmata Rzymu, k tó r ^ i ę  znajdują w soborach i w wyznaniu 
wiary Piusa IY, 3) rzeczywistą wiarę ludową i zwyczaje ludowe, ^jjauka 
katolicka pierwszych wieków jest nauką 39 artykułów, ale nie wszystkie 
nauki są zawarte w artykułach, bo sa polemicznej trości i dogmatów, 
względem których nie zachodzą różnice, nie poruszają. Tylko m ala 
liczba sformułowanych dogmatów Rzymu jest w artykułach zaprze­
czona, np. nauka o czyśccu, natomiast przesady wiary ludowej w wielu 
razach są potępione. Schóll nazjw a ten sposób tłumaczenia „arcy­
dziełem jezuickiej moralności11 i pyta, czy Newman tern samem już 
zasadniczo nie przeszedł do Kościoła rzymskiego. Tak prostą atoli 
sprawą to nie jest, jak wyżej wykazaliśmy. Reformacya była więcej 
politycznym niż religijnym ruchem ; ówcześni wladzcy musieli się li­
czyć z opinią publiczną w Anglii i starali się w rzeczy samej zwolen­
ników starej nauki tajeniem  własnych protestanckich zasad pozyskać. 
Było zatem każdemu wolno artykuły wykładać ze stanowiska katoli­
ckiego albo kalwińskiego, jak istotnie dotąd się działo, i sprzeczności 
w artykułach, o ile się dało, godzić. Artykuł 35 mówi o homiliach 
jako o książce, „która zdrowe, religijne i na te czasy potrzebne nauki 
zawiera11 i upoważnia tłomaczącego do korzystania z treści homilii przy 
objaśnianiu miejsc wątpliwych. 67 miejsc jest przetoczonych w t r a ­
ktacie 90, które są skierowane przeciwko nauce protestanckiej, i we­
dług dosłownego brzmienia są katolickiemi, to znaczy, zgadzają się 
z pierwotną nauką pierwszych wieków. Wyroki soborów i Kościoła 
mają moc obowięzującą, książki deuterokanoniczne są inspirowane, 
małżeństwo jest Sakram entem , Kościół ma władzę ekskomunikowania, 
pościć jest pożytecznem; wszystko to uznane w homiliach za słuszne. 
Ztąd wnioskowano dalej, że artykuły nie przeciw uchwałom Soboru 
Trydenckiego, które natenczas nie były jeszcze ogłoszone, lecz prze­
ciwko popularnym błędom Kościoła katolickiego są napisano. Newman 
nie rozbu warowni kościoła angielskiego, ani błędów rzymskich wpro­
wadził, lecz tylko po prostu krytykował. Giętkość i elastyczność arty ­
kułów, tajenie zasad protestanckich, mieszanina błędu z prawdą leżała 
w intencyi autorów', co przynajmniej teraz powszechnie przyznają.

Roku 1841 trak ta t 90 wywołał burzę gniewu na autora. Bagot, 
biskup oxfordzki, uznał go za „niebezpieczny, na to ułożony, by pokój 
i zgodę Kościoła zakłócić,11 i dał radę „nie pisania dalej traktatów.11



Czterech nauczycieli, którzy należeli do różnych kolegiów, wystosowało 
list do wydawcy traktatów, w którym autora metodę objaśniania kry­
tykują. N a zgromadzeniu przełożonych pojedynczych kolegiów, pro- 
ktorów i wicekanclerza uchwalono, że uniwersytet trak tatu  nie sankcyo- 
nuje i że metoda zastosowana w traktacie 90 mija się raczej ze sensem 
artykułów niźli je objaśnia, podczas gdy podpis ich z przyjęciem błę­
dów łączy, udaremnia cel, dla którego artykuły są przeznaczone, że 
metoda ta nie da się też pogodzić z wymaganem przestrzeganiem sta- 
tutów.“ Newman nie uląkł się, ani odwołać, ani milczeć nie chciał, 
gdy został zaczepiony. L ist swój do biskupa oxfordzkiego zakończył 
temi pięknemi słowy: „Nie mam czego żałować, owszem mam wszelką 
przyczynę do radości i wdzięczności. Nie sprawiało mi przyjemności 
wystąpienie jako przywódzca partyi, i wpływu, jaki m iałem , nie szu­
kałem, lecz znalazłem go. Działałem, bo inni nie działali, i pokój, 
który ceniłem, poświęciłem. Niech Bóg, jak dotąd, będzie ze mną, 
a będzie ze m ną, jeżeli ręce czyste a serce niezmazane zachować po- 
tralię.“ Dr. Hook, Palmer i Perceval bronili Newmana, tak samo lord 
Houghton. Newman pocieszał się, że traktat 90 nie został potępiony, 
że biskup oxfordzki oświadczeniem jego zadowolił się. Lecz nawrócenia 
do Kościoła katolickiego, które po tych wypadkach nastąpiły, świado­
mość, że biskupi na wiele ważniejsze zmiany dosłownego brzmienia 
artykułu zezwalali, zwłaszcza gdy to czynili mężowie wolniejszego kie­
runku, dotknęły bardzo niemile przewodników ruchu. Pusey i inni 
z goryczą często wyrażali się, że kościół państwowy odstręczającem 
swem postępowaniem największego teologa, najdzielniejszego męża, któ­
rego wydał, do obozu nieprzyjacielskiego popchnął. Niesłusznie atoli, 
ho jak z „Apologii“ wynika, Newman już przedtem wątpił, czy w ko­
ściele anglikańskim pozostać może.

Ze wszystkich zarzutów przeciwko uroszczeniom Rzymu zostały 
jeszcze tylko mniemane nadużycia Kościoła katolickiego. „Droga śre- 
dnia“ kościoła anglikańskiego niczem innem nie była, jedno herezyą, 
która jak Semiaryanizm pośredniczyć chciała między prawdą i fałszem. 
Prawdę tę rozjaśniła m u jeszcze więcej rozprawa W iseraana w Przc» 
glądzie dublińskim. Szczególniej miejsce św. Augustyna: „securus ju- 
dicat orbis terrarum “ było jakoby słowem prorockiem, którego nigdy 
zapomnieć nie mógt. Przyszedł do wniosku, że, jeżeli cały Kościół 
nieustannie jaką naukę potępia, to nauka ta  musi być fałszywą. U sta­
wiczne zaczepki ze strony biskupów, i sprawa sama w sobie obojętna, 
ustanowienie prusko-angielskiego biskupstwa w Jerozolimie, doprowa­
dziły do decyzyi. Newman usunął się od ruchu i miał zamiar zwolna



powrócić do stanu świecmego, bo nie pozwolono mu wykładać artyku­
łów podług swego pojmowania. O przejściu do Kościoła katolickiego tak 
mało m yślał, że nawet tych, co do tego kroku się skłaniali, wstrzy­
mywał. Przyczyny, ' tóre podaje, dowodzą sumienności jego prawie 
skrupulatnej. Mówi tak: Nie mogłem im pozwolić tego uczynić, czego 
sam z dobrem sumieniem uczynić nie potrafiłem ; m yślałem, że dzia­
łają w chwili wzburzenia. Nadto miałem powinności do wypełnienia 
względem biskupów moich i rodziców, którzy opiece mojej synów swoich 
powierzyli. Gdyby Newman nie był się obawiał, że iunych spowoduje 
do przyjęcia na siebie zarzutu niewierności i zdrady swego kościoła, 
przejście jego nastąpiłoby o wiele wcześniej. Z pamiętników Pnttisona, 
wspomnień Allies’a i jednomyślnego świadectwa przyjaciół jego jasno 
wynika, że Newman przed usunięciem się, i jeszcze potem, przyjaciół 
i uczniów swoich samym sobie zostawił i do przezorności napominał, 
kiedy się domyślał, iż za skwapliwie działają. W ielu, którzy jeszcze 
teraz do kościoła państwowego należą, jedno słow'o jego bałoby nakło­
niło do katolicyzmu. Newman czuł bardzo dobrze, jak twardą ofiarą 
dlań będzie porzucenie przyjaciół i stosunków ulubionych, zakładanie 
ojczyzny w nowym Kościele między obcymi, ażeby mml innych popy­
chać do tego. R. 1843 opuścił stanowisko przy uniwersytecie i pro­
bostwo w Oxfordzie i usunął się do lilii w Littlemore. Ale i tu  nie 
dano mu spokoju głoszeniem fałszywych o nim wieści, wystawiano cier­
pliwość jego na najtwardszą próbę, i wszystko, co czynił, tłomaczono 
źle. Niektórzy z dawniejszych przyjaciół mniej lub więcej odłączyli 
sio od niego, przynajmniej nie równo z nim Kroczyli, a tymczasem 
nowi przyjaciele naokoło niego się gromadzili i na przywódzcę go obrali. 
By u  to szczególniej Fryderyk Oakeley i William W ard , największy fi­
lozof angielski tego stulecia, który z nieprzeblaganą logiką ostatnie 
konsekwrencye z przesłanek Newmana wyprowadzał. W ard, naonczas 
fellow w kolegium Balliol, ostrym był szermierzem i dla tego niena­
widzony i lękany przez wszystkich. Ażeby przeciwnikowi tem u usta 
zamknąć, stronnictwo protestanckie wpadło na szczególny pomysł, aby 
książkę jego The Ideał o f a Christian Ohurch potępić, i gdyby się 
wzdryguł odwołać, degradować go, tj. wyzuć z godności akademickich. 
W ard, jak samo sio przez się rozumie, nie odwołał i z uniwersytetu 
został wykluczony; ażeby zaś pokazać, jak mało ta  dogradacya go boli, 
ożenił się krótko potem. Stryj jego, który m u później wielki majątek 
zapisał, pochwalił ten krok. W ard był długie lata wydawcą Przeglądu 
dublińskiego, zarówno filozof i teolog znakomity. Usiłowanie potępienia 
także trak tatu  90 rozbiło się o opór proktorów, którzy swojem „Nobis
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proctoribus non placet11 największemu mężowi (M ordu takiego upoko­
rzenia oszczędzili. Reakcya ośmieszała się takiem  postępowaniem. Tak 
Puseyowi za jedno kazanie o Sakramencie Ołtarza zakazano przez dwa 
łata miewać kazań.

Wreszcie po długiem badaniu złożył Newman katolickie wyznanie 
wiary w listopadzie 1845 r. W ielu z przyjaciół poszło za nim. Ora- 
toryame za pośrednictwem kardynała W isemaua w Anglii zaprowadzeni, 
uzupełniają się głównie konwertytami. W jednym roku 1846 przeszło 
do Kościoła katolickiego około 160 kleryków i świeckich. Jezuici, P a l  
syo irśc i, Redemptoryści i inne zakony liczą w swych szeregach wielu 
konwertytów Naukowo najznakomitszemi mężami obok kardynała New­
m ana są Tomasz Allies, kardynał Manning, Faber, Wilberforce, Palmer, 
Cołeridge, historycy Morris, SteSenson, Tnrnbull, dalej Iiarper, Tomasz 
Arnold, Dalgavins, O akeley ity lu  innych, którzy wprost albo nie wprost 
tj. przez pisma Newmana się nawrócili. Hope-Scott, Viscount Fielding, 
są najwięcej znani ze świeckich. Palm er i Puseyiści robią porównanie 
między działalnością i rezultatem  Newmana jako przywódzcy ruchu 
oxfordzkiego, a tern, co jako katolik osifgnąl, i przychodzą do wniosku, 
że rezultaty nie odpowiadają podjętym pracom, Z drugiej strony cliim 
bnie podnoszą, że podstawy do oduowienia kuściola anglikańskiego tak 
szeroko i głęboko rzucił, iż sam nie był wstanie ich wzruszyć. Do 
ostatniego punktu wrócimy później. Że nawrócenie się Newmana 
obfite było w skutkach dla Kościoła katolickiego, już z tego wynika, 
iż nawrócenia w Anglii liczniejsze są niż w jakimkolwiek innym kraju 
Europy, i że większa część nawróconych wskutek czytania p;sm Newmana 
z przesądów się uwalnia i katolicki Kościół wysoko cenić się uczy. 
W łaśnie między oświeconymi katolicy nieskończenie wiele przez New­
m ana zyskali. Dzieła, które tenże jako katolik pisał, są prawdziwe 
perły literatury angielskiej, na które Anglia dumną być może. Nie 
wdolu zapewne, którzy dawniejsze w yznam  porzucili, tyle zyskało na 
powadze u swySto współwyznawców, co Newman. Przyczyna zdaje się 
być następująca. W  Newmanie spojone są w najpiękniejszej równo­
wadze wszystkie cnoty i wrysokie przymioty typu angielskiego; z rząd­
kiem mistrzostwem umiał on idee religijne, porywające jego czasy, 
w siebie wpoić i na zewnątrz wyrazić i dla tych wielkich idei innych 
zapalić, Ztąd pochodzi, że jego pisma jeszcze dziś protestanci czytują, 
a co więcej, że literatura religijna w kościele państwowym, mianowicie 
kazania, opracowane są na wzór kazań Newmana. Studyum Ojców, 
zupełnie zaniedbane, również zawdzięcza mu bardzo wiele. Nawet wol- 
nom jślni i materyaliści hołdują talentowi Kardynała i uwielbiają go



jako największego dyalektyki?; od czasu do czasu pojawiała się wieść, 
że Newman jest sceptykiem i nałoży do ich kierunku. Dowodów na 
to nie umieli dostarczyć, ale z tego każdy zrozumie, jak wysoce New­
m ana cenili.

Od tego czasu został Puscy głową stronnictwa ściśle kościelnego. 
Na ruchliwości mu nie zbywało, ani też na wielkiej; wytrwałości. Ale 
najdzielniejsi mężowie przyłączyli się do Kościoła katolickiego; ci co 
w kościele anglikańskim pozostali, częścią przerazili sio, częścią dla 
zewnętrznych pobudek szukali pokoju. Wolniejszy kierunek znalazł 
coraz więcej zwolenników, prąd w Oxfordzie s ta ł się stanowczo nieko- 
ścielnym i starał się propozycyami reformy żywioł klerykalny osłabić, 
co też z czasem nastąpiło. Wielu pojmowało ruch li tylko za sprawę 
mody, za nowy kierunek, do którego przyłączyć się trzeba; skoro tn iże 
stał się niepopularnym, usunęli się. Spór Gorbama o chrzćst w ca­
lem świetle wykazał niemoc ruseyistów. Kanclerz bowiem zapropo­
nował pewnego księdza, nazwiskiem Gorham, na probostwo Bramford- 
jSpeke, należące do patronatu korony; biskup z Eketer, dr. rb illpo tts  
odmówił zatwierdzenia, bo Gorham uczył, że chrzest nie sprawia odro­
dzenia duchowego, i że dzigei mocą chrztu nie stawają się członkami 
Chrystusa i dziećmi Bożemi. Gorham apelowrał do wyższego sądu du­
chownego (Archu-Court), który potwierdził wyrok biskupa. Komisy a 
rady tajnć, ten wyrok skasowała, bo artykuł, o który chodz.ło, szerokie 
przypuszcza tlomaczenie, że naprzeciw niemu tak trzeba formularze 
objaśniać, jak się artykułom nie sprzeciwdają. W ten sposób świecki 
trybunał rozstrzygnął przeciwko biskupowi, co jest nauką Kościoła, 
i mrzonk' o apostolskim nieomylnym Kościele zniweczył. Dla obrony 
Kościoła wniósł dr. Blomfield, biskup londyński, do izby panów prawo, 
wredług którego komisyjb. rady tajnej ma stwierdzać tylko fakt, iż ktoś 
taką naukę głosi? rozstrzygnięcie zaś, czy nauka jest prawowierna albo 
kacerska, należy do biskupów. Bill przepadł, bo obawiano się ograni­
czenia wolności sumienia, a po części dla tego, że się obawiano, iż 
biskupi nie potrafią się między sobą zgodzić, co jest nauką Kościoła

Puseyiści licznie zebrani w Londynie 1851 r., założyli protest 
przeciw tym  gwałtom, wyrządzonym Kościołowi i uroszczeniom rady 
tajnej. Pusey przedewszystkiem mówił bardzo ostro. K ładł przycisk 
na to, że, jeżeli i nadal prawa Kościoła będą ograniczane, pracować 
będzie trzeba nad odłączeniem Kościoła od państwa. Skończyło się 
na proteście; Manning zaś, Hope-Scott, Wilberforce i inni przęśli do 
Kościoła katolickiego. Traktaryanie byli bezsilni i za czasów No Po- 
pery Cry dali się porwać prądowi antykatolickiemu. Nie wiele zna-



cząoe ziijście, tj. przywrócenie hierarchii w Anglii, która dotychczas 
m iała tjiko  wikaryuszów apostolskich, zdawała się rozpasać dzikie na­
miętności i starą żądzę prześladowania. Książka Newmana „obecne 
położenie katolików w Anglii", umiarkowanie i mądrość katolików za­
żegnały burzę; bo publiczność angielska, która jest bardzo drażliwa, 
a po pierwszem wzburzeniu znowu rozsądną się staje, przekonała s!ęV 
że przez kilku fanatyków zwiedzoną była. Spór Denisona o wieczerzą 
Pańską zadał nową klęskę Puseyistom, i okazał dobitnie, jak mało rząd
0 Traktaryanów się troszczy. Denison uczył w broszurze i w kaza­
niach rzeczywistą obecność Chrystusa w Sakramencie Ołtarza. Prze­
ciwko temu powstał Józef D itcher, pleban w sąsiedniciu East-Brent,
1 udowadniał, źe twierdzenie: „akt konsekracji przeistacza chleb i wino 
w wieczerzy Pańskiej, tak iż te po konsekraeyi rzeczywistą, chociaż 
duchową obecność ciuła i krwi Chrystusa w subie zawierają, tak iż ko­
munikujący w nich i z nienn koniecznie Chrystusa ciało pożywają 
i krew jego piją" sprzeciwia się artykułom. Ditcher domagał się od­
wołania, a ponieważ takowe zostało odmówione, wniósł skargę przed 
biskupa dr. Bagota. Tenże i jego następca daremnie starali się po­
średniczyć, partya antykościelna, do której Ditcher należał, nie chciała 
zaniechać sposobności upokorzenia Traktaryanów. Komisya, ustano­
wiona 1855 r. oświadczyła, że zachodzi tu  powód do zbadania sprawy 
spornej i otrzymała od rządu, wbrew oporu arcybiskupa Cauterburyj- 
ckiego, pełnomocnictwo do zbadania skargi przeciw Deuisonowi i do 
wj dania wyroku. Denison został potępiony i miał być z urzędu zło- 
żonj, leżeliby nie odwołał. Denison apelował i w rzeczy samej wyrok 
komisyi obalił wyższy sąd duchowny (Archu-Court) i później wydział 
rady tajnej dła błędu formalnego. Zasada, że li tylko dosłowne brzm ie­
nie artykułów ma być regułą wiary., utrzym ała się, również że inne 
symboliczne książki i zdania teologów angielskich nie mają powagi. 
BLkupi musieli zezwolić, iżby zasada, której przeciwko 90 traktatowi 
użyli, zastosowana była do ich najwierniejszych zwolenników. Na slaby 
protest Puseya i na apelacją do wolnego i prawnego soboru prowincyi 
Canterbury i dalej do polnego soboru wszystkich Kościołów wspólnych, 
nie zważano. Pusey za mało byt odpowiedni i zdolny, aby swoję partyą 
do jednomyślnego przywieść kroku, jego opozycya przeciwko reformom 
na uniwersytecie, jego uległość dla rządu odstręczyły odeń dzielniejsze 
żj wioły kościoła państwowego i uwagę na nowy kierunek zwracały.

B y t u a l i z m ,  który obecnie tyle wrzawy wywołuje, różni się 
bardzo z powodu swego praktycznego kierunku i upodobania w cere­
moniach i obrzędach od traiitaryanizmu. Ani Newman ani Pusey nie
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kładli głównego nacisku na zewnętrzne nabożeństwo. Za to schodzą 
się oba, trak tarjan izm  i rytualizm w dążeniach popierania ducha mo­
dlitwy i uczęszczania do Sakramentów. AA;-łaśnie odwaga, z jaką ry- 
tualiści w obec trybunałów i biskupów występowali, zjednała im wielu 
zwolenników. Traktaryanie żądali niezależności Kościoła od państwa z zu- 
pełnem uznaniem sądownictwa, biskupów w karności i w rzeczach wiary, 
rytualiści nie u z n a w a j^  ani państwa ani biskupów powagi. Lecz m u­
simy sobie odmówić głębszego wniknięcia w rytualizm i stosunki jego 
do Kościoła katolickiego. Porównanie jeszcze tylko trzeba nam  zrobić 
między traktaryanizm em  a ruchem prawie równoczesnym w Szkocyi. 
Spencer AYalpole w swej znakomitej liistoryi Anglii ®  p. 475) n a ­
stępujące trafne napisał uwagi: „Oba ruchy były reakcyą przeciwko 
religijnej obojętności 18 wieku; obudwom pierwszą podnietę dala na­
paść radjkalnej partyi na zakłady kościelne. Uderzająco rozpoczęły 
się oba-yw tym  samym miesiącu; odłączenie się noiu-go wolnego ko­
ścioła od szkockiego kościoła państwowego nastąpiło w tym  samym 
roku, w którym  Newman opuścił probostwo w Oxfordzie. Chociaż oba 
ruchy pod wielu względami tę samą mają historyą, to jednak bez­
stronny badacz Szkotom przyznać musi palmę zwycięztwa. Pojedyńczy 
Anglicy okazali gotowość poświęcenia stanowiska swego i opuszczenia 
ciast i ryb kościoła angielskiego dla obfitej uczty, do jakiej Kościół 
katolicki zapraszał. Lecz w Anglii odłączenie ograniczyło się na in­
dywiduach, w Szkocyi zaś było to odłączenie narodu. Jakkolwiek po­
ważnymi i szczerymi by ii traktaryanie, jednakże nigdy nie byli zdecy­
dowani masami wyruszyć z ziemi Goseu i obozować«na puszczy.11

AA elpole idzie w każdym razie za daleko, gdy twierdzi, że różnicę 
między Newmanem a Chalmersem, między traktaryanam i a wolno- 
kościelnyiui szkockimi do historycznych, politycznych i klimatycznych 
różnic odnieść trzeba, że zewnętrzne okoliczności jednego katolikiem, 
drugiego presbyteryanem uczyniły. AV dążeniu do wolności kościoła 
i niezależności od władzy państwa, zgadzali się Newman i Chalmers; 
pierwszy dla tego, że to było pierwotną nauką Kościoła; drugi dla 
tego, że nauka kalwińska spoczywa na zasadach demokratycznych i w ła­
dzę nie biskupom lecz gminie przyznaje. Newman nię', mógł porwać 
za sobą narodu, bo to by la pierwsza pHba, aby władzę rozstrzygan.a 
w rzeczach wiary Kościołowi przekazać, i h tylko w zgodzie z bisku­
pami naprzód chciał kroczyć. Kuch oxfordzki był próbą, kmrunkiem 
istotnie religijnym nie politycznym; odłączenie się wolnego kościoła 
polegało na religijno-politycznych powodach i dla tego nie.',wywarło ta­
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kiego wpływu na masy. Newman w każdym razie duchowo o wiele 
znakomitszym jest mężem, niż Clialmers; Newman zapory przełamał, 
Clialniers po prostu dzieło rozpoczęte dalej prowadził

Co czynić duszpasterzowi,

kiedy widz< publiczne zgorszenie w parafii.

1. Nic nie przepelnm gorliwego duszpasterza większym holem, 
jak kiedy widzi w parafii w publicznem zgorszeniu wilka, co na ow'ce 
napada i rani je bądź to pod względem wiary, bądź też pod względom 
obyczajów'. Zgorszenia podkopujące wiarę są najstraszniejsze i zrzą­
dzają w sercach najstraszniejsze spustoszenia; ale niemniej okropne są 
zgorszenia demoralizujące owieczki, bo najsmutniejsze są ich następstwa. 
Stróżem obyczajów i wiary w parafii postanowił Bóg duszpasterza, dla 
tego i na jedno i na drugie zgorszenie nie godzi m u się ócz zamykać; 
chociaż niestety zupełne ich usunięcie nie zawsze jest możliwa. Ze­
psucie pod względem obyczajów poczyna się zwrykle w skrytości, w ciem­
ności się gotuje i dopiero wlenezas wybucha jawmie, kiedy i najgorliwszy 
pasterz numo najsumienniejszej czujności, parafią widzi niem pochło­
niętą. Dzisiaj niestety jest bardzo wiele publicznego zgorszenia i dla 
tego nie rzadko przychodzi się pytać duszpasterzowi: custos quid de 
nocte? Mówi św. Liguori: „Parochi teneutur fptni qaocunque incom- 
modo auferre scandala; unde si quis subditorum sit incorrigibilis, ct 
suo pravo exemplo sit aliis occasio ruinae, tenetur paroclius tale da- 
m num  impedire, saltem Episcopum eertiorando, non tantum  seniel, sed 
cpiousąue scandalum persewerat et spes affulget, u t illi occurri possitĄ' 
(Tbeol. mor. lib. 4 tr. 3). Mówi nadto nauczyciel św., źe obowiązek 
ten wypływa z sprawiedliwości, gdyż proboszcz powinien mocą urzędu 
swego bronić swych owieczek przed ruiną moralną i ratować dusze, 
a więc czuwać nad ich życiem i obyczajami.

Aby jasno tę kwestyą postawić, potrzeba mu przedewszystkiem wy­
jaśnić i s t o t ę  z g o r s z e n i a  i c h a r a k t e r  p u b l i c z n e g o  z g o r ­
s z e n i a .  Zgorszenie jest podług św. Tomasza dictum vol faetum mi­
nus rectum praebens alteri occasionem ruinae spiritoalis (Sum. tbeol.) 
tj. słowo, czyn lub zaniedbanie, p iw adzące  z natury swojej innych do 
upadku i sprowadzające ten upadek. Scandalum więc jest więcej ani­
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żeli okaz}ra, która grzech umożliwia; jest ono podnietą, zachęcającą 
z natury swojej do grzechu, wpływającą na w n  bliźniego do tyła, źe 
do grzechu się skłania. .Nie jestci ono causa efficax grzechu bliźniego, 
tą  jest własna, jego przewrotna wola, ale drażni zawsze i di je podnietę 
do grzecliu. Sw. Tomasz wyraża się w dełinicyi swojej minus rectum , 
gdyż zgorszyć można nie tylko czynom przez się grzesznym, lecz i cz}r- 
nem dozwolonym wprawdzie, ale wywołującym wskutek zachodzących 
okoliczności cień złego, a więc i dającym przez to powód do grzechu. 
Scawini objaśnia to na następującym przykładzie: s iąu is justa de causa 
sed coram eą'm ignorantibus carnes comedat die yeuto. Ktoś np. ma 
djrspensę od wstrzemięźliwości justa ex causa, ale korzysta z niej w obec 
tak ich , którzy tego powodu me znają. Sam może łatwo przewidzieć, 
że inni tem się gorszyć będą i dla tego korzystając w obeo nich z dy­
spensy, daje pozór ze siebie, jakoby przestępowal przykazanie kościelne 
i gardził Kościołem. Na objaśnienie minus rcctuni przytacza znów 
św. Alfons następujący przykład: Clericus doini suae alit mulierem po- 
pulo suspectain, esto absit omne peccatum et peccati pericu luur1 (Tlieol. 
mor. lib. 3 t. 3).

Zgorszenie rzeczywiście dane jest samo w sobie grzesznej pod ka­
żdym warunkiem jest ono grzechem metylko przeciw miłości, ale i prze­
ciw tej cnocie, którą grzech z natury swojćj obraża. Jeżeli zgorszyciel 
formalnie albo m ateryalnie zamierza bliźniego do grzecliu pociągnąć, 
natenczas nazywa się to scandalum directum; jeżeli zaś przewiduje go 
tylko i przyczynia się do niego dobrowolnie w p ie c z y  nie, natenczas 
jest to scandalum indirectum. My chcemy mówić tu  o zgorszeniu 
pubiicznem, więc mamy na względzio tylko zgorszenie w rzeczywistości 
dane •— scandalum vere datum.

Zgorszenie publiczne opiera się na z e w n ę t r z n e j  c z y n n o ś c i ,  
która albo sama z siebie albo ze związku z okolicznościami jćj towa- 
rzysząoemi podaje człowiekowi okazyą do grzecliu. Jeżeli ta czynność 
jest p u b l i c z n ą ,  natenczas jest i zgorsztBie publiczno. Dla tego 
chodzi nam  na pierwszem miejscu o wyjaśnienie, kiedy czynność jest 
publiczna.

Moraliści i kanoniści używają na oznaczenie publicznego chara­
kteru czynności trzech wyrażeń: notoriusf manifesfus, publicus. Starsi 
kanoniści stawiają wyraźną różnicę'-, pomiędzy notorium i manifestum; 
nowsi mieszają jedno z drugiem a przez to gmatwają bardzo kwestyą.

A cti notorii pierwszym przedmiotem jest pewność, nie przypuszcza­
jąca żadnej wątpliwości. Co jest wątpliwe nie może być notoryczne 
(Cum m ulta dicantur notoria, <ąuao non sunt, provulero debes, ne (juod
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dubmm est, pro notorio yidearis habere Cap. Consuluit l i .  X). P r z e ć  
s ą d e m  stawa się czynność notoryczną, albo kiedy winny się przyzna 
albo kiedy istnieje prawomocny wyrok. ,,Xotorinm, mówi Reiffenstuel, 
dicitur iilud factmn sive cnmen, de quo constat per propriam confes- 
sionem rei factam in judicio, vel de quo patet per sententiam  condem- 
natoriam , a qua non fuit appellatum.“ Ta notoryczność, o której tu 
jest mowa, nazywa się notorietas jurts Oprócz tej zna prawo kano­
niczne. jeszcze notorietas facti, i o tę chodzi szczególniej w naszej kwe- 
styi- Notorietas facti jest ta czynność, która saina z siebie jest tak jawna, 
że jej nie można zasłonić żadną wymówką; de qua constat per ewi- 
denuam  rei, quae nulla possit tergiyersatione ćelari (Greg. IX. cap. ult. 
de Coliab. cleric). Że pod oczy tak podpada, iż ją  każdy może nie­
wątpliwie poznać, ztąd jest notoryczna. Jeżeli tedy czynność tak 
jawną poznaje wielu jako taką w parafii, w mieście, na wsi, to staje 
się notoryczna notorietate facti. Pojęcie to więc oznacza nie tylko to, 
co jest objektywnie pewne i co jako takie łatwo poznane być może, 
ale i to, co wielu jako takie rzeczywiście poznało. Pakt więc — jak 
objaśnia nowy pewien kanonista, jest notoryczny, jeżeli nietylko łatwo, 
z pewnością może być poznany dla tego, że pod oczy podpada, ale 
jeżeli jako taki równocześnie zna go wielu i jeżeli niewątpliwie jest 
pewny.

Starsze źródła prawa przytaczają jako przykład ta k ie j notoryczności 
faktu i ,ako punkt wyjścia przy prawnym jej rozwoju kazirodcze połą­
czenie Koryntczyka z żoną jego ojca (I Kor 5, 1). „Omnes crimen 
ejus sc ieban t1, mówi św. Ambroży. „Omnino auditur inter vos“, mówi 
Apostćł, a więc porubstwo było niewątpliwie wszystkim w Koryncie 
znane, było m anifestom  w s o b i e  i w s z y s t k i m  tj- było notoryczne 
w Koryncie. D la tego też występuje Paweł św na podstawie tego, 
bez oskarżyciela i nowych świadków, wprost przeciw porubcy i rzuca 
klątwę na niego.

Starsze źródła mieszają często notorium juris i facti, i biorą je 
w równem znaczeniu. Tak mówi np. Papież Innocenty I I I :  „Offensa 
illa mamfesta est, quae vel per confessionem, vel probationem legitimo 
nota fuerit, aut evidentia rei, quae nulla potest tergiversatione celari;“ 
a na  szczegółowe pytanie. qui sint dicendi haeretici manifesti? odpo­
wiada: illos intelligendos esse manifestos haereticos, qui contra lidem 
catkolicam publice praedicant aut profitentur seu defendunt eorum 
errorem, vel qui coram praelatis suis conyicti sunt yel confessi yel ab 
eis sententiałiter condemnati super haeritica prayitate. Zwyczajnie 
jednak oznacza manifestom to, co objektywnie pod oczy podpada, co
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więc jest udowodnione, jak lip. jeżeli ktoś został schwytany na występku, 
albo jeżeli mu go udowodniono. Zbrodnia jest jawna (manifestum), 
kiedy fakt jest niezbicie pewny. Fakt więc notoryczny je s t jawny, 
m anifestum, ale nie odwrotnie: manifestum nie jest zawsze notorium.

Kiedy o fakcie najjawniejszym dowiedziała się większa liczba człon­
ków jakiejś gminy albo przynajmniej tyle osób, że ze względu na oko­
liczności faktowi tem u towarzyszące przypuścić trzeba, że w gminie 
powszechnie o nim wiedzieć będą, natenczas nazywa się on factum 
publicum. Tunc dicitur crimen publicum , mówi św. Alfons (Tneol. 
mer. YI), ąuando scitur a majori parte oppidi, viciniae vel collegii, 
modo saltom ibi sint decem personaeA Fakt więc spełniający się 
w oczach pewnej społeczności musi być nazwany publicznym. Czyn­
ność zaś, jak się to np. dzieje przy zbrodniach, dokonana tajemnie, 
a rozgłoszona przez pewmą hczbęfświadków, może być wtenczas tylko 
publiczna, kiedy zeznanie świadków jest takie, że społeczność może 
z niego nabrać niewątpliwie pewmego przekonania, że się czynność speł­
niła. Zeznanie świadków musi tu  zupełnie być pewne i musi być tak 
wypowiedziane, że publiczność z łatwością o niem dowiedzieć się może. 
Dla tego tem  większej potrzeba liczby świadków, im większa jest pu­
bliczność. Na pj tanie: jak wielka liczba osób wiedzieć musi o fakcie, 
aby ta  wiadomość mogła się nazywać publiczną, pozostawia prawo ka­
noniczne odpowiedź decyzyi sędziego; zaś moraliści podają następującą 
miarę spowiednikowi: Publicum  autem erit crimen in aliąua yicinia
■łO personarum, si sciant 8 ex diyersis familiis item si in oppido 5000 
ciY ium , sciant 40 per illud dispersi (Scawini). W ogóle jednakże można 
powiedzieć, że zbrodnią można wtenczas nazwać publiczną, jeżeli tyle 
o niej wie osób, iż z uwzględnieniem liczby społeczności można sądzić 
rozumnie, że bądź to z gadatliwości powszechnej, bądź z innych powo­
dów zbrodnia się nie ukryje.

Z tego więc, cośmy wyżej wypowiedzieli, wynika, że zgorszenie 
jako scardalum  jest notorium czyli publicum a) jeżeli fakt jego jest 
wiadomy; b) jeżeli przez świadków' wiarogodnych i wystarczającą ich 
liczbę jest skonstatowany, i c) o którym wie rzeczywiście większa liczba 
członków pewnej społeczności. Tak pojmuje i Sobór Trydencki, kiedy 
mówi o publicznej pokucie (sess. 24 c. 8 de ref.): „cjuando ab aliquo 
publice et in multorum  conspectu crimen commissum hierit, unue 
alios scandaio offensos commotoscjue fuisse non sit dubitandum.“

2. Zgorszenia publiczne są dla paratii pod względem obyczajo­
wym tem  sam em , czem są epidemie dla nieb pod względem zdrowia. 
Ze względu na sm utne mb owoce można do nieb zastosować słowa



Pism a św.: „Kie wiecie iż trocha kwasu wszystko ciasto zakwasza?" 
(I kor. 5, 6). Dla tego też pasterz dusz, postawiony na straży czy­
stości, obyczajów i cnoty parafii swojej, ma święty obowiązek stawiać 
odważnie im czoło i ubezwladniać zgubne ich wpływy. Do niego od­
zywa się ap. Paweł św. jak kiedyś do Tymoteusza: „Grzeszące strofuj 
przed wszystkimi: aby i drudzy bojaźń mieli'* (I Tym. 5, 20). Apostoł 
m a tu  wprawdzie na myśli przedewszystkiem sługi Kościoła i tych 
każe upominać, jeżeliby zgrzeszyli, ależ w tern leży i upomnienie 
w ogóle, aby usuwać wszelkie publiczne zgorszenia.

Nie tak łatwo to jednak przychodzi, jakby zdawać się mogło. 
Potrzeba tu wiele roztropności, mądrości, znajomości ludzi, cierpliwości 
i wytrwałości; wipje potrzeba tu  często przełamać i pokonać przeszkód, 
mianowicie, jeżeli sprawcy zgorszenia staną do walki ze złością i chęcią 
pom sty; jeżeli rv gminie, parafii mają znaczenie albo opierają się na 
ludziach z pewnem znaczeniem, jeżeli, co gorsza, w tej walce łamać 
trzeba wpływy ludzi, którzy dopomagać raczej powinm w przytłumianiu 
złego, jak n. p„ rodziców, przełożonych, chlebodawców! To wszystko 
jednakże nie uniew innij od spełnienia obowiązku, bo „tenentur parochi 
cum ąuocumąue incommodo**, mówi św^pdfons Liguon. Pasterz dusz 
więc musi wystąpić, kiedy potrzeba, i użyć wszystkich środków i roz­
ważyć wszystkie okoliczności, aby mądrze i dobrze zatamował źródło 
złego, bo do niego r.ola Zbawiciel: „custos cjuid de nocte?“

N a  p i e r w s z e m  z a t e m  m i e j s c u  p o w i n i e n  p a s t e r z  
d u s z ,  o i l e  t y l k o  m o ż e ,  z a p o b i e g a ć  p u b l i c z n y m  z g o r ­
s z e n i o m .  Ażeby zaś otwarcie rozwijało się życie moralne w jego parafii, 
powinien starać się o p o w a g ę  i z n a c z e n i e ,  powinien c z u w a ć  
i u p o m i n a ć .  To pewna, źe parafianie nie będą m u odmawiali czci 

nniością go otoczą i ojcem uznają, jeżeli ojcem pełnym gorliwości 
o dusz zbawienie się okaże i połączy z potrzebną powagą miłości i ła ­
godność; jeżeli jf’go żjcie wzorem będzie żywym tego, czego uczy i spie­
szyć im będzie chętnie z pomucą we wszystkich duchownych i ciele­
snych ich potrzebach i nie będzie się lękał trudów i mozołów w usłudze 
około chorych i dziatek. To wszyscy zawsze czują i wiedzą, że taki 
pasterz dusz zawsze m a oczy otwarte na życie i obyczaje swoich owie­
czek i że nie tak łatwo ukryją się przed nim  wybryki i nieporządki 
pod względem moralnym. I  boją się tych ócz, że nieraz i usuwają 
się z takiej parafii, nie chcąc się narazić na wstyd i naganę, jakieby 
ich w obec takiego pasterza spotkać mogły.

Dalej ambona i katecheza nastręczają duszpasterzowi wiele spo­
sobności do przemawiania o zgorszeniu i do wstrząsania sumieniami
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wiernych jego pieczy duchownej powierzonych; nawięzując na słowa 
Pisma św. u Mat. 18 ,16; Łuk. 1 7, 2, powinien przedstawiać raz po raz 
całą grozę tego grzechu i przerażać obrazem zgubnych i smutnych jego 
następstw.

W p o j e d y n c z y c h  p r z y p a d k a c h  powinien on przy pier- 
wszem pojawieniu się zgorszenia występować z całą energią i tłumić 
je w zarodku. Z początku, zanim jeszcze złe się rozwinęło, łatwiej 
zawsze zapobiedz jest zgorszeniu; serce przystępniejszo jest naukom, 
zachętom, perswazyi; namiętność nie zaciemnia od razu do tyła rozumu 
ani rozburzą serca, iżby nie moźua docisnąć się do niego, mianowicie, 
źe w sarnym zarodku lekkomyślność i nieuwaga nie widzi złego wjego 
rozmiarach i następstwach. W tenczas jeszcze przyjmują się w sercu 
słowa ojcowskie, pełne miłości i wyrozumienia i powstrzymają łatwo 
nie zupełnie jeszcze skrzywione serce. A kiedy już trudniej dobie się 
do niego, trzeba uciec się po pomoc krewnych, domowników, sąsiadów 
która wielkie także może oddać przysługi i dopomódz gorliwemu dusz­
pasterzowi, źe zbłąkanego zwróci na drogę prawą i prostą, a nawet 
pozyska zupełne jego zaufanie, iżby go dalej prowadził.

Skoro pasterz dusz dowie się o puhłicznem zgorszeniu w parafii, 
powinien na pierwszem miejscu f a k t  s k o n s t a t o w a ć ,  zbadać, czy 
to, co mówią powszechnie, oparte jest na pewnej podstawie, czy zgor­
szenie w rzeczywistości istnieje; gdyż inaczej mógłby łatwo krzywdę 
wyrządzić i razem z innymi sławie bliźniego zaszkodzić. „M ulta di- 
cuntur notoria, tąuae non su n t; proyidere debes, ne quod dubium est, 
pro notorio habere videaris,“ mówi Pap. Aleksander I I I  (Cap. Consuluit 
14, X). Plotka w ustach słabych nie ma nic wspólnego z notorium 
albo publicum i na takie ploteczki nie wypada pasterzowi zwracać 
uwagi. Niepodobna mu jednak na wszystko zamykać ucha, gdyż jego 
obowiązkiem jest inąuirere in mores subditorum, jak mówi św. Alfons,• 
d la teg o , jeżeli wieść jakaś ma p e w n ą  p o d s t a w ę ,  powinien jej 
śledzić, aby do źródła dotarł, ale zawsze z pewną dyskrecyą tak długo, 
dopóki fakt nie jest notoryczny. Jeżeli zaś przekona się, że wieść nie 
ma podstawy, że jest tylko ploteczką złośliwą, natenczas powinien sta­
nowczo wystąpić przeciw tym, którzy ją  rozsiewają, a wziąść w obronę 
tych, których dosięga prześladowanie. Jeżeli znów dostrzeże, że prze­
śladowany przez nierozsądek ściągnął sam na siebie podejrzenie, powi­
nien przestrzedz i pouczyć i przypomnieć słowa Pawła św.: ,,A patrzcie, 
ahy snadź ta wolność wasza nie była ku zgorszeniu malyin.“ „A przeto 
jeśli pokarm obraża brata mego: nie będę jadt mięsa na wieki, abym 
brata mego nie zgorszył" (I Kor. 8, 0, 13).



Dla pasterza niezmiernej to jest wagi, by ściśle rozróżniał to, co 
jest notorium od tego, co jest wieścią i by badał dokładnie, do jakiej 
kategoryi fakt się nasuwający zaliczyćby m u trzeba. Tak np jest no­
toryczne w parafii pożycie zanadto ścisłe osoby zajmującej wyższe 
w świecie stanowisko z podejrzaną osobą i dla tego istnieje w parafii 
notoryczne zgorszenie. W parafii mówią o tern. głośno, źe tam  istnieje 
konkubinat. Pasterz dusz powinien tu  przedewszystkiem ściśle odgra­
niczyć, gdzie się kończy notorietas a gdzie się poczyna wieść. Jeżeli 
się okaże, że wieść jest fałszywa, to jednak z g o r s z e n i e  pozostanie 
notoryczne i dla tego musi duszpasterz wystąpić z surowością przeciw 
wmnemu, a nawet m u s i  nalegać na oddalenie osoby podejrzanej, aby 
wieść obalić.

Mogą jednakże zachodzić przypadki, w których to rozgraniczenie 
bardzo wiele trudności nastręcza duszpasterzowi, a nawet stawa się 
niemożliwem. Tam oczywiście, gdzie chodzi o wieść samą, decyzya jest 
łatwa. "Napiętnowana ona jest zwykle niepewnością, więc o notorium 
nie może tu być mowy. Ale i wtenczas, kiedy istnieją wszelkie pozory 
notoryczności, zupełna świadomość, znajomość, pewność, dostateczna 
liczba świadków, kiedy rzecz cała dość ogólnie jest rozpowszechniona, 
jeszcze przychodzi często z trudnością wydać stanowczą decyzyą. I  dla 
tego wielkiego potrzeba tu  doświadczenia, a ostatecznie jedna zawsze 
droga pozostaje, to jest instancya do biskupa. „Tenetur, mówi św. Alfons, 
parochus impedire tale damnum, saltem Episcopo cerliorando “ Miano­
wicie zaś wtenczas powinien duszpasterz uciec się do biskupa, jeżeli 
grzesznik pragnie przyjąć Sakram enta św., albo jeżeli m a być pocho­
wany.

Jeżeli pasterz dusz przy baaaniu wieści, o której słyszał, skon­
statuje fakt publicznego ciężkiego zgorszenia, albo nabędzie moralnej 
pewności, że wieść oparta jest na prawdzie, natenczas m a przed sobą 
scandalum  pulm cum  w dalszem rozumieniu. Moraliści bowiem przyj­
mują wtenczas publicitatem, kiedy „wieść o fakcie rozszerzyła się z ozna­
kami dostatecznemi, wystarczającemi do tego, aby pozyskać pewność 
moralną.11 Moralna pewność jest na pierwszem miejscu tylko subje- 
ktywnem przekonaniem, ale to przekonanie nakłada na kapłana obo­
wiązek upomnienia błądzącego na podstawie tej pewności, obowiązek cor- 
rectio fra tcrna , aby naprawić grzesznika i usunąć zgorszenie.

3. Correctio fraterna zaleca sam Zbawiciel w słowach Ewangelii 
św. Mateusza 18, 15— 18. Celem jej jest na pierwszem miejscu na­
prawa grzesznika, a potem bezpośrednie usunięcie zgorszenia. Obo­
wiązek jej wypływa z urzędu duszpasterstwa; dlatego z innych względów
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ciąży on na duszpasterzu, aniżeli na każdym chrzcścianinie. Dla chrze- 
ścianina każdego jest on obowiązkiem miłości i dla tego nie krępuje go 
we wielu przypadkach; zaś dla duszpasterza jest to obowiązek spra­
wiedliwości, jest correctio paterna. Haec graV?ssima obligatio, mówi 
Scayini, oritur non tantum  ex caritate sed tum  ex ipso officio, quo 
praediti sunt parocbi, tum  ex stipendio, quod pereipiunt (Theol. mor. I). 
Proboszcz jest z urzędu ojcem dusz sobie powierzonych i musi je upo­
minać i strofować, ilekroć tego potrzeba. Że korzysta z owoców be- 
neficyum, dla tego jest jakby kontraktem zobowiązany do tego, aby 
się troszczył o dobro swych owieczek. W  konsekwencyi tedy, jeżeli 
z własnej winy zaniedba obowiązku upomnienia, winien restytuować 
z dochodów swoich; i tak też uczą powszechnie moraliści (Scayini), 
gdyż tu  chodzi o zaniedbanie obowiązku płynącego ex justitia. Ten 
obowiązek jest tak ważny, że proboszcz powinien nietylko starać się 
o usunięcie ciężkich grzechów, ale nadto powinien i badhć, czy kto 
należący do jego paraiii, nie znajduje się w stanie ciężkiego grzechu. 
„Innuo, mówi Scayini, non obligantur tantummodo ad impedienda 
grayia, quae yident peccata; sed etiam ad incpiirendum, num  aliąuis 
in iis versetur.“ Proboszczowi bowiem jest powierzone zbawienie ka­
żdego z pojedyncza w parafii. „To dobro, mówi św. Tomasz w Summie 
swojej, które się należy jakiejś oznaczonej i pewnej osobie, czy to cie­
lesne, czy duchowe, powinniśmy jćj oddać, nie czekając aż się nam 
sposobność do tego nastręczy; aleśmy sami powinni troskliwie jćj po­
szukać. Ztąd, jako ten , który winien pieniądze wierzycielowi, powinien 
go poszukać, kiedy czas przychodzi do oddania mu długu; tak powi­
nien ten, kto ma szczególniejszą nad kimś opiekę, poszukać go w tym 
celu, aby go z grzechu wydobył (2, 2). Ponieważ obowiązek ten oj­
cowskiej naprawy ciąży na proboszczu lab jego zastępcy sub gravi 
peccato, dla tego stosują moraliści do tego, który zaniedbuje tego obo­
wiązku, słowa Ezechiela proroka: „Si non fueris locutus, ut se custo- 
d iat impius a via sua; ipse impius In iniąuitate sua morietur; sanguinem 
autem ejus de m anu tua reąuiram .1- Przecież on na to jest paste­
rzem i to jest fundam entalnym  punktem jego obowiązków, aby strzegł 
dusz i bronił od wiecznego potępienia.

Obowiązek ten m a pasterz na pierwszem miejscu dla tych z pa­
rafii, którzy są pogrążeni w ciężkim grzechu — concubinarii, blasphemi, 
ebriosi, paschate non communicantes, yetitos libros vel ephemerides 
legentes, prohibitos cibos m anducantes, festa contemnentes etc., — po­
tem  i dla tych, którzy się znajdują w najbliższej okazyi do grzechu 
ciężkiego; gdyż pasterz czujny troszczy się nietylko o owieczki zblą-



kane i chore, aby je zwrócić i uleczyć, ale i o to, aby uchronić je od 
zbłąkania i choroby, ©jjowiązlg pasterzy w ogóle, jak mówi Augu­
styn św., daićj tu  sięga, aniżeli w hrnych: „ad hoc enim speculatores, 
hoc est populorum praepositi constituti sunt in ecclesiis, u t non par- 
cant objurgando peccata“ (de cm t. Dei). Pasterz, jak mówi św Alfons, 
musi spełnić ten obowiązek nawet i wtenczas', kiedyby mu to życiem 
przypłacić przyszło i to nietylko wtenczas, kiedyby owieczki w najwię­
kszej, ale nawet i kiedyby w wielkiej duchowej,, widział potrzebie. Quod 
ad Episcopos et parochos attinet, non est dubitandum , quin ipsi tum  
ex officio, tum  ex stipendio, quod exigunt, teneantur ad subveniendum 
subdiois ac propterea ad eos corrigendos adhuc cum periculo vitae in 
eorum nccessitaie non soMin extrcma sed etiam rtrcwi (Theol. mor. 
lib. II).

W największej potrzebie duchowej znajduje się ten, o którym  trzeba 
przyjąć z pewnością, że umrze w grzechu ciężkim, jeżeli się nikc nad 
nim nie zlituje i nim nie zajmie; we wielkiej zaś potrzebie znajduje 
się ten , kto żyje w takich stosunkach, że z trudnością tylko zbawić 
może duszę i że dla tego bodaj ujdzie potępienia, jeżeli pasterz dusz 
się nim nie zajmie i nie upomni go, „u t patet de iis, jak mówi Sca- 
\in i, qui habitualiter ducunt in malis dies suos et in profundum jam  
venerunt.“ -W takiej wielkiej duchowej potrzebie znajaują się np ci 
parafianie,, którzy nie chodzą na nabożeństwo i nie przyjmują Sakra­
mentów św., a w największej potrzebie znajdowaliby się oni w cnwili 
niebezpieczeństwa życia. W  obu razach jest correctio paterna ciężkim 
obowiązkiem proboszcza.

Niektórzy rygorystyczni moraliści twierdzą, źe proboszcz m a obo­
wiązek strofowania wszystkich swych parafian o wszystkie icli błędy 

to pod każdym warunkiem, bez wyjątku, a powołują się przy tern 
na Pismo św. i Ojców Kościoła, dowodząc, że od tego obowiązku nie 
może być nigdy dyspensy. Na to trudno się zgodzić i trzeba chyba 
powiedzieć, źeoni nie znają życia praktycznego, ale żyją raczej w abstra- 
kcyi i teoryach. Bo czyż podobna, aby tem u mógł podołać pasterz 
tylu dusz i wśród tylu grzechów, tylu i tak różnych życia okoliczności? 
Dla tego modyfikuje to słusznie św. Alfons warunkiem: „si quae tam en 
adsit spes emendationis.44 „Bardzo często, mówi ScayŁni, szkodzi cor­
rectio, jeżeli chodzi o ludzi, którzy z powodu osobistego upomnienia 
duszpasterzy tylko się bardziej jeszcze psują, przymnażają zgorszeń i blu- 
źnierstw 44 Dziś przedewszystkiem pomiędzy bogaczami, uczonymi i 
ludźmi wyższe zajmującymi stanowisko jest niestety wielu nie wierzą­
cych, wprost bezbożnych, którzyby nie przyjęli upomnienia pasterskiego,
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a gardzą raczej Kościołem i ,ego sługami Dogmat wolnego badania, 
rozluźniania ducha i serca tak dzisiaj zapanował nad umysłami, że go- 
towiby uważać correctio eyangeiica za degradacyą godności ludzkiej.

Cóż tu  bowiem powiedzieć takiem u, co z pogaidą lauiio posty, 
chlubi się z tego, że do kościoła, do spowiedzi nie chodzi, co żyje 
w konkubinacie i w zgorszeniach? Czy przypomnieć może sobory, 
bulle papiezkie, karę oamówienia katolickiego pogrzebu, kiedy on sob.e 
z, tego nie nie robi?

Pasterz dusz przewidując t u ,  że perswazye jego na nic się nie 
przydadzą, odstąpi oczywiście od zamiaru poprawienia grzesznika, ale 
zwróci uwagę na d o b r o  p u b l i c z n e  parafii swojej i z tego względu 
wystąpi przeciw zgorszeniu. W k a z a n i u  i k a t e e h e z i e J  znajdzie 
najlepsze antydotum na zarazę, z jaką walczyć''musi. Tam musi lud 
pouczać, aby nie szedł za przykładem tych ludzi, a lud łatwo zrozu­
mie, co duszpasterz m a na myśli i sercu, chociaż nie będzi; się po­
sługiwał osobistemi wycieczkami, mianowicie, jeżeli perswazye swoje 
i przestrogi poda we formie politowania i miłosierdzia, a strzedz się 
będzie goryczy w przemówieniu swojem.

Może w ten sposób dosiągnie i pośrednio grzesznika, o którego 
m u chodzi; może ktoś inny zwróci dla tego uwagę grzesznika na błąd, 
a tak chociaż nie upomni osobiście, spełni jeunak obowiązek korrekcyi.

To przecież tylko wtenczas może proboszcz uczynić, jeżeli m a pe­
wność m oralną, że upomnienie prywatne na nic się nie przyda a na­
wet zaszkodzić może. Gdzie jednakże może upomnieniem osobistem 
wywrzeć wpływ większy na umysł grzeszącego, albo gdzie to upomnie­
nie jedynym] jest środkiem do usunięcia zgorszenia dla innych, tam  
oczywiście nie wolno m u go zaniedbać. Jeżeli grzesznik sam nie upra­
wnia do nadziei, że się nawróci po danmn upomnieniu, to jednakże 
może on żyć w kole, na które zgubnie wpływa, w którom rozpowsze­
chnia zgubne zasady, niewiarę, albo objawia nieprzyjazne dla Kościoła 
usposobienie i z tego względu trzeba duszpasterzowi wystąpić czy z sło­
wem czy z czynem. „At si omnibus ponsatis, mówi Scavini, tum  ex 
łmminum indole, tum  ex incolarum usu, tum  ex exterorum frequentia 
aliisąue adjunctis, pius parochus in Domino eognoyerit, haud posse 
vel ex repet;ta  correctione sperari emendationem, potius quam voce 
corrigat suo exemplo suaqae sntis aperta displiccntia , ne saltem a ee- 
teris fidelibus ipse małe audiat, cum yideant, seandalum perdurare et 
pastores nulla molestia, nulla sullicitudine vexari, sed quasi omnia pro- 
pere procedant, hilariter vivere gaudentes qua,si connivendo.“ Tem, 
że będzie unikał takiego człowieka, zewnętrznie okazywał mu swoje



niezadowolenie, uciecze się do tak zwanej negatira correctio, a w tern 
z cicha upomni grzesznika. Ludzi prostszych, zwyczajnych łatwiej jest 
upomnieć i strofować w cztery oczy, i to można każdej chwili uczynić, 
nie zawsze zaś można i nie tak łatwo idzie z ludźmi wyżej postawio­
nymi; ale rozsądnemu pasterzowi nie trudno będzie poszukać sposo- 
bności, aby mógł i takim ludziom śmiało wypowiedzieć prawdę: np. 
z okazyi, kiedy chodzi o wyświadczenie im jakiejś posługi duchownej, 
o opatrzenie chorego, a więcej jeszcze, kiedy chodzi o pogrzeb. Przy­
chodzą oni wtenczas zwykle złamani, strapieni i dla tego są przystępniejsi 
wówczas dla słowa prawdy, m ają bardziej dla niej otwarte serca.

4. Św. Tomasz mówi: „upomnienie dane w braterskiem strofo­
waniu, jest przedewszystkiem dziełem miłości, nakazującej strofować; 
zaś na drugicm miejscu jest dziełem roztropności chrześciańskiej, zwra­
cającej dokonanie aktu do właściwego cela.“ Miłość więc musi być 
podnietą każdego strofowania. Tylko wzgląd na zbawienie duszy grze­
sznika powinien tu  przeważać i dla tego powinny wszelkie samolubne 
zamiary, mające jakibądź związek czy to z próżnością, chęcią wynie­
sienia się, czy to z obrażoną dum ą, ustąpić miejsca tem u jednemu 
względowi, że tu chodzi o uratowanie i zbawienie duszy. W ięc i wten­
czas z wszelką oględnością, pobłażliwością nawet trzeba upominać, kie- 
dyby przeciwnik się uniósł i nieoględnie się wyraził, jak mówi Apost. 
Paweł św. „a słudze Pańskiemu... trzeba w cichości być strofującym 
te , którzy się sprzeciwiają prawdzie" (II Tym. 2). Łagodne obejście 
się wzbudzi tern łatwiej zaufanie, otworzy serce, kiedy obraza i szor­
stkość zrazi i zrani serce.

O serce też głównie tu  chodzi i od niego wszystko zależy; dla 
tego, kto nie pozyskał serca parafian, kto nie jest gotów na ich usługi, 
ale ich odpycha i zraża, kto zasadami rygorystycznemi przeraża i nie­
pokoi dusze, ten napróżno bierze się do dzieła correctionis paternae. 
Rygoryzm jansenistyczny odepchnął we Francyi cały świat męzki od 
Kościoła i odstraszył od Sakramentów św. Mężczyźni uciekali tam  od 
konfesjonału, ho naprzód wiedzieli, że rozgrzeszenia nie pozyskają, 
a tylko dewotki się spowiadały. Przez tę łagodność jednakże nie ro­
zumiemy słabości; słabość nie uwzględnia usprawiedliwionych zasad 
roztropnej moralności i na niejedno patrzy przez szpary, łagodność zaś 
trzym a się mocno tego, co jest absolutnie konieczne, ale używa wszy­
stkich godziwych środków, aby dusze pozyskać.

Ta łagodność i miłość przestrzegają też, aby pasterz dusz nie upomi­
nał nikogo w obec trzecich osób. Corripe eum inter te et ipsum solum, 
powiedział sam Zbawiciel. Grzesznika nie wolno zawstydzać bez po­



trzeby, ani wyrządzać niesłuszności obwinianiem niezaslużonem. Jednem  
i drugiem możnaby łatwo zrazić serce i zamknąć je na wszełkie upo­
mnienie. Z praktyki to wio każdy, jak nieszczęsny wpływ wywiera na 
serce bojaźń ludzka i jak wielkie ona stawia przeszkody nawróceniu. 
Dla tego piękną jest zasada Zbawiciela: corripe enm inter te et ipsum. 
Tak upomniony poczuje się prędzej i łatw iej pokonanym, pomijając już 
to, że w cztery oczy łatwiej się upomina i chętniej się przyjmuje 
upomnienie.

Jeden tylko może zachodzić tu  wyjątek. Jeżeli proboszcz ma upo­
mnieć dzieci, znajdujące się jeszcze w domu rodzicielskim lub pod 
opieką rodzicielską, a rodzice są dobrzy, natenczas najlepiej upomnieć 
je w obecności rodziców; mianowicie, kiedy chodzi o mniej więcej do­
rosłe już dziewczęta. „To nic przystoi, m ów iFrassinetti, aby proboszcz 
przywoływał do siebie młode dziewczęta sam e, choćby dla tego, aby
0 błędy je strofować. Jeżeli chce je upomnieć w cztery oczy, niech 
to uczyni w konfesyonale."

Śliczna prawda jest zamknięta w onych słowach ewangelii: „beati 
pauperes“. Z ubogimi łatwiej i prędzej dojść do końca, aniżeli z bo­
gatymi. I  upomnieć icli łatwiój i łatwiej to upomnienie przyjmują
1 większe u nich ono przynosi owoce. TJ nich nie m a pychy, a więc 
łatwiej przystąpić do nich pasterzowi; chociaż i w obec nich w łago­
dność i miłość uzbroić się trzeba. Dla tego, że biedni, nie są oni 
zrodzeni do wyzwisk, surowości, gwałtowności, do przyjmowania pioru­
nów i dla tego i oni niechętnie stawają przed surowym i gwałtownym 
pasterzem i nie idą za jego głosem. I  w obec nich powinien pasterz 
mieć na pamięci słowa św. Franciszka Sałezego: „Kroplą miodu więcej 
się much usidli, aniżeli pełną beczką octu.“

Jak  miłość jest podnietą, tak r o z t r o p n o ś ć  c h r z e ś c i a ń s k a  
jest przewodniczką przy correctio paterna. Upomnienie nieroztropne 
jest podobne do lekarstwa nie podanego w swoim czasie, które dla 
tego zwiększa chorobę a nawet i śmierć sprowadza. Roztropność n a ­
kazuje rozliczać się ze stósuukami i okolicznościami, które na skutki 
tej correctio wpływ mieć mogą; każe uwzględniać s tan , stopień wy­
kształcenia, usposobienie umysłowe błądzącego, obejrzyć się za źródłem, 
z którego złe wypłynęło, obrać środki naprawy, miejsce i czas stosowny. 
To uwzględniał już Paweł św., kiedy powiedział: „seniorem ne inere- 
paveris, sed obseera u t patrem ; jnvenes u t fratres; anus u t matres 
juvenculas u t sorores in omni caritate" (I Tym. 5, 1, 2).

Kiedy chodzi o osobę znaczniejszą lub wyksztalceńszą, natenczas 
nie dobrze jest wprost ją  upominać. Tu powinien pasterz dusz od­
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czekać okazyi i przy niej wspomnieć pobieżnie rzecz, dla której cor- 
rectio jest potrzebna, nie zdradzając się z tem , że obwinia odnośną 
osobę. Jeżeli osoba, kt.órćj to dotyczy, zwróci na to uwagę i pochwyci 
przedmiot rozmowją natenczas może rzecz prowadzić dalej ze spokojem; 
jeżeli zaś nie zwróci uwagi, natenczas może na ten raz od niej od­
stąpić. Może kiffdy indziej inna i lepsza do tego nadarzy się okazya. 
Jak bowiem lekarstwa m ateryalne nie zawsze od pierwszego razu skutek 
swój wywierają, ale zwykle powtarzane być muszą, tak też i me zawsze 
po pirrwszem upomnieniu trzeźwieje błądzący; ale w miłości i z roz­
tropnością trzeba to powtórzyć. Bóg sam, dla którego tę pracę po­
dejmujemy, powinien nam być wzorem; i On różnemi sposobami uderza
0 duszę grzesznika, chodzi za nim, aż zbłąkanego wreszcie bierze na 
ramiona swoje. Ad correptionem plurimum confert, mówi Scavini, ex- 
pectare tempus opportunum, modum congruum pro ąualitate delinąuen- 
tium adliibere, et ausilium  efflagitare ex alto; item quousque solida 
spes adest, correctiones repetere juxta ilłud d. Chrysostomi: D izistt 
semel, non audiviit? dtc bis et ter, donee persunseris.

Ponad wszystko jednak jest łaska Boska i dla tego wszystko jest 
daremnem, jeżeli laska Boża nie pochwyc5 i nie rozpali serca grzesznika; 
dla tego też obok pracy potrzeba pasterzowi modlitwy, aby Bóg łaski 
nie skąpił, bo Bóg umie łaską swoją miękczyć i najtwardsze serca
1 otwierać i najszczelniej zamknięte.

Roztropność nakazuje przedewszystkiem oglądać °.,ę za ź r ó d ł e m ,  
zkąd zle wypłynęło i płynie. Jeżeli zle wypłynęło z n i e  w i a d o ­
m o ś c i ,  z dziwnych uprzedzeń do Kościoła, Sakramentów św., nabo­
żeństwa, tam  trzeba zwalczać uprzedzenia i prostować sądy wykrzy­
wione; najlepiej zaś raz po raz podać książkę rozsądną i zniewolić do 
jej przeczytania.

Często jest i s ł a b o ś ć  źródłem złego, a ta  nigdy nie jest odłą­
czona od złój woli i dla tego nie uniewinnia grzesznika. To jednakże 
trzeba uwzględnić, że wielu z tych ludzi dobrego jest usposobienia 
i że byliby dobrymi, gdyby nie mieli okazyi do złego. Upadają oni, 
ilekroć nastręcza się okazya; chociaż potem zaraz żałują i zuów się 
nawracają. Takim ludziom powinien pasterz zwracać uwagę na wiel­
kość niebezpieczeństwa, w jakiem się znajdują, dopomagać i budzić 
w sercu ufność w łaskę Bożą i w możliwość nawrócenia się, przypo­
minać postanowienia i rozbudzać je  w sercu.

Jeżeli grzech pochodzący ze słabości, obojętności jest notoryczny 
albo jawny w rozumieniu, jakieśmy powyżej zaznaczyli, z czem zawsze 
przypuszcza się połączenie publicznego zgorszenia, natenczas powinien
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pasterz przy correctio paterna ze względu r a  dobro publiczne uwzglę­
dnić naprawę danego zgorszenia Za każdą cenę powinien pasterz usu­
nąć przedmiot zgorszenia, a nadto powinien skłonić grzesznika do wręcz 
przeciwnego postępowania i dzialama w budujących czynach wręcz 
grzechowi przeciwnych, w a k t a c h  p o k u t y  r e g u l a r n i e  s i ę  p o ­
w t a r z a j ą c y c h ,  w spowiedziach częstych z prawdziwą skruchą od­
prawianych, w uczęszczaniu na nabożeństwa publiczne, i powinien dać 
m u wskazówki pewne, jak zle naprawić powinien.

„Przy błędach m 1 o d y c h l u d z i ,  mówi Frassinetti, chodzą często 
n i e w i a d o m o ś ć  z l e k k o m y ś l n o ś c i ą  w p a r z e ;  dla tego po­
winien pasterz z szczególną gorliwością starać się o naprawę ich błę­
dów. Często przychodzi litować się nad nim i, że źle wychowani, ale. 
zawsze, że są niedoświadczeni, lekkomyślni, a w sądach tak chwiejni. 
Bo na to powinniśmy zważać, że correctio u nich prędzej przynosi 
owoce, gdyż u nich więcej jest uległości, a mniej pychy i uporu. J e ­
żeli ci młodzi ludzie pochodzą z rodzin znaczniejszych, dla religii nie 
dobrze usposobionych, natenczas nie zyska pasterz tak łatwo do nich 
przystępu; ale ze względu na to, że młodzi ludzie łatwiej przejmują 
upomnienia, może tylko bardzo rzadko zajść ten wypadek, gdzicby pa­
sterz wolny był od obowiązku upomnienia. "W najgorszym razie może 
upomnienie być daremne.'1

Roztropność nakazuje przy upomnieniu uwzględniać m i e j s c e ,  
c z a s  i o k a z y ą. Nie dowodziłoby to np. wielkiej roztropności, gdyby 
pasterz dusz, dowiedziawszy się o ziem, przy bliższej lepszej olcazyi 
chciał przeciw niemu wystąpić, nie namyśli! się i nie zaczekał, ażby 
się sposobność do tego nadarzyła, grzesznik może sam się nie nasunął. 
Okazyą taką nastręczają pasterzowi przedewszystkiem wypadki nie­
szczęsne w rodzinie, przypadki śmierci, choroby bliskich krewnych, 
w których słowo poważnie wypowiedziane głębsze wywiera wrażenie.

Rozsądny pasterz ogląda się także chętnie i za innych p o m o c ą .  
Mało kto z ludzi stoi sam wświecie, każdy m a przyjaciela, krewnych; 
i u tych powinien on wpierw zasięgnąć wiadomości o charakterze, mo­
ralności, stopniu wykształcenia osoby, o którą mu chodzi, o przyczynie 
grzechu; oni mogą mu nastręczyć sposobności, aby się zeszedł i bliższe 
stosunki zawiązał z osobą, o którą m a chodzi.

Jeżeli pasterz dusz dowie się, że osoba odnośna uczuje się obra­
żoną przez upomnienie wprost wypowiedziane, natenczas zwróci się 
w roztropności swojej do pośredników, żony, sióstr, b rac i, krewnych, 
aby przez nich dojść do niej. Jeżeli, chcąc oszczędzić jej wstydu, da 
polecenie zwrt cenią uwagi osobie blisko postawionej, to tem spełnił



także obowiązek. To bowiem pewna, źe nieraz osoby świeckie to prze­
prowadziły, czego kapłan nie mógł dokonać. Nieraz Siostra Miłosier­
dzia zmiękczyła już i najzatwardzialsze serce, które daremnie miękczył 
kapłan.

Praw da, że łagodny sposób upomnienia sam w sobie mniej jest 
skuteczny, gdyż pasterz dusz nie będzie mógł przy nim z całą sta­
nowczością odepchnąć i osłabić pozorów, różnych sposobów tłomaczeń, 
jakie winny będzie tu  podnosił; ależ z upomnieniem ma się rzecz jak 
z lekarstw em : skuteczniejsze jest ono, kiedy jest dogodne choremu, 
aniżen, kiedy samo w sobie silnie działa. Ilekroć gwałtowniejsze upo­
mnienie nie będzie bez niebezpieczeństwa, tam lepiej będzie użyć formy 
łagodnej.

W  używaniu obcej pomocy ma pasterz dusz bardzo rozległe pole. 
O ile ambony użyć do tego może, wskazaliśmy już wyżej; ale i kon- 
fesyonał nie m ałą nastręcza m u pomoc. Jeżeli np. żona skarży się 
w konfesyonale, że mąż jej jest zimny pod względem wiary, do ko­
ścioła nie chodzi, Sakramentów św. nie przyjmuje, natenczas winien ją 
duszpasterz pouczyć, coby mogła uczynić dla m ęża, jak wpłynąć na 
jego serce, z jaką miłością, troskliwością i wyrozumieniem około nipgo 
chodzić, jak  powinna Jla  tego i w innych rzeczach, o ile się da bez 
grzechu ustępować; jak sama na siebie uwmżać i z jaką troskliwością 
sam a spełniać wszystkie swoje obowiązki. Może pod wrażeniem tego 
wszystkiego, na widok zbawiennych w żonie owoców relig r, zmięknie 
powoli na sercu twarda skorupa obojętności, serce samo się otworzy 
na wpływ dobrego i słodkiego słowa zachęty. Podobnie może dora­
dzić m atce, siostrze, jakby wpłynąć mogły na usposobienie dziecka 
brata.

Roztropny duszpasterz nie pominie nawet prywatnej rozmowy, 
ilekroć na sercu mu ciąży spełnienie obowiązku upomnienia. Jeżeli 
zejdzie się z osobą, która wpływ może wywrzeć na zbłąkanym, zachęci 
ją , przemówi do serca, aby pozyskać dla swych celów7, poda środki, 
wskaże drogi; zwróci się do przełożonego, aby naprawić i podnieść 
podwładnego, nie wzgardzi pomocą podwładnych, aby pozyskać prze­
łożonych. Ile to razy dopomógł stary sługa duszpasterzowi, że pozy­
ska umierającego pana! Ale przy tej obcej pomocy potrzeba zdwro- 
jon ostrożności; jeden jedyny krok nierozważny może wszystko do tyła 
popsuć i skrzywić, że lat całych nie starczy potem na naprawę.

Frassinetti radzi, aby duszpasterz uciekał się także do listów w ła­
godnej i oszczędzającej formie, i mówi, że w liście niejedno można 
powiedzieć, co ustnie trudno wyrazić, a nieraz oszczędzi się zawsty­
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dzenia i upokorzenia. Nie powinien on jednak zapominać i o fem, że 
list łatwo w inne ręce dostać się może; dla tego potrzeba wielkiej 
rozwagi, zastanowienia się, delikatności przy jego pisaniu. Złość ludzka 
umie niestety i najniewinniejsze słowa przekręcić i najprzewrotniejsze 
nadać im znaczenie.

W końcu przypominamy, co mówi św. Alfons, że tam, gdzie liczba 
zgorszonych i zepsutych jest wielka, potrzeba misyi i ćwiczeń ducho­
wnych. W nich dopełnia się powszechna correctio, a że one są rosą 
ożywczą, ciepłem niebieskiem, że w nich aura wieje niebieska, to wiemy 
wszyscy z doświadczenia. Szczęśliwy duszpasterz, który choćby co la t 
kilka może swe owieczki wołać na takie duchowe biesiady i takie wielkie 
zastawiać im stoły! Tam już wola i budzi lud cały tuba Arcliangeli, 
tam  groby się otwierają, umarli powstają i nowe życie się objawia!

t



Skuteczność medlitwy za zmarłych niekiedy kaznodzieje i katecheci 
przeceniają. Opierając się na ogólnych obietnicach Zbawiciela, tak rzecz 
przedstawiają, jakoby kilku krótkiemi modlitwami w najłatwiejszy sposób 
duszę z czyścca wybawić można. Szkodę ztąd ponoszą cierpiące dusze, 
gdyż pozostali na ariecie zaniedbują innych trudniejszych lecz skute­
czniejszych środków, służących do wybawienia dusz czyśccowych, a na­
wet modlitw nie odprawiają tak gorliwie i wytrwale, jak potrzeba. P ra­
gniemy tedy przedstawić wartość właściwą modlitwy za dusze w czyśccu.

Modlitwę za dusze czyśccowe z dwojakiego punktu widzenia uwa­
żać można, formalnie jako modlitwę, albo jako dobry uczynek.

I. Uważając modlitwę za dusze czyśccowe formalnie jako prostą 
prośbę, nie można zaprzeczyć, że za jej pomocą pewną ulgę, pociechę 
duszom w czyśccu przynieść można; owszem przyznajemy, że obie­
tnicę Chrystusową: „Wszystko o cokolwiek Ojca w imię moje prosić
będziecie, da wam“ i tutaj zastosować należy, bo nie ma żadnego po­
wodu, dusze czyśccowe od tego wykluczać. Natomiast twierdzimy, że 
duszom w czyśccu przez modlitwę uważaną za prostą prośbę, odpu­
szczenia ich kar pozyskać nie można i to dla tego, że Bóg tak urzą­
dził. iżby duszom cierpiącym kary za darmo me odpuszczać, lecz albo 
one albo my je odpłacić winniśmy: one przez cierpienia, my przez 
uczynki pokutne, jakie im przekazujemy na własność.

Na to nie m a żadnych pozytywnych dowodów w Piśmie św., cala 
bowiem nauka o czyśccu mniej w Piśmie św. jak w trądycyi swe uza­
sadnienie znajduje; nasze twierdzenie tylko z analogii i kongruencyi 
uzasadnić możemy.

1. Jakkolwiek napisano o Chrystusie P.: exauditus est pro sua
reverentia, to jednak Bóg, aby grzechy i kary za grzechy ludziom od­
puścić, nie zadowolnil się modlitwą Chrystusa, lecz zupełnego zadosyć- 
uczynienia od niego żądał. Tak samo, gdy my jako pośrednicy po­
między nim a duszami cierpiącemi wystąpić chcemy, nie samemi proś­
bami się zadowalnia, lecz zadosyćuczynienia żąda.



2. Dusze cierpiące nie mogą same wyprosić odpuszczenia kar, lecz 
je odpokutować muszą. Niewątpliwie najgorętsze zanoszą one do Boga 
modlitwy o odpuszczenie kar. Lecz te modlitwy nic im nie pomogą; 
jeśli my im w pomoc nie przyjdziemy, muszą wycierpieć kary od Boga 
im przeznaczone, aż nie zapłacą ostatniego szeląga. Jeśli one tedy 
same nie mogą sobie wyprosić odpuszczenia kar, to my jeszcze tym  
mniej to uczynić zdołamy

3. Pewnem jest, że my z własnych naszych kar za grzechy wy­
prosić się nie możemy, lecz pokutować za nie musimy. Uczą to ś To­
masz i Bonawentura. Gdy Pismo św. wzywa do zadosyćuczynienia, 
mówi zawsze o uczynkach pokutnych: Coiwertim ini ad me iń  toto corde 
vestro, in  jejunio et in fleta et in  planetu. Joel 2, 12. S i in  So­
doma et Gomorrha talia sifjna facta fuissent, in  cinere et cilicio poe- 
nitentiam  egissent. O miejscu u Jesu  Sirach 21, 1: „Synu zgrzeszyłeś? 
Nie czyń tego raz jeszcze, lecz przebłagaj za dawne, aby ci odpuszczone 
było“, mówi Augustyn św.: „Cóż ci pomoże błaganie (modlić się, de- 
precari), jeśli niegodnym się czynisz wysłuchania przez to, że żadnych 
godnych owoców pokuty nie przynosisz, tak iż jako drzewo niepłodne 
wycięte i w ogień wrzucone będziesz.11 W ewnętrzny powód przytacza 
Tomasz św.: „Zadosyćuozynienie jest aktem sprawiedliwości, przez który 
pokutnik obrazę Bogu uczynioną w, sobie karze i mści. Na sobie się 
mścić, karać siebie, można tylko przez uczynki pokutne.1* Jeśli my 
więc, za nasze własne kary przeprosić nie możemy, lecz je odpokuto­
wać musimy, to tym  mniej wyprosić odpuszczenie kar dla dusz cier­
piących; gdyż modlitwa za siebie samych jest przecież zawsze daleko sku­
teczniejszą, aniżeli modlitwa za innych.

4. Przypuszczenie, że nie możemy modlitwą, która jest prośbą 
tylko, przyczynić się do odpuszczenia kar duszom czyśccowym, uzasa­
dnić można, we wszystkich kierunkach przez kongruencyą.

a) Zważając na Boga, to nie tylko jest on miłosiernym, lecz także 
sprawiedliwym. Gdyby tedy na nasze prośby kary za grzechy duszom 
cierpiącym odpuszczał, toby w tern objawiało się jego nadzwyczajne 
miłosierdzie, lecz gdzieby się podziała jego sprawiedliwość, domagająca 
się kary za każdy grzech? Gdy zaś od nas dla odpuszczenia kar du­
szom cierpiącym w czyśccu zadosyćuczyniema się domaga, staje się 
zadość tak jego sprawiedliwości jak i miłosierdziu: jego sprawiedliwości, 
gdyż wtedy grzechy dusz cierpiących w nas są ukarane, a jego m iło­
sierdziu, gdyż nam pozwala za nie zadosyćuczynić.

b) Zważając na dusze cierpiące, to znajdują się one w wieczności, 
w której więcej sprawiedliwość aniżeli miłosierdzie rządzi. Cum accc-
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pero ietnpus ego justitias judicabo. Sprawiedliwość zaś żąda tego, aby 
im kary za grzechy za darmo nie były odpuszczone.

c) Zważając na nas, byłoby nieslusznem z naszej strony, gdy­
byśmy od Boga żąd^ć chcieli, aby duszom cierpiącym kary podaro­
wał, gdy my tyle środków m am y w celu ulgi dla ich cierpień: posty, 
jałmużny, odpusty, Msze św , cierpliwe znoszenie cierpień. Weźmy np. 
dłużnika, posiada:ącego majątek dostateczny, który więc dług spłacie 
może, a swych •wierzycieli prosi, aby m u go podarowali. Czyż wie­
rzyciel nie będzie prośby takiej uważał za bezczelną? Tak samo ma 
się rzecz z nam i i z duszami cierpiącemi w obec Boga.

5. Zbicie zarzutów, jakie przeciwko tem u podniesione być mogą, 
stanowi trzecią klasę dowodów na naszą tezę.

a) Pierwszy zarzut: Święci w niebie modlą się za dusze cierpiące 
w ezyśccu, gdyż w pewnej oratio we Mszale czytamy: „Błagam y Twego 
miłosierdzia, abyś braci naszej spólnośvi... którzy z doczesności prze­
szli na drugi świat, za wstawieniem się zawsze dziewiczej Matki Bożej 
Maryi i wszystkich Twych Świętych, do uczestnictwa w wiecznej szczę­
śliwości doprowadzić raczył.11 A więc Święci mogą modlitwami swemi 
uzyskać odpuszczenie kar duszom ezyśccowym, gdyż niepodobna przy­
puszczać, aby ich modlitwa była bezskuteczną. Tymczasem Święci mo­
dlitwą swą nie mogą wykonywać zadosyćuczynienia za dusze w czyśceu, 
gdyż są w niebie, gdzie zasług żadnych zdobywać nie mogą; i dla nich 
zapadła noc, w której już nikt pracować nie może. Zatem przez mo­
dlitwę zyskają, że cierpiącym duszom za darmo kary bywają odpu­
szczone.

Odpowiedź: Przyznać trzeba koniecznie, że Święci w niebie za dusze 
w ezyśccu się modlą (do tego miłość ich znagla) i to ze skutkiem. 
Lecz skutek ten nie potrzebuje koniecznie na tern polegać, iżby Bóg 
duszom cierpiącym kary darował. Tego też Święci od Boga domagać 
się nie mogą, gdyż z jednej strony wola ich niejako utonęła zupełnie 
we woli Bożej, z drugiej strony odpuszczenie kar bez wszystkiego spra- 
wiedliwościby jego nie odpowiadało, a dusze cierpiące znajdują się na 
miejscu, na którem więcej sprawiedliwość aniżeli miłosierdzie działa. 
Modlitwa Świętych dostatecznie jest uzasadniona i wynagrodzona, jeśli 
osięgną oni prziz nią to, że zadosyćuczynienie sprawiedliwych na ziemi 
na korzyść dusz czyśccowych przez Boga przyjęte zostanie, albo gdy 
Bóg, skutkiem mudlitwy Świętych, takich na ziemi pobudzi, którzy za 
dusze cierpiące uczynią zadość, i udzieli im obfite laski, aby skuteczne 
uczynki pokuty za dusze czyśccowe na siebie przyjmowały, albo gdy 
Bóg na prośby świętych uwolnienie dusz z czyścca przyspieszy przez



obostrzenie ich kar, albo wreszcie gdy na prośby Świętych zadosyć- 
nczynienia przez nich in statu viae na ziemi dokonane i w skar­
bnicy Kościoła pozostawione, poczyta na korzyść dusz cierpiących. Mo- 
żnaby jeszcze przypuścić, że Święci swą modlitwą Chrystusa P. poru­
szyć mogą do poczytania jego zasług na rzecz dusz czyśccowycli, 
chociaż to bodaj jest prawdopodobnom, gdyż Clir. P. Kościołowi dal 
moc, swe zasługi ku pomocy dasz w czyśccu przez odpusty aplikować, 
sam więc tego czynić nie będzie.*)

6) Drugi zarzut: Kościół modli się często, ,.izby Bóg przez swoje 
najlitościwsze miłosierdzie dusze cierpiące od kar uwolni Bóg tedy 
odpuszcza w miłosierdziu swojem kary duszom wtedy, gdy je na 
prośbę Kościoła podarowuje. Jeśli tylko za modlitwę, jako uczynek 
pokutny, kary daruje, wtedy wykonuje tylko swą sprawiedliwość, gdyż 
sprawiedliwość domaga się odpuszczenia kar, za które dostatecznie uczy­
niono zadosyć.. Gdy mi ktoś na moją prośbę książkę podaruje, wyko­
nuje/. miłosierdzie, gdy mi ją  sprzedaje za odpowiednią cenę, sprawie­
dliwość.

Odpowiedź: Naprzód można wszystko, co się o modlitwach Świę­
tych rzekło, zastosować do modlitw Kościoła. Kościół nie modli się 
wprost o uwolnienie dusz z mąk czyśccowych, lecz pośrednio; modli 
się, aby Bóg zadosyćuczynienia przez wiernych na ziemi za dusze cier­
piące ofiarowane, łaskawie przyjąć zechciał, aby na ziemi wzbudzał ta­
kich, którzy za dusze czyśccowe zadosyćuczynić zechcą, aby uwolnienie 
dusz z czyścca obostrzeniem kar przyspieszył itd.

Następnie ofiaruje Kościół, modląc się za dusze zm arłych, Bogu 
w modlitwie jego sług zawartą-pokutę lub zadosy uuczynienie. Tomasz ś, 
mówi: „Modlitwy Kościoła są za zmarłych pewneml pokutami żyjących 
w zastępstwie zmarłych.11 O tyle więc przewyższa modlitwa Kościoła 
za zmarłych modlitwę Świętych w niebie. Święci nie mogą modlitwami 
żadnego zadośćuczynienia wykonać. Mimo to może Kościół słusznie 
litość i miłosierdzie Boga wynosić, gdyż jest to miłosierdziem, że Bóg 
pozwolił na to, aby żyjący za zmarłych pokutę czynić mogli.

Wreszcie można także przyjąć*KżeKościoł modli się w swej liturgii 
o uwolnienie dusz z czyścca w tej samej myśli, w jakiej się modli 
o uwolnienie dusz z pieklą. „Libera ammas.... defunctorum de poenis 
inferni et de profundo lacu; libera eos de ore leonis, ne absorbeat 
eas tartarus.“ Modlitwę tę Kościoła objaśniają autorowie w ten sposób, 
że Kościół, który swej liturgii dramatyczny nadał charakter, przenosi się

*) W edług Suareza de pocnit. disp. 48 scet. 5 n. 7 et scą.



w tę chwilę, w której zmarły pomiędzy życiem a śmiercią zawisł, gdyż 
wtedy tylko modlitwa Kościoła o uwolnienie zmarłego od piekła ma 
sens W  tala  sam sposób, można powiedzieć, modli się Kościół o uwol­
nienie dusz z mąk czyśccowych. Jak  Kościół w modlitwie o uwolnienie 
dusz od piekła, albo raczej o zachowanie ich od piekła, nio żąda od Boga, 
aby je od piekła zachował nawet wtedy, gdy nie są dostatecznie usposo­
bione i wykazać się dostatecznemi zasługami nie mogą: tak nie żąda w mo­
dlitwie swej od Boga uwolnienia zmarłych z mąk czyśccowych, albo ra­
czej zachowania od kar czyścca bez dostatecznego przez nich samych, 
albo w zastępstwie za nich przez innych dokonanego zadośćuczynienia. 
Jak  dalej jest pewnem, że modlitwa Kościoła o zachowanie przed pie­
kłem tych dusz, za które, chociaż dopiero po ich śmierci, zanoszona, 
u  Boga, który ją  przewidywał, jest pożyteczna, tak że Bóg tym  duszom 
wieksze łaski do ratowania się od pieklą udziela: tak też przypuścić 
można, że modlitwa Kościoła o zachowanie przed mękami czyśeeowemi 
tym  duszom, za które, chociaż dopiero po ich śmierci, się modli, u Boga, 
który ją przewiduje, większe wyjednuje łaski, przy pomocy których np. 
przez cierpliwe znoszenie cierpień śmierć poprzedzających, albo jej towarzy­
szących boleści ciała i duszy, za kary za nich ciążące, za któreby inaczej 
w czyśccu cierpiećymusialy, w zupełności lub częściowo jeszcze za życia 
czynią zadość (Przyp. B,ed. To przypuszczenie jest bardzo problematy­
czne). Jeśli tedy Kościół się modli, aby ISóg dusze z ognia czyśćco­
wego wybawić raczył, to nie prosi, aby je Bóg bez dostatecznego przez 
nich samych lub przez innych w ich zastępstwie zdziałanego zadość­
uczynienia wybawił.

c) Trzeci zarzut: Środki, któremi duszom w czyśccu dopomódz 
można, dzielą teolodzy ogólnie na trzy klasy: Mszacśw., modlitwa, 
uczynki pokutne. Kównież i Sobór Tryd. ten podział zachowuje: „Cu- 
ren t episcopi, u t fidełium vivorum suffragia, m issarum scilicet sacri- 
ficia, orationes, eleemosynac aliatjue pietatis opera... pi-e] et devote fiant.“ 
Logiczne zaś reguły podziału opiewają, że części podziału nawzajem 
wykluczać się m uszą, że więc jedno nie może być w drugiem ukryte. 
A więc według zdania teologów i Soboru Tryd. modlitwa, jako prośba 
uważana, duszom czyśccowym wyjednywać może odpuszczenie ich kar 
bez dostatecznego zadośóuczęmienia; bo jeśli modlitwa, tylko jako uczynek 
pokutny uważana, ten skutek odnosi, to jej nie można jako osobną 
cząstkę podziałową przytaczać; należałoby wtedy środki, któremi duszom 
cieniącym  dopomagać można, tylko na dwie klasy dzielić: Mszą św. 
i uczynki pokutne.

Odpowiedź: Podział środków, jaki podają teolodzy, jest logicznie
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zupełnie słuszny, tjlko  go dobrze rozumieć trzępa. Dzielą om te środki 
właściwie nie na trzy, lecz na dwiefezęści, i to jednfjjj które ex opere 
operato, drugie gx opere operantis wybawienie duszy dokonają. Ex 
opere operato działa Msza śwT. lub dzieło Chrystusa P., ex opere ope­
rantis dzieła Clirześcian. Dzieła Chrześcian, któremi ex opetre operantis 
przyjść można wr pomoc duszom czyśccowym, dzieła znów na dwie 
części: modlitwę i opera poenalia. Ten podział jest znów logicznie 
słuszny, gdyż modlitwa w swej skuteczności dla dusz czyśccowycli różni 
się tern od uczynków pokutnych, że jako prośba duszom w czyśccu 
ulgę’ lub pociechę przynosi, a jako pokutny uczynek odpuszczenie kary, 
podczas gdy inne pokutne uczynki tylko odpuszczenie kary sprawiają. 
Słusznie dzielą teolodzy sćodki, jakiem; duszom w czyśccu ex opere 
opcrantkj»ldopomagać można, nie na trzy części: oratio, jejunium et 
cleemosyna, lecz na oratio i opera poenaha, gdyż jałm użna co do swej 
skuteczności łączy się z jejunium. Podział więc teologów przemawia 
raczej za aniżeli przeciw naszej tezie. Sobór Tryd. nic czym żadnego 
podziału, lecz po prostu tylko wymienia różne środki.

II. Modlitwa za dusze w' czyśćcu uważana jako dobry uczynek, 
ma podwójną moc: zndosyeuczynienio i zasługę.

1. Co do zasługi: my przez nią zasługujemy dla siebie pomnożenie 
laski poświęcającej i chwalę wieczną. Przez każdy dobry uczynek zasłu­
gujemy, jeśli w stanie laski się znajdujemy a dobry uczyiąejt jest nad­
przyrodzony, pomnożenie laski i chwitlę. Tak mówi Trident. s. G can. 32. 
Si cjuis dixerit... justiflcatum bonis operibus, cpiao ab eo per Dei gra- 
tiam et Jesu  Christi m eritum , cujns vivmn m em brum  est, fiunt, non 
vere mereri angmentum gratiae, witam neternam et ipsii s witao aofcer- 
naę, si tam en m gratia' decesserit, consecutionem, atejue etiam gloriae 
angmentum, a. s.

Modlitwa zaśy mianowicie za dusze c ie rp iąc^  jest bardzo dobrym 
uczynkiem, gdyż zawiera w sobie wykonanie różnych cnót. Ze względu 
na nas samych jest ona glębokiem upokorzeniem przed Bogiem; ze wgledu 
na Boga jest objawem czci, jaką mu oddajemy, uznając przez nią cały 
szereg boskich doskonałości, mianowicie jego moc, dobroć i miłosier­
dzie; ze względu na dusze cierpiące jest drogocennym aktem miłości. 
Jeśli tedy każdy dobry uczynek posiada»silę merytoryczną, a modlitwa, 
zwdaszcza za zm arłych, jest znakomicie dobrym uczynkiem, tedy m o­
dlitwa za dusze czyśccowm ma z pewnością moc zasługi, tj. my przez 
nią sobie samym wysługujemy wieczne szczęście i pomnożenie laski.

2. Modlitwa zaduszę cierpiące ma siię zadośćuczynienia, to znaczy, 
że my nią możemy umniejszyć i gładzić kary dusz czyśccowycli. Każda



bowiem modlitwa, rozumie się w stanie laski odprawiona i jako nadprzy­
rodzony uczynek, ma tę silę pokuty i zadośćuczynienia. Sobór Tryd. uczy 
pod tym  względem (Ses. 14 can. 13): „Si quis dixerit, pro peccatis ąuoad 
poenam temporalem minime Deo per Gnfiśti merita satisfieri poenis 
ab eo inflictis, sed neąue sponte susceptis, u t jejuniis, orationibus, elee- 
mosynis vel aliis etiam pietatis operibus, a. s.“

Kozum zgadza się z tem, gdyż wszelkie warunki, jakich potrzeba, 
aby uczynek był zadośióczyniącym, zachodzą w modlitwie: jest dobrym 
uczynkiem, jak już udowodniono i uczynkiem znojnym. Już wewnętrzna 
modlitwa pewne utrudzenie sprawia, gdyż jest podniesieniem ducha 
i myśli do Boga. Bo podniesienia ducha ku Bogu, potrzeba pewnego 
przezwyciężenia i natężenia, gd}ż"-cialo i zmysły tem u się opierają. 
U stna zaś modlitwa połączona jest mniej lub więcej z pewnym trudem 
i natężeniem. Jeśli tedy każda modlitwa ma silę zadośćuczynienia, 
tedy modlitwa za dusze w czyśccu, juk to wypływa z artykułu wiary
0 communio Sanotorum, może także przyczyniać si,ęg do zmniejszenia kar,

Praktyczna korzyść z tej nauki jest następująca. Wiernych wzy­
wać należy niewątpliwie do modlitw za dusze zm arłych, gdyż w ten 
sposób jedną i tą  samą czynnością wysługują dla siebie chwalę wie­
czną i pomnożenie laski, duszom czyśccowynr dostarczają pociechę i czę­
ściowa odpuszczenie lrar. Ostrzedz ich jednak należy, aby modlitwie 
nie przypisywali za wiele skuteczności, aby nie myśleli, że już bardzo 
dużo czynią dla dusz w czyśccu, gdy o nich raz po raz w modlitwie 
wspomną. Ponieważ bowiem modlitwa tylko o ile jest pokutnym uczyn­
kiem , zmniejszać kary w czyśccu może, a siła zadośćczyniąca od tru­
dności uczynku pokutnego, od spoczywającej w niej poena zawisła, 
krótkiemi nielicznymi i z trudnościami wielkieini me polączonemi mo­
dlitwami mało tylko kar odpokutować można. W iernych zatem , jeśli 
skutecznie dopomódz .chcą duszom w7 czyśccu, zachęcać należy do tego, 
aby długie i utrudzające modlitwy za zmarłych podejmowali a także
1 z innych środków, jak Mszy św., odpustów’, uczynków’ pokutnych, gor­
liwie korzystali.

U w a g a  R  e d a k c y i. Twierdzenie, źę modlitwa wiernych tylko 
o tyle dopomaga do zmniejszenia kar dusz czyśccowycb, o ile je s t uczyn­
kiem pokutnym, zapewne jest za śmiałe i za dahko idzie. Co do pra­
ktycznego zastosowania doktryny autora, zapewne wszyscy z nim się 
zgodzą.



Uwagi i wskazówki pastoralne.

Nmika o usus m atrim onii przy  egzaminie przed­
ślubnym.

Znany zaszczytnie z pożytecznych wydawnictw i praktycznych 
wskazówek pastoralnych ks. Alban Stolz, powiedział o katechezie szó­
stego przykazania: „Prawdziwie pożałowania godnom jest to, że nie­
które katechizmy kilku nic nie mówiąeemi słowami prześlizgują się 
przez ten grzech, pozostawiając zręczności mniejszćj lub większej nau­
czyciela sposób wytłumaczenia tych próżnych i czczych wyrażeń. Jest 
to właśnie zadaniom tych , co do układania katechizmów są powołam, 
aby katechetom właściwe wyrażenia do oznaczenia grzechów poddawali. 
Przeciwko jednemu z najgorszych grzechów występują katecheci bardzo 
słabo, nic pewnego i dostatecznego o nim nic mówią, idąc za bardzo 
fałszywą wskazówTką nie mądrych pastoralistów, którzy uczą, aby lepiej 
nic nie mówić dla niewinnych dusz, aniżeli je psuć i gorszyć... Znam 
liczne przypadki, gdzie ludzie młodzi stanowczo twierdzili, iżby nigdy 
w takie grzechy nie byn popadli i długie la ta  w nich trwrah gdyby 
rodzice lub nauczyciele byli ich pouczyli lub ostrzegli jakokolwiek przed 
tym  grzechom. Natom iast nie jest mi żaden przypadek znany, aby 
odnośne pouczenie, jeśli się odbyło w poważnych, ostrożnie dobranych 
słowTaeh, młodzieńczej duszy niebezpieczeństwo lub szkodę było przy­
niosło. Uważam to za prawdziwie szatańskie zaślepienie, gdy kapłani 
lub rodzice sądzą, że powierzona im młodzież najpewniej niewinną po­
zostanie, gdy o tego rodzaju grzechach milczeć będą, jakoby ciemność 
nieświadomości przed grzechem jakimkolwiek ustrzedz zdołała, który 
przedewszystkiem ciemność kocha, ciemności potrzebuje i najbujniej 
się iw niej rozrasta.11 Zdunie to przyswaja sobie Jungm ann jak najzu­
pełniej (BeredmmJicit 2, 538). Go tu  Stolz mówi o nauce dzieci, można 
zastosować zupełnie do egzaminu i nauki oblubieńców. Monasterski 
Tastoralbl. stawia tezę, żo oblubieńcom należy jasno i wyraźnie ko- 

'  ścielną naukę o usus matrimonii wyłożyć, aby dostatecznie rozróżnić 
umieli, co jest dozwolonem, a co niedozwolonem, a ztąd nie tak łatwo,



jak to z powodu niedostatecznej znajomości zachodzić musi, albo prze­
ciwko sumieniowi działają, uważając to co dozwolonem za grzech, albo 
też wszelkie granice przekraczają i sądzą, że do wszystkiego są upra­
wnieni. I  tak to dowodzi:

R ytuał nakazuje upomnieć oblubieńców, aby przed ślubem grze­
chów swych szczerze się wyspowiadali i do Komunii św. i Sakr. m ał­
żeństwa pobożnie przystępowali. Poczem tak mówi „et cjuomodo in eo 
lecte et christiane conwersari debeant diligenter instituantur es divina 
scriptura, esemplo Tobiae et Sarae, verbisque Angeli Raphaelis eos 
edoeenćis, cjuam sancte conjuges debeant convivere.“ W edług tego 
przepisu kościelnego, admonitio z instructio (rjuomodo recte et christiane 
conversari et cjuam sancte conjuges debeant convivere) m a być połą­
czone. Zgadza się z tern to, czego uczy katechizm rzymski p. 2 de 
matrim. n. 38: „De (juibits (i. e. de iis quae ad m atnm onii usum per- 
tinent) ita  agendum est a pastonbus, u t nullum es eorum ord lerbum  
escidat, quod fidelium auribus indignum esse videatur aut pias mentes 
laedere au t risum  movere queat.“ Eichstaecka Instructio pastoralis tit. 12 
cap. 3 wymienia następujące punkta do egzaminu oblubieńców należące: 
Muteriam esaminiu constituunt: a) doctrina Christiana, b) m utuum  au- 
silium  witae et fides conjugalis, c) usus matrimonii, d) officia conju- 
gum erga proles circa educationem christianam etc. etc. Bangen w swej 
Instructio  t. 2 podaje szkic egzaminu oblubieńców, przyczem mówi, że 
według pewnego rozporządzenia dyecezalnego egzamin oblubieńców me- 
tylko stanowić m a formularz egzaminu co do necessaria Svitu et cre- 
ditu ad salutem  tam  necessitate praecepti quam medii, lecz także in ­
structio de obligationibus conjugum połączona z admonicyą. P rakty­
czny Jais mówi w swych uwagach o pasterstwie dusz: Praevium  esa- 
men oblubieńców nie powinien być czystą formalnością albo tylko egza­
minem z chrzęść, nauki wiary, lecz tak u bogatszych i znaczniejszych 
jak  u zwyczajnych ludzi seria et prosima dispositio ad digne subeun- 
duin et rite obserrandum matrimonium.

Z tego wszystkiego pokazuje się, że nauka, jaką proboszcz daje 
oblubieńcom, obejmować powinna wszelkie obowiązki stanu małżeńskiego, 
tak że oblubieńcy jak najdokładniej pouczeni będą o wszystkich powin­
nościach nowego stanu. Gdyby tedy zaniechano pouczenia o jednym 
z najważniejszych punktów, o usus matrimunii, który słusznie nerwus 
rerum  w egzaminie przedślubnym nazwać można, toby ta  nauka bar­
dzo była niedostateczną i mogłaby dać oblubieńcom pow fil do mnie­
m ania, że małżonkom wszystko wolno. Na nie wiele się też przyda, 
gdy się tylko ogólne reguły postępowania podaje, jak Schuch § 374



clice: Powiedzieć im tylko trzeba, żeby pobożnie ze sobą żyli, czystość 
odpowiednią do stanu zachowali, by zamiar Boży przy ustanowieniu 
małżeństwa zawrsze przed oczyma mieli i niczego sobie nie pozwalali, 
coby tem u zamiarowi się sprzeciwiało, gdyż i małżonkom wszystkiego 
czynić nie wolno, a wreszcie, aby w wątpliwości, „czy to lub owo jest 
dozwolonem, spowiednika o radę się pytali.11 Muszą przecie wiedzieć, 
i to już przed zawarciem małżeństwa, jakie prawa w contractus ma- 
trimonialis jedna strona drugiej ma przyznać; muszą oni dalej, od p:Sr- 
wszego dnia małżeńskiego pożycia, wiedzieć, co jest obowiązkiem wzglę­
dem debitum a co nie, co jest dozwolonem a co nie, wprawdzie nie 
in specie, lecz o tyle in genere, aby później według tej wiadomości o obo­
wiązku lub dozwoleniu każdego pojedyńczego aktu pewny sąd sobie 
wytwmrzyć albo prudentor dubitare zdołali; rozwiązanie dubium należy 
tedy do spowiednika.

W edług tego więc, co się dotychczas powiedziało, nauka o usus 
matrimonii stanowi pewmą część nauki o małżeństwie i należy z na­
tury swej do tak zw. egzaminu przedślubnego, jaki pasterze dusz po­
dejmować winni. Mimo to odsyłają ją niektórzy do konfesyonału, po­
wołując się na powagę między innorni Bengera, który § 191 n. 2  mówi: 
„Spowiedź jest najodpowiedniejszą okazyą do pouczenia oblubieńców o 
świętości obowiązków małżeńskich.** Dla czego najlepszą sposobnością? 
Gdyż, jak sądzą,, traktowanie tak delikatnej sprawy w konfesyonale nie 
tak łatwo niebezpieczne obrazy i myśli wrywTołuje. A jeśli jednak tak się 
stanie, a skutkiem tego Sakram ent Pokuty, a może i Komunia i Sakr. 
małżeństwa niegodnie przyjęty zostanie? Gdy zaś jaka słaba dusza 
upadnie, wskutek otrzymanego czas niejakiś przedtem o tym  punkcie 
pouczenia, to można to złe na późniejszej spowiedzi naprawić. Uwa­
żamy zresztą to niebezpieczeństwo nie za tak bardzo wielkie, sądzimy 
raczej, że takie obrazy i myśli, w razie gdyby przy poważnie i godnie 
udzielonej nauce rzeczywiście powstać miały, przejdą nieszkodliwie, gdy 
natychm iast kapłan wpowTażny i surowy sposób upomni o dobrem przy­
gotowaniu się do stanu małżeńskiego i uczciwem i czystem pożyciu 
w' stanie oblubieńczym.

Przeciwko praktyce, która odnośne pouczenie do konfesyonału od­
syła, można jeszcze następujące przytoczyć powody: 1) Jeśli oblubieńcy 
odprawiają spowiedź jeneralną, to tyle czasu ona zajmuje spowiednikowi, 
a nieraz wymaga różnych objaśnień, że bardzo niewygodną i przykrą 
dla spowiednika byłoby rzeczą, jeszcze o debitum rozprawiać. W  spo­
wiedzi poprzedzającej bezpośrednio ślub wszystkie siły nieraz wytężyć 
trzeba, aby niewstrzemięźliwych jakokolwiek dysponowmć; czystsze zaś
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dusze wyglądają w tej uroczystej chwili każdej innej nauki jak o de- 
bitum. 2) Podczas gdy w egzaminie przedślubnym jednorazowe pou­
czenie o tej śliskiej materyi dla kilku par wystarcza, w konfesyonale 
tyle razy potrzeba naukę powtarzać, ilu jest nupturyentów. 3) Gdy naukę 
tę udziela się wspólnie, słyszy oblubieniec to samo i mogą później 
w danym razie jedno drugiem u przypomnieć, co słyszeli od proboszcza. 
Gdy w konfesyonale każdego pojedynczo si^jpoucza, łatwo w jednej 
stronie ciekawość obudzić się może, co też spowiednik mógł był dru- 
gićj stronie powiedzieć, mianowicie gdy obaj nie spowiadają się u je ­
dnego i tego samego kapłana. Może to znowu doprowadzić łatwo do 
wzajemnych wynurzeń, które nie będą z pewnością budującemi. 4) Jeśli 
komu, to nupturyentom  należy zostawić.wolność wyboru spowiednika. 
Jakimże prawem, można K p  zapytać, zrzuca proboszcz obowiązek na 
nim niewątpliwie sub gravi ciążący pouczania ivzględom debitum na 
kogo innego, który tego obowiązku nie ma? Jeśli w teologii moralnej 
Gousseta, przez Bengera 1. c. przytoczonej stoi:P,Confessarii munus est 
sponsos jam jam  nupturos recensve conjugatos docere de sanctitate ma- 
trimonii atęue do conjugum intefase officiis, to jest po prostu faGzy- 
wem; m unus doctoris in confessario, m ówiGury I I  610 bardzo słusznie, 
per se pertinet tantum  ad rectam administrationem sacramenti. A cóż 
wtedy, gdy spowiednik ani się nie dowie, że ma z nuptuiyentam i do 
czynienia? J a  zaś mówię im zawsze (powiada proboszcz), że muszij 
spowiednikowi oświadczyć, iż chcą się ż e n ii^ A  gdy tego nie uczynią? 
albo gdy spowiednik na to nie zważa, sądząc, że pouczenie o obowią­
zkach małżeńskich jest rzeczą proboszcza? albo gdy spowiednik nie­
dokładnie a może błędnie o tem pouczy, jako młody łub niedoświad­
czony spowiednik? Na kogoż spada odpowiedzialność za to?

Od p r ze szk o d y  p o w in o w a c tw a  p r i m i  g ra d u s  lineac  
rec tae  ex  copula lic ila  n ie  tria d ysp en sy .  P a s te rze  dusz  
w in n i  często w ie rn y c h  p o u cza ć  o p rze szk o d a ch  m a ł ż e ń ­
skich, Po kilkakrotnie przedkładano arcybiskupowi monachijskiemu 
prośby o dyspensę od powinowactwa w pierwszym stopniu ex copula 
licita (up. pomiędzy ojczymem a pasierbicą, pomiędzy mężem a matką 
jego zmarłej żony), a ten ulegając nagabywaniom, bez końca, wysyłał 
te wmioski do Stolicy św. Wnioski te odrzucał Ojciec św., stosując 
się do stałej praktyki Kościoła, a nadto wskażą! biskupowi decyzyą 
św. Kongregacyi S. R. U. Incpiisitioms z 7 czerwca 1874 orzekającą,' 
że Stolica św. nigdy od takiej przeszkody nie udzieliła dyspensjfy cho­
ciażby jak najważniejsze i najgwałtowniejsze były powody i nigdy dy­



spensy nie udzieli. Bo chociaż tu  chodzi tylko o przeszkodę z piawa 
kościelnego wypływającą, to małżeństwo takie sprzeciwia się do tyła 
uczuciu należnego szacunku, że nawet pomiędzy poganami tego rodzaju 
małżeństwa nigdy nie zachodziły. Ztąd petenci tacy winni być z góry 
pouczeni, źe wszelkie ich starania i zabiegi będą daremnemi. Przy tej 
sposobności Kongregacya św. upomniała wszystkich duszpasterzy, aby 
w kazaniach i katechetycznych naukach ludowi raz po raz przeszkody 
małżeńskie objaśniali, a szczególniej stopnie i przypadki, od których 
nigdy dyspensy Stolica św. nie udziela.

D łu g ie  naulri to honfesyonale .  Alban Stolz w swej Ho­
miletyce mówi o tern: „Jeśli spowiednik długo i wielo mówi na spo­
wiedzi, miesza penitenta i niepokój w nim  budzi; usposobienie nabożne 
penitenta rozwiewa się, niewiele co z tych wszystkich nauk spam ięta i po 
większej części zamiast na ważniejsze rzeczy, na podrzędne zwraca uwagę. 
Natom iast spowiednik, który zwykł krótko, zwięźle i dosadnio mówić, 
daleko więcej liczyć może na to, że jego upomnienie skutek pożądany 
odniesie!“ Zdanie to wytrawnego w praktyce kapłana możemy tylko 
z doświadczenia własnego potwierdzić. "Wiejski lud zwłaszcza żadnej 
korzyści z długich nauk w konfesyonale nie odnosi, gdyTż z malemi 
wyjątkami nie jest dość umysłowo i religijnie rozwinęty, aby te długie 
nauki mógł spamiętać i wybrać z wielu słów pożyteczną karm ’ dla duszy

S łu ch  u  u m ie ra ją c y c h .  Jest to faktem stwierdzonym, że 
ze wszystkich zmysłów ludzkich słuch na ostatku ginie. Ztąd u  umie­
rających, chociaż pozornie są bez przytomności, możebnem j ?st zawsze 
wzbudzenie skruchy, jeśli się odmówi przy nich głośno akty żalu i cnót 
boskich. Niech dla tego kapłan powołany do umierających pozbawio­
nych zmysłów, co się już spowiadać nie potrafią, nie zaniedba, jeśli 
jest jeszcze tyle czasu, krótki akt żalu głośno odmówi, a następnie 
dopiero udzielić im  rozgrzeszenie i Ostatnie Olejem św. namaszczeni i. 
Jeśli kapłan obecny jest przy konaniu człowieka, którego już opatrzył 
Sakram entam i św., niech odmówi także krótkie akty żalu i trzech bo­
skich cnót i powtórnie udzieli absolucyą.

P ię ć  n ied z ie l  n a  cześć s tyym ató iu  św . F ra n c iszk a .  
Wierni, którzy na cześć stygmatów św. Franciszka w 5 niedziel przed 
lub po Święcie, albo też w 5 niedziel dowolnych po sobie następują­
cych w roku, pobożne rozmyślania odprawią lub ustne modlitwy od­
mówią albo inne pobożne uczynki spełnią, mogą w każdą z tych nie­



dziel odpust zupełny pozyskać, jeśli Sakram enta św. przyjm ią, kościół 
lub kaplicę publiczną odwiedzą i tam  się na zwykłą intencyą pomodlą; 
odpusty te jednak raz tylko do roku pozyskać można. Taki przywilej 
nadal Papież Leon X III reskryptem św. Kcngregacyi Odpustów z d. 
23 czerwca 1885 dla apostolskiego wikaryatu Hou-pe rozciągnął ten 
przywilej pod d. 21 listopada 1885 r. na wszystkich wiernych.

I l i p o k o r t d r y a .  Pomiędzy chorobami umysłowemi, pisze ks. 
dr. Probst w Schles. P astoralbl, zasługuje na szczególniejszą uwagę 
liipokondrya. Podstawą jej naturalną jest tem peram ent melanclioliczny, 
etyczną: obrażona dum a; może jednak pochodzić także z czysto fizy­
cznych błędów organicznych. Hipokonder widzi wszystko czarno i po­
dejrzy wa wszystkich o złe względem siebie zamiary; innych chętnie 
dręczy i staje się utrapieniem dla otaczających. W dalszym rozwoju 
usposobienie to wj-stępuje przeciw Bogu, tak że szemrze chory przeciw 
Jego opatrzności. Ponieważ hipokonder często swą niesłuszność uznaje, 
lecz zbyt jest słabym by przezwyciężyć swój zly humor, nie trzeba się 
z nim obchodzić rwardo i szorstko, gdyż to powoduje go do uspokoje­
nia się w sumieniu. Xie można nim także pogardzać, choć powinien 
miarkować, że go się dokładnie zna. Czuje się dla tej choroby zaniedbanym 
przez ludzi; gdy tedy fantazya jego stanie się rzeczywistością, łatwo do 
samobójstwa posunąć się może. N atom iast obchodzenie się z nim pełne 
miłości, zajęcie się nim z zaparciem siebie wywiera łagodzący i leczący 
wpływ Bardzo skutecznie wpływa także praca i zajęcie; wreszcie można 
także i do sumienia hipokondra apelowmć, które ze wszystkich władz 
duchownych na ostatku i najmniej jest zaafektowane. W  obcowaniu 
z tymi melancholikami zaleca się ostrożność. Pozorny ich spokój nie 
powinien nikogo łudzić, gdyż po za nim kryje się często wielka prze­
biegłość. Często bardzo stają się samobójcami.

Jeżeli mówimy, że w obejściu się z hipokondrami należy zachować 
ostrożność, to nie mam y na myśli obawy przed nimi, lecz straż i opiekę, 
jakiej dzieci wymagają. Chorzy poznają bardzo dobrze, kto ma dla 
nich serce. Gdy potrzeba wystąpić przeciwko ich uporowi, czynie to 
trzeba z łagodnością, lecz bez słabości i energicznie. Bardzo często 
spokój duchowy działa dobroczynnie, nastawać jednak należy na to, 
aby chory przestrzegał porządek i wykonywał prace, do których się 
przyzwyczaił i które jego indywidualności odpowiadają. Nie wolno przy­
uczać chorych do zupełnej nieczułości na wszystko, gdyż nieraz opo 
wiadanie o szczęściu lub nieszczęściu, jakie spotkało krewnych i znajo­
mych, wstrząsło chorym na umyśle i do uleczenia się przyczyniło. Prze-
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eiwko złudzeniom zmysłowym nie trzeba rozumować; dysputować z przy­
widzeniami i urojeniami nie warto i szkodzi, lepiej mowę zwrócić na inny 
przedmiot, albo milczeć zupełnie. Błędem byłoby cliorego zwodzić albo 
nie dotrzymać danej mu obietnicy; chorzy majj|j na takie rzeczy dobrą 
pamięć. Przyjacielskie sprzeciwienie się nie przynosi żadnej szkody, jeśli 
się równocześniesskarg chorego z cierpliwością wysłucha, przypuściwszy, 
że się przez to więcej nie rozdrażni.

Co do przyjmowania Sakramentów przez chorych na umyśle na­
stępujące podajemy uwagi: P rak tyk i wykluczająca ich w ogóle od
przyjmowania Sakramentów jest błędna. Jeśli nigdy nie mieli zdro­
wego rozumu, traktować ich trzeba co do Chrztu św. i Bierzmowania 
jak dzieci, nie woluo zaś udzielać Komunii św,, której nie rozumieją, 
ani Olejów św., gdyż osobistych grzechów nie mają. Zupełnie obłąkani 
nie mogą otrzymać rozgrzeszenia, tym co się zbliżają do idyotyzniu 
i obłąkania, o których dyspozycyi zachodzą wątpliwości, można w nie­
bezpieczeństwie śmierci albo w czasie wielkanocnym udzielić^ rozgrze­
szenie pod warunkiem. Waryatów, tj. takieb, co chorują na jakąś ideę 
Iix, których sumienie jest tak jasne, że o ich dyspozycyi wątpić nie 
można, należy traktować .juk zdrowych. Od okoliczności tedy zależy, 
kiedy i jak często pasterz dusz do- Sakramentów przypuścić ich może.

 ---------

K W E ST Y E  TEOLOGICZNE.

Pewna przeszkoda małżeńska. W  Corresji der A hoeia tio  P tr -  
S(iV0 'antiae Sacenl, znajdujemy rozwiązanie następującego przypadku, 
który tu  i owdzie może zachodzić w praktyce:

Anna, córka nieprawego loża Katarzyny, zawięzuje stosunek z Ja ­
nem , synem Piotra i pragnie go poślubić. Świat cały znajomy wio 
o ich zaręczynach. K atarzyna przychodzi tedy do swego pasterza i opo­
wiada mu in confessione, że Anna jest owocem dawno już zerwanego 
stosunku pomiędzy nią a bratem  Piotra Pawiem, a ztąd ze swym na­
rzeczonym spokrewniona jest w drugim stopniu. Dala swe przyzwole­
nie na zaręczyny, gdyż połączenie tych dwóch młodych ludzi uważa 
za wielkie dla nich obojga szczacie, teraz jednak to blizkie ich pokre­
wieństwo u lelki sprawia jej niepokój. Przyzwolenia swego na małżeń­
stwo, gdy tak daleko zaszło, cofnąć już niemoźe, gdyż Anna jest pełno­
letnią i odwieść od tego związku by się nio pozwoliła, wyjawić jej je ­
dnak przeszkody małżeńskiej nie podobna, gdyż nie może hańby swej
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nikomu nieznanej odkrywać, ani też ludziom, którzy się tego ong. do­
myślali i napomykali, nie może robić tej satysfakcyi, źe mieli słuszność. 
Na pytania spowiednika oświadcza jeszcze K atarzyna, że Pawćt nigdy 
się nie przyznał do ojcostwa Anny, wcale się o mą nie troszczył, że 
pogłoska między ludźmi jest czystym tylko domysłem, że Anna z po­
wodu tej pogłoski może się domyśla pokrewieństwa, lecz nic o tern na 
pewno nie :wit£ tylko m atka sam a, i dla tego prosi o potajemną dy­
spensę.

K o z w i ą z a n i e :  K atarzyna zbłądziła, że w ogóle na taki sto­
sunek pomiędzy tym: młodymi ludźmi zezwoliła, źe się nie starała od 
samego początku nie dopuścić do niego. Teraz, gdy już tak daleko 
doszło, nie ma rady innej, tylko o dyspensę się; postarać. Od przeszkody 
drugiego stopnia pokrewieństwa lin. collat. cbociaż trudno, to jednak 
dyspensę pozyskać można. W tym  przypadku należy ją utrzymać 
w tajemnicy, gdyż tj p o  m atka sama o tern wie i nie chce jej wyjawić. 
Paweł nie mógłby też tego udowodnić, ani pogłoska między ludźmi. 
Za powód do dyspensy nie może służyć to, co K atarzyna powiada. 
Lecz ponieważ Anna jest 1) dzieckiem nieprawego łoża, 2) ponieważ 
już zaręczona jest z Janem , 3) ponieważ może się jeszcze do tego przy­
łączać inny pow7ód kanoniczny jak np. incompetentia dotis, a jako admi- 
niculum niepokój sumienia matki cbociaż zawiniony, nie łatwo druga 
taka znajdzie się partya, — spodziewać się można, że Stolica św. udzieli 
dyspensę. Lecz to Katarzynie trzeba oświadczyć, że nie ona o dyspensę 
dla swej córki starać się może, lecz córka sama. Nie można przecież, 
z wyjątkiem niektórych przypadków pro sanatione matrimonii in radioe 
o dyspensę dla kogo innego bez jego wiedzy, a przynajmniej bez jego 
następnego przyzwolenia się starać. Być może, że Anna jako dobra 
katoliczka nie chciałaby zawierać takiego związku, który Kościół odra­
dza i przeszkodzić usiłuje, że skoro się dowie o przeszkodzie, stosunek 
zerwie. Jakżeby też można wykonać egzekucyą dyspensy in foro in­
terno bez wiedzy przynajmniej jednego z nupturyentów? Katarzyna 
musi tedy wyjawić tę przeszkodę przynajmniej swej córce, jest to ścisły 
jój obowiązek, aby zawarciu nieważnego małżeństwa zapobiedz. Nio 
może to być zresztą tak trudnem , gdy Anna wskutek pogłoski może 
się domyśla, że Pawreł jest jej ojcem, i sposób tego wyjawienia można 
obracyjak najmniej zawstydzający dla matki. Niech to uważa za po­
kutę za swój grzech, który w ten sposób najłatwiej i najlepiej naprawić 
zdoła. Córka dowiedziawszy się o przeszkodzie, gdy jej .Jan opuścić 
nie zechce, niech wniesie o dyspensę.
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Casus restiłutionis ż powodu podpalenia.
1. Podpalacz ozy jest zobowiązany całą sumę zabezpieczenia od 

ognia, litórą z kasy assekuracyjuej odebrał, restytuować, czy też może 
zatrzymać sobie kwotę odpowiednią do zapłaconych premii?

2. Co i komu restytuować, gdy ktoś dom swój podpali, summę 
zabezpieczenia 2000 marek z kasy Towarzystwa od ognia zabezpiecza­
jącego odbiera, następnie za 3 m. od urzędnika leśnego do budowy 
nowego domu otrzymuje kilka sosien wartości 30 m.?

3. Do czego zobowiązany jest podpalacz, który w pijaństwie do- 
browolnem dom zapalił?

O d p o w i e d ź .  Casn, przez który bliźni szkodję ponosi w swym 
majątku, pociąga za sobą obowiązek restytucyi, jeśli był niesprawiedli- 
wj m,  był skuteczną przyczyną szkody i teologice est eulpabilis. Kto 
taką formalnie, skutecznie i prawdziwie niesprawiedliwą czynność wy­
konał, zobowiązany jest cały ekwiwalent za uszkodzoną rzecz wynagro­
dzić a nadto cały ekwiwalent za powstałą ztąd szkodę, którą mógł 
przewidzieć. Gury I ,  658, 659. W edług tego przypadki powyższe 
łatwo rozwiązać.

Ad 1. Podpalacz musi całą sumę zabezpieczenia Towarzystwu 
restytuować i nie może zatrzymać zapłaconych premii, gdyż one pole­
gają na zobopólnym kontrakcie i są ekwiwalentem za ryzyko, jakie S to­
warzyszenie assekuracyjne przejęło.

Ad 2. Są tu połączone dwa różne pytania. Nie może naprzód 
żadnej wątpliwości ulegać, że stowarzyszeniu ogniowemu całą summę 
zwrócić należy. Co się tyczy sosien, to nie tylko chodzi o niesprawna 
dliwa szkody wyrządzoną bliźniemu, lecz także o nieuczciwe posiadanie 
pochodzące z niesprawiedliwego współdziałania dwóch ludzi. Prawny 
właściciel sosien musi otrzymać restytucyą, lecz ponieważ sosien ścię­
tych oddać nie można, musi zapłacić ekwiwalent i to na pierwszem 
miejscu ich posiedziciel według Alfonsa św. I I I  580: „Si actio damni- 
ficans fuerit lucrativa et apua fflkprem ex cooperatoribus res ablata 
adhuc esistit, tenetur is primo loco restituere ipsam vel acquivalens, 
et si ille non faciat, tenentur reliqui.“ Gdyby posiedziciel sosien nie 
chciał restytuować, musi to uczynić urzędnik leśny, który w defrau- 
dacyi brał udział. Wysokość restytucyi stosuje się do aktualnej war­
tości sosien i nie uwzględnia się wartości, jakąby mieć mogły, gdyby 
dłużej jeszcze stały. Tak uczy sententia communis ze św. Tomaszem 
2. 2. q. 62 a. 4: „Kutio est, cpiia justitia solum obligat et exigit, u t 
restituatur, epiantum ablatum  est, ad aequalitutem“ (Sporer t. 4 n. 188).



Trzy marki, jakie urzędnik leśny otrzymał, tak w jednym jak i w dru­
gim przypadku oddać musi.

Ad 3. Co się tyczy obowiązku restytucyi ze strony człowieka pijanego, 
to zależy wszystko od j ;go winy teologicznej. Teolodzy o tym  punkcie 
nie wyrażają się dość jasno. Dobrze rzecz tę objaśnia Vasquez, który 
1 .2  q. 76 a. 3 disp. 127 c. 3 pisze: „Dicendum, etiamsi eventus soleant 
esse frequentes ei, qui inebriatur, si tam en tempore, quo in eb ru n  vo- 
luit, non habuit prorsus ullam  dubitationem aut cogitationem de illis, 
noc in specie nec in genere, m im m Sim putari culpae, quia procedunt 
ex quadam  inadvertentia naturali, ac proinde nec in se, nec in sua 
causa liberi sunt. Quare cum D. Thoma 1. 2 qu. 20 art. 5 dicendum, 
eventus non praevisos, frequcnter tam en cvenientę's, impntari, eo quod 
circa illos fere semper solet aliqua periculi cogitatio in universum occurrere, 
etiamci in sin grany non occurrat. Quod si neutro modo occurrat, non 
im putabuntur culpae. Quod si cum inebriari vult, advertat peccata 
et pericula inde consurgentia, tunc im putabuntur culpae; si non ad- 
liibet pnub iitem et cautam dihgentiam, ne aliquid illorum eveniat, ,ea; 
autem  adhibita, minime im putabuntur. Ne'c similiter im putabuntur, 
quando juxta temporis et loci circumstantias nullum  apparet periculum, 
et ideo nuli*  diligentia in id cayendum collata est.“ Krwko rozstrzyga 
to Yoit t. 1 de restit. n. 790: ‘Gdy kto w stanie napiłym szkodę komu 
wyrządza, zobowiązany do restytucyi, jeśli szkodę zamierzył albo jako 
prawdopodobną przewidział; bo jeśli clicial się upić to i szkodę inter- 
protative wyrządzić chciał. Gdy jej nie przewidywał, albo wszelkich 
dołożył starań , aby jej nie wyrządzić, nie jest zobowiązany do resty­
tucyi, zanim go sędzia na to skaże, gdyż akt jego nie był dobrowolny? 
Gdy zaś sędzia wydal wyrok, to w sumieniu i dla czysto jurydycznej 
winy do restytucyi zobowiązań}, gdyż sprawiedliwemu wyrokowi sę­
dziego poddać się trzeba, inaczejby prawa nie dawały dostatecznej 
obrony dla publicznego bezpieczeństwa. Wyrok zaś, o który tu  chodzi, 
jest sprawiedliwy, jeśli się nie opiera na fałszywym przypuszczeniu 
czynności. Nadto prawo to wydane jest dla ogólnego dobra; chce ono 
ludzi ostrożniejszymi uczynić, aby innym krzywdy nie wyrządzali i przez 
to ogólny spokój zabezpieczyć. Gury I  600. W edług tego rozwięzuje 
się przedłożony przypadek łatwo. Ponieważ podpalenie nie należy do 
przypadków zachodzących często w pijaństwie, nie ma w niem teologi­
cznej winy, jeśli nie lu la  przemedytowaną, albo w jakikolwiek sposób 
przewidzianą. Obowiązek zatem resty tucji może dopiero zachodzić po 
Wydaniu wyroku sądowego.
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DEKRETA ŚW. KONGREGACYI.

R E S C R I P T U M  
q uo eon ced itu r in d u lg e n tia  b is eentum  d ierum , se m e l in  d ie  lu -  

cran d a , reeitan tib u s orationera seą u en tem :
Beatissime Pater

Sacerdos Angelus Zineroni ad SSmos. Pedes provolulus, Sancti- 
tati Vestrao cxponit, sc-se possidere publicum Oiatorium, dicatum glo- 
ńóso Thaumaturgo Yincentio Ferrerio, in papo qni audit Madone Lioe- 
cesis bergomensis. Cupiens, u t pietas orga dictum Sanctum  eomagis 
augeatur, expetit u t Sanctitas Yestra dignetur aliquam concedere in- 
dulgentiam Pidelibus cunctis qui secjuentcm recitabunt orationem in 
landem gloriosi Tbaumaturgi.

ORATIO
Gloriose Apostole et Tliaumaturge S. Yincenti Perrerii, j l te r  Apo- 

calypsis angele, piotector noster amabilis, humiles excipe nostras pre- 
ces, et fac, u t super nos descendat diyinarum largitionum copia. Per 
illam charitatem, qna exavsit eor tuum, impetra nobis a Patre  misen- 
oordlarum, omnium peccatorum nostrorum veniam, fortitudinem hi lido, 
perseyerantiam in bonis operibus, ita u t cliristianam ac leryidam du- 
centes vitam, digni efficiamur ralldo patrocinio tuo. Hoc vero oxtende 
patrocinium etiam ad corpora, nosque ab inflnnitatibus libera. Agros 
protege nostros a damnis tem pcstatis et grandinis, et omno infortuniiun 
a nobis longe repollo. Sic tuo aucti fayore in bonis animae .otjSśor- 
poris, semper tibi devotam agemus yoluntatcm, ot tandem caelum po- 
titi, una tecum laudes per cuncta saecula concinemus Deo. Amen.

Sanctissimus Dominus Noster Leo Papa X III in audientia liabita 
dio 17 Septembris 1887 ab infrascripto Secretario Sac. Congregationls 
Indulgentiis Sacrisque Eoliquiis praepositae, omnibus utrinsque Sexus 
Cbristiiidelibus corde saltem contrito, ac supra propositam Or.itionem 
deyote recuantibus Indulgentiam  bis centum dierum, defunctis quoque 
applicabilem, semel in die lucrandam benigne concessit. Praesenti m  
perpetimm  yalituro absque ulla Breyis expeditione. Contrariis quibus- 
cumque non obstantibus. Datum  Romae ex Secretaria ciusdem Sac. 
Congregationis die 17 Septembris 1887.

F r. Thomas M . Card. Zujliara  Pruefectus. 
f  A lcxander Fpiscopus Oęnsis Secrotarius.



D E C H S T iJ M
do ex te n sio n e  D eelaration is ed ita e  sub d ie  19 au gu sti 1714 pro  
C onfraternitate S Sm i R osarii ad C on fratern itates SSm ae T rin itatis, 

B. M ariae V irg in is a M onte Carm elo, et a S ep tem  D olorib n s.

P ia e  ąuaedam  Sodalita tes s icu ti a E e g u la rib u s  O rd in ibus suam  re p c tu n t 
e x is tcn tiam , i ta  eorunidera erectio iu re  ąuodam  proprio  ciusćlem O rd in ibus 
con jńetit. In te r  bas su n t  reconsendac Sodalita tes SSmae T rin ita tis , B . M ariae 
Y irg in is  a  M onte Carmelo, noc non a Septem  ADoIoribus, qnae \ai re sp ee tn  is 
O rd in ibus I teg u la rib u s  su n t in s titu ta e  ac  proindo ab  ip sis iu re  ordinario  
e rigain tu r. Y erum  esp erion tia  com pertum  est sodalita tes su p rad ic tas , iusciis 
oninino suprem is Modern tn ri bu s eorum  O rdinum  ad quas m em oratao Sodaii- 
tn les  p e rtin en t, au c to rita te  tan tum m odo E piscoporum  sacpenum cro erectas re - 
p e r jr i ,  eo quod plerumcjuo^-icuni illis  Yigoro L ite raru m  A posto licarum  facu ltas 
tr ib u a tu r  erigemdi in  gcnerc  sodalitut-es cu iuscu inąiie  titu li  e t iiiYoeatlonis 
cum  respec tiy is In d u lg en tiis  p raelaudatas, quoquo Sodalitates ipsi e rig tm t sola 
vi g en era lis  com m unicatio iiis Iiid iilg en tia ru in , quae su n t propriao  A rcbisoda- 
lita tu n i in  B Jrb e  e x is tc n t iu m , quin u lla  fiat iu  A postolieis L ite r is  oxpvessa 
derogatio  p ric ileg io ru m  p raefa tis  O rd in ibus quóad orcctionem  suarum  soda- 
lita tu m  nońcoSsorum.

Quuui vuro Sacra C ongrcgatio  Iu d u lg en tiis  u3acrisquo E eliq n iis  p raepo- 
is ta  ad prfiepediendos E h m sia  e t confusiones remoYcndas declarasset per Do- 
c ra tnm  diei 19  A u g u s ti 1 7 4 7  apprjfrbatum ot con iinnatum  snb  dio 2 6  oius- 
dem m ensis a s. m. B enedicto Fapu X IV  sodalita tes a SSmo R osario^crectas, 
insc-io M agistro  gen era li O rdinis Praedi.«&torum band  su b s is te ro , idooquo ca- 
re re  om nino In d u lg en tiis  ciąsdeni sod ilita tis  propriasy: P rio ros geiioralos Or- 
diniim  SSmae = T rin ita tis ,, C arm eiitarum  ot Seryorum  Boatao Y irg in is  quum  
a n im a d re r te n n t  qnoad erectionem  su aru m  sodaliia tum  ex A postolicao Sedis 
b e n ig n ita te  sib i com m issam  eosdem abusus sim ileSąno£(>nfu.siones irrepsisso, 
(juao locum  iam  liab eb an t in  e rec tion ibus sodalitio rum  SSmi -Rosarii, lium i- 
lcs p o rrese rtm t preces*ŚSm o Dom ino r-Nbstro, ą u a ten u s  su p eriu s m cm oratam  
declara tionem  non scm el ed itam  pro so d a ljtjś ib u s  SSmae T rin i ta t is ,  B eatae 
M ariae Y irg in is  a M onte Carmelo ot a  Septem  D olo ribns; ita  nom pc, u t si 
co n tin g a t non ob ten ta  p riu s  ab  oorum dem  O rdinum  suprem is M oderato­
rib u s  p raed iq tas  sodalita tes constitu i, sub  quovis p rae tex tu  cuiuscum quo fa- 
cu lta tis  s p e c ia lis , in qua  n n lla  fiat cxpressa  derogatio  p riv ilog ii liac supor 
re , d ictis O rd in ibus concossi, so d a lita tu m  erectio n u liiu s  s it  roboris acleoque 
In d u lg e n tiis  m in im e p e rfm a tu r.

Q uas proces f f lh o  Dom ino N ostro Leoni R ip ao  X I I I  ab  in frascrip to  
Secretario  in aud ien tia  h ab ita  sub  die 16  lu li i  bu ius devolvontis an n i ro- 
la tis , idom SSnnis p e ran ian te i\ oxcopit, ac p rao cia  sana tione  om ninm  su p ra - 
d ictarum  so d a lita tu m  irisciis P rio rib u s  G oueralibns inem oratorum  O rdiiium  
lm c nsquo e ro ctaru m , quas ca lidas esse d p c la ra r it ,  in  posterum  v o ln it"a c  
m a n d a v it, u t  ad omno dnbium  remoYcndum nec non ab u su s praocavondos, 
non a lite r  p raed ictae  C o n fra te rn ita te s , sou sodalita tes e r ig a n tu r ,  n is i roqui- 
s itis  an toa  c-t o b ten tis  a  laudutorum  O rdinum  Suporioribus p ro  tomporo cxi- 
s te n tib u s  l ite r is  fa c u l ta th is  pro earuindcm  erec tione , ita  tam en  u t iidom 
P rio res  genera les pro hu iusniodi jSonfra to rn itatum  sou sodalita tum  orectioni-
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bus consuetas litcras sacerdotibus suorum Ordiniun, vel ubi eorum Coiwontus 
non cxistunt, aliis ccclosiasticis yiris siyo rcgularibns, swe saecularibus 
ctiam Episcopis bene yisis ospediaiit, ipsacquo litorae non nisi de eeusensu 
Ordinariorum, scryatisquo roliquis omnibus 111 buiusmodi crectionibus, ex 
Apostolieis Constitutionibus sorvandis ac scp*bri solitis, oxcquutioni manden- 
tur. Contrariis quibuscumquo non obstantibus.

Datum Eoniae ox .S^ęrctaria S. Congregationis Indulgontiis sacriscjue 
Reliquiis praepositao dio IG Iulii 1887,

F r. Thomas M. Card. ZUjlhwa Praofectus.
A lcxander Epi-scopus Ocnsis Sacrctarius.

--------- l-ffi-l---------

A . c t a  S. S e d i s .

L ist F ap ie .la  L eon a  X I I I  do B is ln p ó te  baiearskicJi.
SANCTISSIM I DOM INI NO STEI 

LEONIS DIVINA PI\OVIDENTIA FAPAE XIII.
EPISTO ŁA  AD EPISCOPOS EATAM AE.

(Doliończonio.)
Ad lioc yeluti adumbratum specimen do ratione sacrao iuycntutis co- 

lendae, adncore libet ct aequum est, quae ad iuyentutcm 111 unhersura per- 
tinont: cius en im institutio yaldo Nos sollicitos babet, ut, sivo ad ciltum 
montis sivo ad prefeetionom animi, rocto admodum intcgrequc snceedat. —- 
Novollam aetatem materno Ecclesiao somper foyit comploxu; eius praesidio 
labores pluiimos emantissime, impedit et plurinm adiumenta paravit; in bis, 
familias nonnullas bominum rąligiosorum eonstitutas, quao adolescentiam oru- 
dirent in artibus et doctrinis, ac praeEipuc ad sapientiam alerent virtutom- 
quo cbristianam. Sic auspieato fiebat nt in animos teneros pietas erga Deuin 
facile inflneret, ex qua offloia hominis in so aliosąue et patriam matuiTimo 
ctiam in optimam spciu fiorerent. Ecclesiao igitur iusta nunc est ingemendi 
caussa, quum yideat in primis actatulis filios suos a se diyelli, atquo in 
eos compelli littorarios ludos, ubi vel silctur omnino notilia Dei, vel man- 
cum aliquid delibatur de ea pervorsoque miscotur; ubi eolluvioiii orrorum 
nulla repagnla, nulla fides docmnentis diyinis, nullns yeritati loaus nt se 
ipsa defondat. Atqui do littorarnm doctrinarunujue cHnicifiis anctoritatem 
Ecclesiao eatkolicae proliibero, muxime inrarium est, eo quod munus reli- 
gioms docendao, eius yidolicet rei qua nemo homo non indiget ad salutis 
aeternae adoptionom, Ecclesiao a Deo sit datum; nulli voro aiii datum ost 
liominum socictati, ncque societns ulla sibi potest adscisEere, ideoquo ipsM 
suum propriumquc ius morito afflrmat, labefactum conqueritur. —  Gavondum 
insuper est yeliomenterquo curandnm, nt in scholis quae ditionein Ecclesiao 

,veP omnino vel partim oxcu9§eiint, no quod iuveutus periculuni subeat neve 
ullum in lido catliolica morumquo lionestato detrimentum capiat. In  quo 
quidem et clgji et yirorum proborum sollortia multum yalebit, tum si labo- 
rent ut religionis doctrina non solum o scholis illis  non oxturbetur, sod,



quo p a r e s t ,  loco m an ea t, m an e a tą u e  ap n d  m ag istro s  idoneos e t spoctatae 
v ir tn t is ,  tu m  si a lia  quaedam  p raesid ia  in v cu ian t e t com paren t, qu ikus ea 
ip sa  do c trin a  in co rn ip te  e t comm ode iu y en tu ti im p e rtia tu r. —  Y aleb u n t a u ­
tem  p erm u ltu m  consilia  e t opera p a tru m  fam iU as sociata. Quare opus est 
adtnonitione ad  oos e t k o rta tio n e  q u a n ta  fieri possit g rav issim a: velit an im ad- 
v e rte re , quam  m ag n a  san c ta ąu e  officia sib i cum Dco in te rced an t do libe- 
r is  su is ,  u t  sc ien tes  re lig io n is , kene m oratos, D eum  pie colentes educare 
debeant; u t  fa e ian t dam nose, si ao tatem  credulam  e t M cau tam  sospectis prao- 
ceptoldbus in  d iscrim en  co m m ittan t. H isce m  officiis, sim ul cum  procrea- 
tio n e  lib e ro ru m  suscep tis, n o re r in t  p a tresfam ilia s , to tidem  iu ra  inesse secun- 
dum  n a tu ra m  e t a eąu ita tem , a tq u e  esse eiusm odi, de h u ib u s  n ih il liceat sib i 
rem itte re , n ih il cu isśs h o m in u m  p o testa ti lic ea t de trakere , quum , officiis solvi 
ą u ib u s  komo ten e a tu r  ad  D eum , s it  p e r kom inem  nefas. H oe ig itu r  paren tes 
r e p u te n t ,  se m ag n u m  quidem  onus gcrere  de liberorum  tu itio n e , m ulto  ta -  
m en g e re re  m a iu s , u t  eos ad  m ciiorem  potio rem ąue v ita m , quae an im orum  
e s t ,  e d u c a n t:  quod u b i pe r se ip si p raesta re  n e q u ea n t, suum  pro rsu s esse 
y iea ria  opera  a lio rum  p ra e s ta re ,  i ta  u t  necessariam  re lig io n is  doctrinam  cx 
m ag is tr is  p roba tis  au d ia n t lib o ri e t p e rc ip ian t. la m  illu d  non in freąu cn s 
e st exem plum  sane p u lck e rrim u m  re lig io n is  n iun ificen tiaeąue , u t, ą iiib u s lo - 
eis sekolae n u llae  p u b lice  p a te re n t  n is i ąuae  neutrac  vocan tnr, c S h o l iB ^ ir i  
m ag n is  lab o rib u s e t su m p tib u s  a p eru e rin t cortas su a s , e t pa ri constan tia  
su s te n ten t. P ra e c la ra  h a e c je t  tu tiss im a  iu y en tu tis  p e rfu g ia , ub i opus est, 
p ro  re ru m  e t locorum  ra tio u ib u s , a lia  a tque a lia  co n stitu i n iasim e optandiuh.

N eąue  s ilen tio  p r a c te r e u u d u m ^ s t ,  cb ris tian am  iu y en tu tis  in stitu tio n em  
in  m axim am  ip siu s ro ip u b licao  v e rti u tilita to m . Sane licjuet in n u m erab iia l 
e t in g o n tia  dam n a  ei c iv ita ti  m etu en d a  esso, in  qua  docendi ra tio  e t d isci- 
p lin a  s it  expers re lig io n is?^  a u t, quod e st de to riu s , ad  ea d issidcat. S ta tim  
em m  ac p o stk ab itu m  et co n tem p tu m  s it su p rem u m  illu d  d ivinum quo m ag i­
s te riu m , cu ius adm onitione iu b em u r yereri Dei au cto rita tem , eiusdem quo fir- 
m am ento  om nia Doi o racu la  ten c re  certissim a  fide^-iam  procliyis est kum auae 
scientiaG ad pern ic iosissiinos o rrores, in  p rim is  naturulisnii e t rationalismi, 
ru in a . I l ln e  flet, u t  iud icium  a rb itr iu m q u e  de reb u s in te llig e n d is , ac  pro- 
cliy ius de ag eu d is , liom iui cu ilib e t p e rm it ta tu r , ot continuo pu b lica  im pe- 
ra n tiu m  au c to rita s  deD ilitata  iac ea t ot a ffiłc ta : qu ib u s natnąuo  in so rta  s it 
pessim a opinio, se n u li  o pacto  o b lig a ri dom inatione e t reetione D ei, p c rm i- 
ru m  sane si kom in is u llu m  im perium  o b seryen t et p a tia n tu r . F uu d am en tis  
vero iii jju ib u s om nis au c to rita s  n i t i tu r ,  excisis, socictas eoniunetioniś> liu- 
'inanae re so lru n tu r  ot d is s ip a tu r , n u lla  e r it  res pub lica , dom inatus arm orum  
plonus e t scelerum  occupabit o m n ia . N um  yoro tam  funestam  calam ita tem  
possit e iv itas, su is ipsa. opibus f re ta , d c p rec a ri?  num  possit, Eeblesitie sub- 
sid ia  respuens? num  possit, cum  E cc le s ia  conlligens? —  lle s  p ru d en ti cuique 
ap e rta  m anifestaque  est. —  Ip sa  ig i tu r  c iy ilis  p ru d en tia  suadet, in  iu y en tu te  
erudionda e t in s titu en d a  suam  p artem  episcopis e t eloro esse relinquondam ; 
d ilig en tc rq u e  p rov idendum , ne ad n o b iliss im u m  docendi m u n u s kom ines vo- 
c en tu r  re i  de re lig io n e  la n g u id i e t jfeiuni, vel pałam  aversi ab  Ecclesia. 
Quod quidem  in to lo rab iliu s  esset, si kuiusm udi in g e n ii  kom ines d ilig e ren tu r 
ad doc trin as s a c ra s , on,m .,m p raestan tiss im as, profitendas.

P ra e te rea  in te re s t quam  m akim o Y enerakiles F ra t re s ,  u t  pe rieu la  aver-
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ta tis  et p ropulsetis, quae gregibus yostris a contagione mass&nmn impen- 
dcnt. — H uins tenetricosac sectae consilia et artes quam sin t ncquitiae 
plqua et quam exitiosa civitati, ćlocuimus alias, singulnnbus litteris Nostris 
onrycliciś, nec non adium enta indicayim us, quil)ns vires eius oporteat re- 
prirai et enorvari. Nec profecto e rit sa tis unqunm praeniom;,um, eavoan1 
christiani a ta li scelerum faetione: haec enimsKquamquam odium gravc in 
Ecclesiam catholicam pnncipio concepit asperiusque dcinde obfirm arit et quo- 
tidie inflam m ant, non tam en perpetuo inim icitias apertas excrcqt, at saepius 
ag it yersute et dolose, maximequc adolescont;a m , quae rerum ignara est et 
inops ,'consiui, m iserabiliter i r ro t i t , sim ulata quoque spec*  pietatis et cari- 
tatis. —  Quod est autem cautionis ab iis qui lido a catholicis diserepant, 
probe tenctis Eeclesiae p rae sc rip ta , ne qua inde danina in christianum  po- 
pulnm vel consuetudinc yel prayitato  opinionum dimnnent. Yidemus equi- 
dem et ychomontor dolemus, facultatem Nobis ac robis liaud parem esse 
atquo Toluntatem et studium haec ipsa pcrieula penitus ayertend i: attam en 
alienum non putam us, sollicitudinem yostram pastorałem incitare, j e t  alacri- 
tatcm simul fgpuore liominum catholicorum, si eommunibus studiis rcmoveri 
possint au t sub lcrari quaecuniquojfobsistunt eomm unibus lyotis. Assumite, 
coliortatione u tim u r  san c ti (H s is so r iS N o s tr j  L eonis M agn i, religipsae solli- 
cifndinis pium Węlum, et contra saevissimos an im arum  hostes omtiiwn  
fidcUum cura consnrgat.*)

ltaq n e , excusśa, si qua in se d e n t, seg n itia  e t desidia, caossspn re lig io - 
n is  e t E eclesiae tam quam  suarn bonus qu isque suscip iat; pro oaque fideliter 
e t pe rsey eran te r p ropugnet. —  U su v en it en im , u t  nequnm  hom ines ox iu - 
e rtia  aśjfrtim iditato bonorum , im prob ita tem  suam  et licen tiam  nocendi fflpnfir- 
m ent, a tq u e  .etiam  proferan t. S it sano, catholicorum  coriatus e t s tu d ia  m in u s 
in te rd u m  ad ea posse quae in  sen ten tia  e t spe liab ean tu r: a t  sa tis  in  u tra tn - 
que p artem  p rofectura  su n t sc ilice t ad a d re rsa r io s  coercendosJEfet ad anim os 
infirmo's abiectosque n ro ra n o o s ,  p ra e te r  eam n iagnam  u tilita tem l'qu ae  posita  
est in  secura  ofjicii conscientia. Q uam quam , ncque istu d  quidem  facile dc- 
do rim u s. so llcrtiam  et operam  cath o lico ru m , recto et perseyorante consilio 
ad h ib itam , cflbctu su o "carere. N am  sem per factum  est fictque sem per, u t 
ros sum m is d iffieu lta tibus im plicatao  e t und ique obsoptae, p raeclare  tandem  
e re n ia n t, modo am m ose, n ti m onuim us, fo rtito rque  a g an tu r, comito e t m in i­
s t r a  C hristiana p ru d en tia . Quippe y e r ita s , cni homo a  n a tu ra  cupidissim e 
s tu d e t, m entes a liąuando  p c ry in ćą t nocesse e s t:  oa quidem  p e rtu rb a tio n ib u s 
m o rb sŁ u g  an im i ten ta ri. a tque  obru i po test, ex stin g u i non potest. —  Quod 
opp o rtu n iu s con ren ire  in  B ayariam  non n n a  de caussa  y idetur. IIm >  enim , 
ąuoniam  Dpi beneficio in  re g n is  Gittbolicis n u m era tu r, non tam  opus est li­
dem sanctam  accipere, quam  accoptam  a p a trib u s  custodire ot forere: p n ie- 
te re a , t u i  nom ine publico  auctores su n t lp h im  ad rem publicum  tem perandam , 
ii  m agnam  partem  catholici; catholici itom quum  s in t ploriquo cives e t in - 
colao , m in im e du b itam u s q u in  m a tri suae , Eeclesiae la b o ra n ti, om ni v e lin t 
ope fa re re ; et succurrero . E rgo , si tam  im pense acrito rque , u t  debent, con- 
ten d a n t om nino om nes, sane quam  felices cu rarum  exitus, auspico Deo, lae- 
ta r i  licobit. E quidem  co n ten d an t om nes praecip im us, oo q u ia  s icu t n ih il est

*) Serm. XV, c. 6.



pern ic iosius d isco rd ia , ita  n iliil est p ra es tab iliu s  e t m ag is efficax consensione 
concordiaąue a n im o ru m , collectis v ir ib u s  ad unnm  idem ąue n iten tiu m . Ad 
liaec, bene entlio lic is p e r loges su p p e tit m edium  quo eonditionem  h ab itu m ąu e  
rei pub licae  m eliorem  fieri e sp o s tu le n t, a tq u c  eum o p ten t velin tque  sta tu m , 
q u i e t E cclesiae e t s i b i , si m in u s obsecundet e t g ra tif ic e tu r , quod m ulto  
esset aequissim um , a t  non a d re rs e tu r  dure . N eque vero rectum  e r it  cu iąuam  
a rg u e re  e t r i tu p e ra re  nostros, qu i ad iu m en ta  h u iu s  g en eris  q u aeran t: qu ibns 
eniin adiuniontis bostes catlio lic i no m in is  ad  licen tiam  u ti co nsneyerun t, id 
est, u t leges ab  im p e ra n tib u s  e lic ian t e t paene ex to rquean t cdiosas l ib e r ta ti 
rei c iy ilis sa c raeąn e , nonne in te g ru m  s it  catho lic is eadem  ad h ib e re , a tque  
ita  adh ibere, u t  h o n e s tis s im is  n iodis re lig ion i consu lan t, e t ea tu e a n tu r  bona, 
dotes ac i u r a , quae E cc le s ia e  catholicae d ir in itu s  collata  su n t ,  quaeque ab 
un iy ers is  qni p ra esu n t q u i su b su n t, om ni su n t bonore afficienda?

In  bonis au tem  E cc le s ia e , quae Nos u b iq u e  sem perąue  conservare do- 
bem us, ab  om niąue  in iu r ia  defcndere, illud  certo p raestan tiss im u m  est, tanta 
ipsam  p e rfru i agend i l ib e r ta te , ąu an tam  salus liom inum  curanda  re ąu ira t. 
H aec n im iru m  es t l ib e r ta s  d iy in a , ab un ig en ito  Dei E ilio  auctore profocta, 
(|ui E celesiam  sa n g u in e  fuso excitay it, q u i p e rpetuam  in  hom in ibus s ta tu it, 
tjni vo lu it ip si ipse p raesse : a tq u e  adeo p ro p ria  est E cclesiae, perfecti d in -  
n iąu e  operis, u t  qu i con tra  eam focian t lib o rta te m , iidom con tra  Doum  ia -  
c ia n t e t con tra  officium . —  Quod enim  alias, nec sem el d ix im us, idou con- 
t i tu i t  D eus E ce lesiam  suam , u t  bona anim orum  u ltim a , om niąue n a tu ra  re ­
ru m  im m ensum  m aiora, liab e re t curanda, persequenda, larg iendti; n tqne, opi- 
bus fidei c t g ra tiae , v itam  a C hristo  in  bom ines no ram  inferre t, sa lu tis  soni- 
p ite rn ae  effieientem . Quoniam  vero cu iusque societatis e t gonus c t iu ra  a  
caussis p ropositisque  m axim o n o tan tu r unde ip sa  e x s tite rit e t quo contendat, 
liaec facile  su n t conseąuen tia : E celesiam  societatem  esse tam  a ciy ili d iscre- 
tam , qnam  u tr iu sąu e  in te r  seso d isc e ru u n tu r p roxim ae caussae e t proposita; 
eam dem  esse societatem  necessariam , q u ae  ad  u n iy ers ita tem  se p o rr ig a t ge­
n e ris  h u m a n i , cum ad ch ris tia n am  v itam  u n iy ers i y o cen tu r, a tq u e  i ta ,  u t, 
qui recu sen t vel d ese ran t, a b leg en tu r perpetuo , y itae  exsortes caelestis; esse 
potissim um  sui iu ris  soc ie ta tem , eam ąue p ra es ta n tiss im a m , p ro p ter ipsam  
caelestium  e t im m ortalium  b onorum , ad q n ae  to ta  c o n sp ira t ,  excellentiam . 
lam  yero liberae  caussae, non v idet nenio, lib e ram  tra liu n t facu lta tem  rerum  
ad h ib e n d a ru m , quo tquot usui su n t fu tu rao . —  S un t au tem  E cclesiae , tam - 
quam  in s tru m e n ta , ap ta  e t n e c o s sa r ia , posse a rb it r a tu  suo c h ris tian am  doc- 
tr in am  trad e re , sac ram en ta  san c tiss im a  p ro cu ra re , c u ltu  divino fu n g i, omnom 
cleri d isc ip linam  ord inare  e t tom porare: q u ib u s  m u n erib u s beneficiisąue in -  
s tru c tam  e t ap p ara tam  yo lu it D eus E ce lesiam , so lam  oam providentissim e 
vo lu it. Ip si un i tam ąu am  in  deposito esse iu s s i t  re s  om nes affla tu  suo bo- 
m in ib u s  e n u n tia ta s ; eam denique unam  s ta tu i t  iu te rp re te m , yindicem , m ag i- 
stram  y e r ita tis  e t sap ien tissim am  ot certissim am , cu iu s p raocep ta  aeąue  sin - 
g u li aeąue  c ir i ta te s  debean t aud ire  e t seq u i; s im ilite r  co n sta t m an d a ta  ab 
ipso lib e ra  E cc lesiae  d a ta  esse de reb u s  iu d ic a n d is  e t s ta tu e u d is  quaecum que 
m olius ad consilia  su a  conducorent. —  Qua de r e ,  sine  caussa  c iv ilia  im ­
p e ria  susp icionem  e t oilensionem  c ap iu n t de l ib e rta te  E cclesiae, quum  dom um  
vel c iy ilis  vel sacrae  p o tes ta tis  idem  s it  p rin c ip iu m , un ice  a  Deo. Ideoąue 
non p o ssun t in te r  se a u t d iscrepare , a u t  im ped iri a u t c lid i, cum  nequo D eus
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constare  sib i non p o ss it, neąuc opera eius ą u e a n t in te r  se p u g n a ro ; q u in  
etiam  m iro  com m endantnr canssarum  ren n iu p ie  concentu. L iq u e t p rao te rea  
E cclesiam  catho licam , dum la tiu s  liberiusąuo , A u cto ris sui iu ssis ob tem perans, 
su a  s ig n a  in fe r t  in g e n to s , nequaqiiam  in  iines e scn rre re  p o tcs ta tis  oiyilis, 
e iu sąue  ra tio n ib u s  a lią u a  ro obesse; sed tu tiu i  eas e t m u n ire ; ad  eius yero 
sim ilitu d in em  quod co n tin g it in  iide c b r is t ia n a , tjuae tan tu m  abest u t  lm - 
m anae ra tio n is  ln m in ib u s obstru a t, u t po tius ip si ad da t splendorem , vel quod 
ab  erro rib u ś opinionum  ay erta t, ad quos p ro lab i lium anum  est, vel quod in 
sp a tiu m  re ru m  in te llig en d aru m  am p liu s c t  exeelsius ad m itta t.

Ad B ayariam  quod a ttin o t, ra tio n es quacdam  s in g u la re s  b u ic  Sedi Apo- 
stolicao cum  ipsa in tc rced u n t, eaeque pactis  couventis ra tae  e t sncratae. E as 
quidem  A postolica Sedes, tam etsi m u lta  de iu re  suo paciscendo rem iscrit, 
in te g re  tam en  re lig ioseque, u t  solet, sem per se rvav it; n iliilque  un q u am  e g it  
quod caussam  ą u ere la ru m  u llam  p raeb ere t. (Juaprop ter enixe op tandum , ut 
u tr in q u e  s te n t u tro b iq u e  conyenta e t r ite  o b se ry en tu r, cum ad r e rb a ,  tum  
m ag is  ad  m entem  eam q u a  sc r ip ta  su n t. —  E u it  quidom  a liąuando , quiun 
p e rtu rb a tio  aU qua concordiae e t ąu e re la ru m  caussa  e n a ta  est; eas tam en  Ma- 
x im ilian u s I., decrcto facto, lon iv it, ite rum quo  M asim ilian u s I I .  aequi boni- 
qne fecit, o p portun is qu ibusdam  toui])eram cutis san c itis . Haoc quidem  ipsa  
recen tio rib u s osse a b ro g a ta  com pertum  e s t; N obis tam on ex re lig iono  p rn -  
den tiaque  P rin c ip is  qu i g u b o rn acu la  ten e t ro g n i B ay aric i. adm odum  e s tą n o d  
confidnm us fu tu ru m , u t qu i locum  re lig io n ein ąu e  M nxim ilianorum  praec ln ra  
h acred ita te  ex cep it, y e lit  ipse m atu rę  re i catbolicae in co lu m ita ti prospicore. 
eiusquo inerem en ta , am otis im ped iroeu tis , ])royohero. Ip si profeclo catliolici 
bom ines, quae c t p a rs ciy ium  m axim a, enquo c a r ita te  ju itriae  e t o b se m in tie  
in g u b e rn a to res  sine u lla  dub ita tione  p robabilis, si sib i in  ro ta n ti m om onti 
responderi e t sa tis lie ri y id e rin t profecto excelleiit obsequio e t fido adyorsus 
P riu c ip em  s u u m , s im ilitud ino  ąu adau i fllioruni in p a tro n i, e t  s in g u la  eius 
consilia  ad reg n i bonum  ac decus sum m a y o lun ta te  su b seq u en tu r, su n n n is 
y irib u s  p lene  perficient.

H aeo qu idem , V enerab iles P ra tre s , vobis com m unicare A postolici oflicii 
ra tio  im p u lit. S u p c re st, u t  Dci opem certa tim  om nes inip lorom us, precato- 
resquo  ad E um  adh ibeam us g loriosissim am  Y irg inem  M A ltlA M , Caelitesuue 
reg n i B ay aric i p a tro n o s , u t com m unibus vobis b en ig n u s annuens, tra n q u illa  
E cc lesiam  donet l ib e r ta te , dotque B ay ariam  m aiori in  dies g lo ria  et p rospe- 
r ita to  fru i.

A uspicem  an tem  caelestium  m u n eru m , praecipuacquo N ostrae beneyo- 
len tiao  te s te m , A postolicam  benedictionem  v o b is , V encrabilos P ra t r e s ,  Clero 
populoquo un iyerso  y ig ilan tiae  yestrae  com m isso, p em m an te r iinportim us.

D atum  Bomao apud  S. P e tru m , die X X II D ecem bris an. M DCCCLXXXVII. 
P o n tifica tu s JSfostri Deeimo.

LEO  P P . X III .

Ważne brewe w interesie s k ł a d e k  n a  m i e j s c a  śuJ. w  P a ­
l e s t y n i e  wydał Ojciec św. pod d. 26 grudnia 1S87, które tutaj dla 
większego rozpowszechnienia w tlomaczeniu podajemy:



Leon X III 
na wieczną rzeczy pamiątkę.

Zastępca na ziemi, mimo Naszej megodności, Naszego P ana i Zba­
wiciela Jezusa Chr., który dla zbawienia świata wryniszczył siebie sa­
mego, stając się posłusznym aż do śmierci i to śmierci krzyżowej, 
wśród licznych i wielkich trosk najwyższego urzędu, jakie na Naszej 
spoczywają głowie, pragnęlibyśmy troskliwość Naszą pasterską zwrócić 
ku tem u, aby pomniki, jakie nam  pozostały z tej wielkiej i świętej 
tajemnicy wmieście Jerozolimie i sąsiednich okolicach, były zachowane 
i pielęgnowane z całą starannością i czcią możliwą, a nadto czuwać 
nad wykonaniem ścisłem rozporządzeń i poleceń wydanych pod tym  
względem przez rzymskich Papieży, naszych poprzedników. Od dawna 
już, a nawet w najodleglejszej starożytności, Papieże zwracając wzrok 
swój ku tym  miejscom, najdroższą Krwią Boga-człowieka zroszonym, 
pobudzali narody katolickie do wyswobodzenia grobu Chrystusa, gdy 
te święte miejsca w moc niewiernycn wpadły; i gdy sarn5 jedni Bracia 
mniejsi z zakonu św. Pranciszka z Assyżu przeznaczeni zostali na ich 
stróżów, nie przestawali Papieże czuwać, ile w ich mocy stało, nad 
ich zachowaniem i zaspokajać wedle okoliczności potrzeby tych zakon­
ników, których ani prześladowania, ani udręczenia, ani najokiutniejsze 
męczarnie od ich chwalebnego posłannictwa odwieść nie zdołały.

W iele razy Papieże polecali usilnie, już to ustnie już też listami 
apostolskiemi, patryarchom , biskupom i innym ordynaryuszom świata 
całego, aby wiernych zachęcali do składania jaimużn na utrzymanie 
t j \ h  miejsc świętych; przepisali nawet pod tym  względem stałe reguły 
w licznych listach apostolskich, już to tve formie buli, już też we for­
mie brewiów, i jednozgodnie nakazali we wszystkich dyecezyach świata 
przeznaczyć niektóre dni w roku na zbieranie składek na rzecz miejsc 
świętych. Wreszcie Pius V I, św. pamięci Nasz poprzednik, w bulli 
In ter cetera divinorum  ju d ic io r im  abdita arcana  z 31 lipca 1778 r., 
nakazał wszystkim biskupom polecić cztery razy do roku miłości wier­
nych potrzeby Ziemi św. Obecnie drogi Nasz syn Bernardyn de Por- 
togruaro, jenerał zakonu Braci Mniejszych obserwantów, przedstawił 
N am , że w ostatnich latach potrzeby się zwiększyły i składki pocho­
dzące od wiernych nie wystarczają wcale na utrzymanie miejsc świę­
tych, mianowicie dla tego, że, ponieważ wiek cały upłynął od konsty­
tu c ji Piusa V I, pewnej liczbie Biskupów zdaje się, jakoby już nie 
zobowięzywała i nie zalecają wiernym tak usilnie, jakby się to należało, 
składek na Ziemię św. D la tego wniósł do Nas usilne i pokorne 
prośby, abyśmy w pełności Naszej apostolskiej powagi raczyli wydać,.
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pod tym  względem nowe rozporządzenie. My tedy pragnąc uczynić 
zadość tej prośbie, i z powodu szczególniejszej troskliwości, jaką ota­
czamy te święte miejsca, rozporządzamy mniejszem i na zawsze mocą 
Naszej władzy apostolskiej, że wielebni bracia Nasi Patryarehowie, Arcy­
biskupi i Biskupi i inni ordynaryusze świata całego zobowiązani są pod 
świętem posłuszeństwem czuwać nad tem, aby w każdym kościele pa­
rafialnym ich odnośnych dyecezyi potrzeby Ziemi św. p r z y n a j m n i e j  
r a z  d o  r o k u ,  w wielki Piątek, albo inny dzień wedle wyboru ordy- 
naryuszów zalecane były miłości wiernych.

Zakazujemy nadto wyraźnie mocą tejże władzy Naszej komukol­
wiek zmieniać przeznaczenie zebranych jałm użn na Ziemię św., albo 
zużywać je na  inne cele. Nadto rozporządzamy, aby składki te przez 
proboszczów odsyłane były do Biskupów, a przez Biskupów do najbliż­
szego przełożonego zakonu św. Franciszka, mianowanego komisarzem 
Ziemi św., a ten winien jak najprędzej przesłać jałmużny do Jerozolimy 
do Ojca Kustosza Ziemi św

Dau w Rzymie u św. P io tra , pod pieczęcią Rybaka, 20 grudnia 
1887 r., dziesiątego roku naszego Pontyfikatu.

poap. M . Icard. Ledóchowshi.

 — 2-ół—s— - —

Wiadomości literackie.

K siążka do n au k i i  n ab ożeń stw a  k o śc ie ln e g o  i  d om ow ego  
dla w sz y s tk ic h  k a to lik ó w , pi.erwiastkowo ułożona przez księdza Ii. P . 
Goffinego, następ n ie  pom nożona i w ydana przez ks. P ra n e . Ksaw. Stecka, 
w reszcie z niem . n a  język  polski d la  n au k i i wygody praw ow iernych k a to ­
lików  p rze ło żo n a , teraz  n a  nowo p rze jrzan a  i przedm ow ą o patrzona  przez 
ks. prof. dr. Lew ickiego. Poznań  1 8 8 6 — 1 8 8 7 , n ak ład  K się g a rn i K ato lick ie j, 
3 °  s tr .  1 0 0 8 , z 1 2 0  drzew orytam i, cena bez oprawy 3  J l .  Rzadko k tó ra  
książka  doczekała się  tak ie j popularności, j a k  dzieło N o rb e rtan in a  L e o n a r d o  
(co m ają  znaczyć lite ry  l i . P .  n a  ty tu le , n ie  wiemy) G o f f i n e g o  f  1 7 1 9 , 
któro  od dwóch wieków w niezliczonych w y d an iach , p rzero b ien iach  i prze­
k ład ach  się  ukazyw ało, n iosąc  ludowi ka to lick iem u pociechę i pouczenie. D la  
nabożeństw a domowego je s t  to  jed y n a  książka: je s t  tu  i k a tech izm , i wykład 
roku kościelnego , lek c je  i ew angelie  n a  cały  rok z obrokiem  duchownym , 
w ytłom aczenie cerem onii Mszy św. itd . Dodano żywoty św. P atronów  pol­
sk ich  z O, Prokopa, tudzież wybór n a jpo trzebn iejszych  m odlitw  i pieśni. D zieło 
godne najw iększego za lecen ia , zw łaszcza że i cena isto tn ie  bardzo n izka; 
ubolew ać nam  ty lko  nad  tem  przychodzi, że z pierw szego polskiego w ydania, 
k tóre się  pojaw iło przed 4 0  la ty , powtórzono n a  czele książki kalendarz  s ło ­
w iański, położony rów nolegle obok kościelnego, rzym sko-kato lickiego, z czego
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w y n ik n ie , źe czy teln ik  tak ą  sa m ą  powagę jednem u jak  d ru g iem u  przyp isy ­
wać będzie, A le pom ija jąc  ju ż  tę  okoliczność, źe t, z w. kalendarz  słow iański 
żadnego litu rg iczn eg o  i ko śc ie ln eg o  znaczen ia  m e m a, i je s t  dowolnem tylko 
zestaw ieniem  nazw isk  ludzi słow iańsk ie  im iona noszących, to py tam y się: co 
m a sobie pom yśleć w ierny ..katolik, gdy w książce do nabożeństw a kato lick iego  
znajdzie  im iona N iein iry , b ęk arta  K azim irza  W . spłodzonego z E s te rą  żydówką, 
albo Zawiszy z Kurozwęk, b isk u p a  krakow skiego, osław ionego z rozpusty, lub  
też n ieznanych  n ikom u praw osław ni ćh królów se rb sk ich , obok Św iętych ka ­
to lickiego Kościoła? P ozw olił sobie też au to r togo ka lendarza  na  beaty fikac je  
i kan o n izac je , o jak ic h  ja k o  żywo n ik t dotąd  n ie  s ły sza ł. T ak  nazw any je s t  
k a rd jn a ł  O leśnicki b łogosław ionym , a nadto  dowiadujem y się  o ś w i ę t y m ( ! )  
S z c z ę s n y m ,  pochowanym  w B orku, k tórym  n ie  kto inny  pewno m a być 
ja k  ks F e lik s  D u ra n iu sz , proboszcz borecki w X V II w ieku , gorliw y i p o ­
bożny, posiadający  jed n ak że  k w a lif ik ac ją  do ty tu łu  św iętego jodynie we w spo­
m nien iach , które m u pośw ięcili ks. Jaroszew icz i ks. A leksander B randow ski, 
co oczywiście jeszcze je s t  za  m ało. K s ięg a rn ia  K ato licka dobrze uczyni, j e ­
żeli ten  n iedorzeczny w ksiąźrce pobożnej kalendarz  usun ie  i tym  sposobem  
swojo wydanie Goffinego n iesk az ite ln o m  uczyni.

Znanego p isa rza  kato lick iego  H en ry k a  L asse rre , a u to ra  w całym  świecio 
ka to lick im  rozpow szechnionych książek o zjaw iskach i cudach w Lourdes, nowy 
p rzek ład  ew angelii św. (Les saints ćvangiles, traduction  uouyellę', P a ris  
1 8 8 7 ) , d osta ł się n a  index. A by tłom aczyć k s ięg i P ism aR eS . n ie  dość je s t  
oczywiście m ieć dobrą  wolę i być gorliw ym  kato lik iem , ale  trze b a  m ieć inne 
w aru n k i, k tó rych  p. L asse rre  jak o  człowiek św iecki a  z profesy: n ie teolog 
lecz adw okat, m ieć n ie  m óg ł. ^-N adm ienić należy, że u zyskał on na  swój 
p rzek ład  aprobatę  A rcy b iskupa  paryzk iego  i n a  tej podstaw ie ju ż  zaczęto pu- 
b lieznio n a  kaza ln icach  jeg o  tło m aczcn ia  używać, ale  w idać w Kzyruio o są ­
dzono rzecz inaczej. K ościół w troskliw ości swojej nie oszczędza i najlepszych  
swoich synów, gdy p o b łądzą.

W ęd ró w k a  bajek. J e s t  w W arszaw ie p isarz  ludowy, p iszący pod 
pseudonim em  ( j a k  się  zdaje) Staszyca. W  swoich pow iastkach histo rycznych  
n a p isa ł on h isto ry jk ę  o chrzcie  n iby  to , ,o sta tn iego  pogan in a  P o lak a11, j a ­
k iegoś rycerza  G oraja, k tórego m ia ł ochrzcić św. W ojc iech , n ie  m ającą  n a ­
tu ra ln ie  żadnej h isto rycznej an i naw et legendowej podstawy. Ks. K oszutski 
w sw oim  żywocie św. AYojciccha ca łe  to opowiadanie dowolnie wymyślono lu ­
dowego p isa rza , pow tórzył nieostrożnie jak o  legendę, położywszy j ą  n a  równi 
z innem i rzeczyw istem i legendam i o św. W ojciechu , k rążąconu po różnych 
m iejscach ziem i polskiej i n ie  pozbaw ionem i pewnej w artości. N ie sp o strzeg ł 
n aw et, że Goraj byw a w po lsk im  języ k u  nazw iskiem  m iejscowości (od g o ­
r z e ć ,  m iejsca, gdzie coś w ygorzało), ja k ic h  k ilka  w Polsce się  najdzie, ale 
n ie  osoby. Z książki dr. K oszutskiego dosta ł się ton nieszczęśliwcy Goraj 
do poezyi, bo go oto opiew ała Podolanka (p an n a  H a ry a  Sandoz) w swoich 
świeżo w ydanych Pieśniach i legendach dziejowych (Kraków 1 8 8 8 ) , k tó ­
rych  książeczka I pośw ięcona je s t  św. AT'ojciechowi. H a b en t su a  fa ta .....
fabulae.



Rzymsko-katolicka Akademia duchowna
w  Petersburgu.

Stan najwyższego tego pod rządem rosyjskim katolickiego teolo­
gicznego instytutu, przedstawia się w t e j  e li w i 1 i , jak następuje:

R e k t o r e m  Akademii jest ks. Franciszek Albin S y m o n , św. 
teol. dr., prałat katedry łuckiej i żytomirskiej. I n s p e k t o r e m  ks. Bo­
lesław K ł o p o t o w s k i ,  św. teol. mag. i św. kanonów dr., kanonik ka­
tedralny łucki i żytomirski. K a p e l a n e m  ksiądz Jędrzej R e t k e ,  
św. teol. dr,, presb. arcliidyec. warszawskiej. P r e f e k t e m  alumnów 
ks. Feliks D r z e w i e c k i ,  św. teol. mag., presb. dyec. kujaw. kaliskiej. 
B i b l i o t e k a r z e m  ks. J an C i e p l a k ,  św. teol, mag., presb. dyec. 
kieleckiej. P r o k u r a t o r e m  ks. Justyn  D a w i d o w i c z , św. teol. 
mag., kanonik lion. dyecozyi żmudzkiej.

P i s m a  św . uczy Rector magnificus. Alumni I  i I I  roku słu­
chają dwa razy w tydzień introdukcji specyalne|' do ksiąg obu przy­
mierzy podług dzieła T. J . Lamego, a alumni dwóch wyższych kursów 
trzy razy w tygodniu czytają ewangelią św. według św. Łukasza wedle 
tekstu W ulgaty i oryginalnego greckiego, oraz w tygodniu raz jeden 
tłomaczą z tekstu hebrajskiego proroków mniejszjujh wybrane rozdziały, 
mianowicie te , które mieszczą w sobie przepowiednie mesyańskie.

FI i s t  o r  y ą k o ś c i e l n ą  wykłada inspektor akademii podług 
swoich własnych skryptów litografowanych. Widocznie nad Newą nie 
hołdują zasadzie, że palce kleryków powinny być ustawicznie utrzy- 
mywane w giętkości przez kilkagodzinne codzień dyktowanie rożnych 
wykładów. Rzecz to niezmiernie wygodna dla profesora, który raz zro­
biwszy kompilacyą swych prelekcja, potem na iaurach odpoczywa, a za­
bijająca dla słuchaczy, którzy tym  sposobem chyba kształcą się na 
szybkich diurnistów zarabiających od arkusza, ale nie na teologów. 
Alumni I  i I I  roku przechodzą trzy razy w tydzień średnie wieki Ko­
ścioła, I I I  i IY  rok słucha raz w tydzień historyi pseudoreformacyi.

P r a w a  k a n o n i c z n e g o  uczy się I, I I  i I I I  rok także u inspe­
ktora akademii podług podręcznika Aichnera dwa razy tygodniowo. Na 
obecny rok szkolny wzięto rozdziały de hitrarclna ordmis et jurisdictionis.

D o g m a t y k ę  wj kłada ks. prof. Kacper C y r t  o w t , prałat ka­
tedry żmudzkiej, św. teol. mag. Dwa razy w tydzień słucha I  i I I  rok 
de fontibus diyinae revelationis i de Ecclesia. Cztery razy w tydzień 
przechodzi I I I  i IY  rok traktaty de Verbo incarnato i de sacriDcio 
Missae. Za podręcznik służy kompendyum Flurtera.
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T e o l o g i i  m o r a l n e j  uczy ks. prof. C i e p l a k .  Rok I I  i I I I  
mają trzy razy w tydzień trak ta ty : de virtufce religionis, de juro i cle 
conrractibus, podług Gurego.

T e o l o g i i  p a s t e r s k i e j  uczy również ks. prof. C i e p l a k .  Raz 
jeden na tydzień słuchają alumni I I I  i IV  kursu wykładu o obowią­
zkach pasterza dusz i sprawowaniu Sakramentów, z wyjątkiem Sakra­
m entu Pokuty.

F i l o z o f i ą  wykłada ks. prof. Edm und K o s k o w s k i ,  św. teol. 
mag., presb. dyec. płockiej. Alumni I  i I I  roku uczą sili cztery razy 
w tydzień logiki, nobtyki i kosmologii podług zasad św. Tomasza. Jakc 
podręcznik używane są Liberatorego Lisiitutiones philosopltiae. Pod 
tym względem akademia petefsburgska m a wyższość nad wydziałami 
teologicznemi i seminaryami duojCownemi w Galicyi, gdzie prócz K ra­
kowa, słuchacze teologii nie uczą się wcale filozofii.

H o m i l e t y k a  i p a t r o l o g i a  powierzone są ks. prof. R  e t  k e- 
m u ,  który wykłada podług skryptów litogiafowanych. Rok I i  I I  słucha 
dwa razy tygodniowo nauki krasomówstwa, części szczegółowej, oraz 
historyi kaznodziejstwa. Rok I I I  i IV  zapoznaje się w dwóch tygo­
dniowa prelekcyach z pismami Ojców św. i najgłówniejszych pisarzy 
kościelnych od czasów apostolskich aż do końca IV  wieku.

A r c h e o l o g i i  b i b l i j n e j  i l i t u r g i k i  uczy ks. prof. D r z e ­
w i e c k i  podług poprawionego kompendyum Jahna. Rok I  słucha dwa razy 
tygodniowo de institutis Hebraeorum sacris et de rebus eorum domesticis. 
Alumni I I I  i IV  roku raz w tydzień mają wykład de liturgiis in genere 
et de liturgia romana in spocie. Raz w tydzień znów m a kurs I  i I I  
prelekcją o roku kościelnym. Ks. prof. Drzewiecki uczy także śpiewu.

H e b r a j s k i e g o  j ę z y k a  nauczycielem z tytułem  tylko lektora 
jest ks. Justyn  P r a n a j t y s ,  św .teol.m ag., presb. dyec. augustowskiej, 
który tę  katedrę otrzymał niedawno po uczonym żydzie, drze Danielu 
ChwolsoniJf lektorze hebrajskiego języka w akademii od r. L858. Raz 
w tydzień alumni I  roku uczą się rudiinentów podług Vosena i tło - 
maczą łatwiejsze rzeczy^ a raz także w tydzień alumni I I  roku tłumaczą 
księgę B eresz ith , przyczem zapozuawają się ze składnią. Wszystkie 
bez wyjątku powyższe przedmioty wykładane są w języku łacińskim.

.Nadto trzech profesorów świeckich uczy świeckich przedmiotów. 
Prof. Lucyan Muller czyta dwa razy w tydzień z alumnami I  roku 
Cycerona Tuskulanki, księgę I I I ,  z I I  kursem wybrane ody Horacego 
i początek Katyliny Sullustiusza, i zadaje pisemne ćwiczenia. Oprócz 
tego obydwa kursa razem mają u niego tygodniowo jednę godzinę 
gramatyki greckiej podług Buttm ana i czytają z nim antologią Jakobsa-



Prot Mikołaj, syn Piotra Nekrasow dwa razy w tydzień uczy kurs 
I I I  i IV  literatury rosyjskiej, przechodząc teraz znakomitszych rosyj­
skich pisarzy od Łomonosowa aż do Żukowskiego. Alumni muszą pi­
sać wypracowania z tego, co się przeszło. Za podręczniki służą Ga- 
lacliowa Historya rosyjskiej literatury i tegoż autora dwie clirestomatye.

Prof. Rudolf, syn Ignacego Menżyński wykłada I I I  kursowi dwa 
razy w tydzień ojczystą (sic) liistoryą od IX wieku aż do wstąpienia 
na tron dynastyi Romanowych, IV  kursowi, Jakże dwa razy tygodniowo, 
dzieje Ilosyi od powyższego wypadku aż do naszych czasów, w związku 
z ogólnodziejowemi wypadkami, w których Rosya brała udział. Za pod­
ręcznik służy Historya rosyjska Ilowajskiego.

W końcu mają kurs I  i kurs I I  lekcye języków: rosyjskiego, fran- 
cuzkiego i niemieckiego u lektorów świeckich: Clnzniakowa, Lo Rourde 
i Antonowicza. Kurs I  poświęca na .to  ogółem G godzin, kurs I I  5 go­
dzin tygodniowo. Co do znajomości języka francuzkiego znów uczniowie 
akademii petcrsburgskiej mają przewagę nad alum uam i sęminaiy&w 
galicyjskich, którzy7 zwyczajnie tego języka zupełnie me znają’, gdyż 
w gimnazyach austryackich nie jest ou obowiązkowym.

Z powyższego planu widoczna, że alumni akademii muszą z na­
tężeniem  pracować, aby uczyć się równocześnie teologii, nauki gimna- 
zyalae uzupełniać i pisać jeszcze ćwiczenia... z literatury moskiewskiej.

Liczba wychowańców akademii wynosi w bieżącym roku szkolnym 
1887/88 w I  kursie 24, w II 11, w I I I  11, w IV 4, razem 53. Mię­
dzy nimi jest 6 dyakonów, 1 subdyakon, 7 bez święceń, reszta mino- 
rzyści. Podług dyecezyi dostarczyła archid. mobylewska alumnów 6, 
dyec. wileńska 9, żmudzka 7ftlucko-zytomirska 2, tyraspolska 2, archid. 
warszawska. 5, dye^r sejneńska 2, plotka 5, kujawsko-kaliska G, kielecka-3, 
lubelska 4, sandomirska 2, razem 53, wszyscy w wieku od 20 do 28 lat.

W ubiegłym roku szkolnym 8G/87 otrzymali w Akademii tytuły 
doktorów teologii: ks. Retke, profesor Akademii, tudzież ks. kanonik 
Nowodworski i ks. Knapiński z M arszauy. Magistrów teologii kreo­
wano 9, między nimi ks. Pranajtysa, lektora akademii; kandydatów teo­
logii kreowano 5, a nadto dwóch alumnów otrzymało ty tu ł rzeczywi­
stych studentów św. teologii.*)

*) Szczegóły powyższe wyjęliśmy z publikac.yi: A cadem ia  oaesarea rom ano  
catholica ecdesiastica  PctropOlitana, anno ncademino 1887—1888, Petropoli , ofB- 
eina typographiea Frojmann 188A 4° s tr  55. O dołączonej rozpraw ie'-Jego Ma- 
gnificencyi Rektora',' ks. p ra ła ta  Symona: H e sem i,u irio  p r in c ip a li Y d n e n s i  (str. 
11— 55) innym razem pomówimy.



U r o c z y s t o ś c i  j u b i l e u s z o w e  
w R z y u? i e.

D nia  21 styczn ia  u d z ie lił Papież n a  sali tronowej posłuchanie  człon ­
kom niem ieckiego kom ite tu , przygotow ującego wystawę jub ileuszow ą, jak o  też 
k ilk u  w E zym ie  obecnym  Niem com . Po pow itaniu  Ojca św. przez prezy­
d en ta  k o m ite tu , księcia K aro la  L oew enstein  mową, w której w ypow iadał n a ­
dzieję, że z prac  kom ite tu  J .  Św iątobl. będzie zadowolony, i o b ło g o sław ień ­
stwo apostolskie dla w szystkich obecnych p o p ro sił, w y raził Papip'ż: sw ą ra ­
dość i podziękow anie za w spaniało  dary z N iem iec pochodzące i chw alił m o­
zolne prace niem . kom itetu . N astępn ie  przedstaw iono Papieżowi 3’2  osoby 
obecne n a  tem  posłuchan iu , pom iędzy k tórem i znajdow ała  się żona i 3 córki 
księcia  Loew enstein, książę W ald b u rg -Z e il, k sięż iiiczk^E m m a^C roy , hrabiow ie 
L ein in g en , D rostę z 2 synam i i A u g u s t Galen baron S d io uberg , y. W rede, 
znany  z ło tn ik  z Kolonii G abryel Ile rm e lin g , jako też n iem iecki k o m ite t wy­
stawowy ze Kzym u, sk ład a jący  się  z pp. Józ'e’fa Spithf>vcr, M gr. P r. H e rg en - 
ró th e ra , m ala rza  S e itz , budown. M enkon itd . B y ły  tam  także 6 S ióstr od 
św. K rzyża z Kzym u i 3 szaro S iostry ze Ślązka, które kom itetow i przy u rz ą ­
dzeniu  wystawy dopom agały. Po p rzedstaw ien iu  w ręczył książę L oew enstein 
Ojcu św. tłom aczenie  bu li o N iep o k ah n em  Peczęciu  w 7 niem ieckich dya- 
lektacli w w spaniałej oprawie, d rog iem : kam ieńcam i przyozdobionej. — Po tój 
audyoncyi p rzy jm ow ał Papież n a ty ch m iast austry ack i kom itet wystawy, k tó ­
rego  członków p rzed staw ia ł k r. A ntoni P e fg en . Po p rzedstaw ien iu  członków 
tej deputacyi, złożonej z osób p ierw szych rodz in  au stiy ack ich , m iędzy niem i 
k ilk u  kob iet i księży , O jciec św . w ażną pow iedział do n ich  m owę, k tó rą  
Yaterland  w iedeński w n a s tę p u ją c y ’ sposób szk icu je : Pap ież  dziękow ał n a ­

przód za  wszystko, co w A u stry i n a  jeg o  cześć z okazyi ju b ile u sz u  wyko­
nano i ośw iadczył, że radość w ielka p rzep e łn ia  jego  serce za każdą razą , 
gdy A ustry acy  do n iego  p rzy b y w ają , tak  i w 'Jej ch w ili, gdy  rep rezen tanci 
w szystkich stanów A u s tr i i  i znakom itych  rodzin  szlacheckich  go o taczają. 
A u s try a  je s t  państw em , k tórego ludy okazyw ały zawsze s ta łość  n iez łom ną 
we. w ierze i p rzyw iązan ie  do S tolicy A post. Ludy- A u stry i tr a d y c ją  tego 
państw a pow inny się  sta rać ; zachow ać i stanow isko swe w obronie praw  i wol­
ności Stolicy P io tra  św. u trzym ać. W szyscyście m ieli sposobność przekonać 
się. w jak iem  położeniu Głowa K ościo ła  się znajdu je. To położenie je s t  nio- 
znośno i n iegodne (in to le rab ile  e in d eg n a ) n acze ln ik a  K ościoła. P ap ież  n ie 
może byc zależnym  od żadnego obcego rz ą d u , gdyż m usi rządzić  Kościołem  
n a  całym  świecie rozszerzonym . P o trzeb u je  do tego rzeczyw istej m onarszej 
n iezaw isłości. W łoska zaś rew olucya zam ierza  go poddać pod w ładzę innego  
rząd u . Czemużby Papież  n ie m ia ł posiadać bez o g ran iczo ira  tego , co przez 
wieki prawowicie dzierżył? W dzisiejszem  położeniu c ie rp . Papież , k tó ry  je s t  
W aszą głow ą. Jesteśm y  przecież je d n ą  ro d z in ą , j a  g ło w ą , wy członkam i; 
gdy zaś głow a c ie rp .,  c ie rp ią  -wszystkie członki. W  obec tej sy tuacy i nie 
m ogą k a to l ic y ■ pozostać obojętnym i, n ie pow inni co do kw estyi stanow iska 
przynależnego naczelników 1' K ościoła pozwolić zasnąć, m ianow icie ludy A ustry i, 
k tóre zaw sze w ierność swą w lwi erze czynam i dowodzić um ieli. W racając  do



w stępu swej mowy, położył Papież z w idocznem  w zruszeniem  w głosio ńrękę 
n a  głow ę klęczącego przed  n im  lir. A ntoniego P e rg en a  i dziękując m u za 
dotychczasowo jogo  d z ia łan ie  d la spraw y k a to l. i praw  św. Stolicy, zachęcał 
go do w ytrw ania  na  dotychczasow ej drodze.

Później u d z ie lił Pap ież  jeszcze tego  dn ia  uroczyste  p o słuchan ie  p ie l­
grzym ce b razy lijsk ie j, n a  ktol-ej czele s ta ł  b iskup  z Goyaz, M g r. Ponce do 
Leon i dwóch deputow anych p a rlam en tu  b razy lijsk iego .

Tegoż dliii* p rzy jm ow ał także' Pap ież  doputacyą katolików z północnych 
Stanów Zjed. A m eryki, m a ją d ^ n a  czele M gra P a try k a  R yan , a rcy b iskupa  z E i- 
ladelfii, M gra  S tefana Ityan , b iskupa  z Buffalo, i M gra B u rkę , b isk u p a’z 'She- 
kcuy, M gra 0 'C o n n e l, rek to ra  ko legium  am erykańskiego itd ., k tó ra  sk ła d a ła  
ż y czen ia , ''pow inszow an ia  i dary  od prezydonta  Stanów Zjednoczonych Cleve- 
landa , k a rd y n a ła  G ibbons arcyb. z B a ltim o re  i katolików  am erykańskich . D a r 
p rezy d en ta  stanowa egzem plarz konsty tucy i Stanów Zjednoczonych, sp isanej na  
p e rg am in ie  we form ie książki, w piękne£.i bogatej oprawie. N a pierw szej s tro n ią  
n a p isa ł prozycmnt C lereland  w łasn o n o żn ie  n as tęp u jąc ą ' d e d y k a c ją :

Ofiaruje Jeg o  Św iątobliw ości 
Leonowi N I I I  

z okazyi Jogo kap łań sk ieg o  ju b ile u sz u  
jako  wyraz 

swych pow inszow ań i życzeń 
ze czcią g łęboką  
Grover Clevelam l 

prezyden t Stanów Zjednoczonych 
dzięki grzeczności J .  E m . k a rd y n a ła  G ibbons 

a rcy b iskupa  w B altim ore  
Po odczytaniu p ięknego ad resu  przez M gra  E y ą n , Ojciec św. odpowiedział: 
„N ie  m ogę pom inąć ta k  dobrej sposobność?, by nie w yrazić wielkiej r a ­
dości z d a ru  prezydenta  Stanów Zjednoczonych A m eryki i zadowolenia z o- 
trzy m an ia  egzem plarza  W aszej kiuretytncyi. Z okazyi m ego jub ileu szu  k a ­
p łań sk ieg o  otrzym ałem  dary  z W ęg ie r, A u s try i,  N iem iec, F ra n c y i, A n g lii, 
H iszp an ii, W łoszech, Iscz da r p rezydenta  waszego w ielkingo k ra ju  nadzwyczaj 
d la  m nie m iły . J a k  co dopiero a rcyb iskup  z E iladolfii p ow iedzia ł, w wa­
szym  k ra ju  używ ają wsz-Wsćy wolności w praw dziw em  znaczen iu  tego  słowa, 
zagw arantow anój przćż tę k o n s ty tu c ją , której egzem plarz  n r  Wręczyliście. 
R e lig ia  m a tam  w olnase rozszerzan ia  z dn ia  n a  dzień  coraz bardziej pano­
w ania chrześciaństw a, a  K o ą a ó ł rozw ijan ia  swój b łogosław ionej dzia łalności. 
Jak o  naczeln ik  K ościoła w in ien  jes tem  m iłość  i troskliw ość m aść w szystkim  
częściom  św ia ta , lecz d la  A m eryki m am  szczególniejsze p rzyw iązan ie  i ży­
czliwość. D la  tego po tw ierdziłem  p ro jek t un iw ersy te tu  katolickiego, m ającego 
być utw orzonym  w W aszyng ton ie  i m am  n ad zie ję , że pod kierow nictw em  
B iskupów  Stanów Zjednoczonych, nie om iesżkd ten  in s ty tu t wydawać b ło g ich  
owoców. k raj je s t  wielki, z p rzyszłością  p e łn ą  nadziei, wasz naród wolny,
wasz rząd  silny , a  c h arak te r  waszego prezydenta  w yw ołuje mój najw yższy 
podziw . D la  tego ten  dar tak  w ielką sprawna m i radość, chw yta m nie  p ra ­
wdziwie za  sorce i zn iew ala m nie do wypow iedzenia z g łę b i se rca  uczuć 
głębokiej wdzięczności i szacunku. Dziękuję, i wam i waszem u prezyden­
towi za ten  szczęśliw y bardzo wypadek m ojego ju b ile u sz u  i udzielam  wam,
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w aszem u prezydentow i i waszem u krajow i b łogosław ieństw o apostolskie, o które 
p rosicie.11 Z powodu tego  daru  i przem ówień M onńenr de Home n a p isa ł 
z w ielkim  zapałem  a r ty k u ł w stępny o wielkiem znaczeniu  h o łd u  ze strony
prezydenta  Stanów Zjednoczonych i o stanow isku K ośęjpła katol. w tymże
k ra ju .

W  niedzielę 2 2  styczn ia  odbyła się w lo g g iach  bazylik i w atykańskiej 
p ierw sza b eaty fik ac ja  wiel. s łu g i Bożego L udw ika G rignon de M ontfort, k tó ry  
na  początku  18  wieku p rzeb ieg a ł F r a n c ją  od 'Ś a in t-B rieu c  i Sain t Lo aż do
P o itie rs  i la  K ochelle, g łosząc jak o  m isyonarz słow o 'B oże  i b udu jąc  wszy­
stk ich  swem i cnotam i. M ia ł on zam iar pośw ięcić swo siły  n a  naw racanie 
pogan . Papież. K lem ens X I zw rócił go do H ran cy i, k tó ra  sza rp an a  ja n se ­
nizm em  potrzebow ała  gorliw ego aposto ła . Z am iar swój p ierw otny;,'.jednak 
s łu g a  Boży o ty le  w ykonał, że utworzone przez n iego  Towarzystwo M aryi 
poszło zasiew ać ziarno ew angeliczne na  ziem ię kan ad y jsk ą , in n a  g a łą ź  tych 
m isyonarzy i kongregacye córek m ądrości sp e łn ia ją  dalej w e F ra n cy i swe za ­
daniu apostolskie. Cnoty nowego B łogosław ionego u zn a ł P iu s  IX  2 $  w rze­
śn ia  1 8 6 9  r. za bohatersk ie , Leon X I I I  dekretem  z 21  lu tego  1 8 8 6  u z n a ł 
au ten tyczność  cudów za jeg o  p rzyczyną zdzia łanych . Cuda te  przedstaw ione były 
n a  czterech  w ielk ich  chorągw iach , zdobiących salę w loggiach. In n y  wielki obraz 
um ieszczony po za o łta rzem  i dom inujący nad c a łą  sa lą , p rzed staw iał chw ałę 
n ieb iesk ą  nowego b łogosław ionego. Cerem onia beatyfikacyi rozpoczęła się w k a­
p licy  sykstyńskiej, gdz ie  w ystawione było SSm um  wt uroczystej form ie, gdzie 
około 9 te j z ra n a  zeb ra li się kardynałow ie z K ongre'gacvi śwJ O brzędów , p ra łac i 
urzędnicy , konsultorow ie tejże K o n g reg ac ji, z p ra ła ta m i audytoram i Koty, b i­
sk upam i obecnym i w Rzym ie. P o  a d o rac ji SSmi cały  ten  orszak u d a ł się 
do lo g g ii płonącój św iatłem . W  trybun ie , c ia ła  dyplom atycznego b y ł obecny 
am basador francuzk i z całym  personałem  am basady, w innych  trybunach  
D om inikanie  I I I  Zakonu z postu latorem  na-ćzelo , do k tórych  n a leża ł nowy B ło ­
gosław iony, reprezen tanci dyecezyi paryzk iej, dyecezyi X antes, S. B rieuc, Luęon, 
E ennes, gdzie  słowo Boże g ło s i ł ,  S u lp icyan ie , w k tórych sem inaryum  się 
wychował, Ojcowie Tow arzystw a M aryi i zakonnice kongreg . córek m ądrości; 
e lita  zaś kolonii francuzk ićj zajm ow ała sa lę . M gr. R ichard , a rcyb iskup  pa- 
ryzki zaproszony przez k a p itu łę , św. P io tra , odpraw ił M szą ponryfikalną. Obe­
cnym  b y ł k a rd y n a ł P lace , arcyb. z E ennes, rep rezen tu jący  dyecezyą, z której', 
b łogosław iony  L udw ik je s t  rodem, i b iskup  z Luęon, gdz®  B łogosław iony osta- 
in ie  swe m iew ał k a z a n ia , i gdzie jeg o  zwłoki spoczyw ają. Sekretarz K on­
g re g a c ji  św. Obrzędów, M gr. Salyąlti i O. L ig iez  postu la to r w ręczyli kardy­
nałow i B ianch i, prefektowi K o n g re g ac ji św. Obrzędów dekret o ryg inalny  bea- 
t} 'k a c n ,  p rosząc o upow ażnienie do ogłoszenia. Tedy jed en  z m istrzów  ce­
rem onii pap . w s tąp ił n a  am bonę i dekret odczytał. A rcyb iskup  offieyant 
M gr. R ichard  zain tonow ał Te D eum . W  tej chwili sp ad ła  zasłona  zakrywającą-) 
obraz apoteozy nowego B łogosław ionego i  odkryto relikw ie wystawione na  
o łta rzu . A rcyb iskup  paryzki incensow ał relikw ie i obraz i odpraw ił M szą św. 
pontyfikalnie.

Około 3 godziny  z p o łu d n ia  p rzy b y ł ze zwykłym  orszakiem  osób dworu 
Ojciec* św. do lo g g ii ząpełnionój przez osoby, k tóre rano  by ły  św iadkam i ce­
rem onii i p rzez jeszcze  w iększą liczbę w iernych , k tórzy  n ie  m ogąc się po­
m ieścić  w sali, z ap e łn ia li jej przedsionek. P o  dłuższej m odlitw ie p rzed  obra­
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zem b ło g . Ludw ika odebrał Papież zwykłe ofiary sk ładane  przez postn la to ra  
tj .  obraz B łogosław ionego, bogaty  re lik w iarz , życiorys itd.

YY tę  sam ą  niedzielę przyjm ow ał Papież posła  rep u b lik i E kw atora , który 
złożył powinszowania i dary swego rządu . Obok inny cli darów w ręczył P a ­
pieżowi w kryształow ej skrzynce autugraficzno orędzie zam ordowanego h an ie ­
bnie a  znanego z głębokiej w iary i uczuć ka to lickich  p rezyden ta  G arcia Mo­
reno , k tó re  trzy m a ł w rę k u , gdy został zabity , i n a  Którern są  jeszcze -wi­
doczne ślady jego  krwi. N a mowę posła odpowiedział P ap ież :[J,Nasz ju b ileu sz  
k ap łań sk i n as tręczy ł narodom , książętom  i rządom  sposobność do złożenia 
N am  hołdów ich życzliwej sym patyi i p rzyw iązania. Pom iędzy tem i rządam i 
rep u b lik i nowego śwdata raczy ły  zająć  miejs<5$ i P a n ,  p. pośle, przybywasz 
w tej chw ili, aby N am  powinszować w im ien in  rz ą d u w k w a to ra . P rzy jm u ­
jem y  z w dzięcznością to ] owinszowania i z Naszej strony  życzenia nasze 
n a jgo rę tsze  pom yślności wypowiadamy d la  rep u b lik i i je j prezyden ta , którem u 
p rzy  tej sposobności polecam y spraw y ro lig ii k a to lick ić j, k tóre zapew nią 
pom yślność ludowi kato lickiem u k ra ju . P rzy jm u jem y  także z rad o ścią  sza ­
cowny dar, którym  raczy łeś N as obdarzyć zokazyi tej szczęśliwej rocznicy. To 
orędzie w łasnoręczne, które sły n n y  G arcia Moreno zam ierza ł odczytać w Izb ie , 
gdy zo sta ł zam ordowany, zachowam y jako  pam iątkę rzew ną po m ężu , który 
by ł obrońcą w iary katolickiej i do którego stosu ją  się słu szn ie  słow a, jak iem i 
K ościół czci pam ięć św iętych m ęczenników Tom asza C antcrburyjskiogo i S ta ­
n is ław a  po lsk iego: pro EcclcsiĄ gladiis impiorum occubait. 'W końcu 
sp e łn ia jąc  z całego serca  życzenie T w oje, u d z ie lam y  błogosław ieństw o apo­
sto lsk ie  tak  prezydentow i rep u b lik i jjjk w ato ra , ja k  prezydentow i z Y enezuela, 
Tobie p. pośle, Twej rodzinie i w szystkim , d la k tórych  o n ie  p rc s i łe l .y 1

D n ia  2 6  styczn ia  o trzy m ał posłuchan ie  u  Pap ieża  kom itet m iędzynaro­
dowy osób udekorow anych orderam i papiezkiem i, m ający  na  czele h r. O skara 

P o l; , k tóry  sk ład a ł pow inszow ania z okazyi ju b ileu szu  a  w darze w ręczył 
Ojcu św . w sp an ia łą  reprodukcyą z ceram iki różnych dekoracyi pap iezk ieh .

D n ia  2 8  styczn ia  ud z ie lił Pap ież  posłuchan ie  na  sali tronowej p ie l­
grzym om  ęam ery kańsk im  z różnych dyąceżyi A m eryki północnej, m ającym  na 
czele M gra R y an , arcyb. z E iladolfii i biskupów  z Buffalo i Sheveny. P o ­
m iędzy p ie lg rzym am i było k ilk u  duchownych, znaczniejszych katolików  i re­
prezen tan tów  stow arzyszeń ka to lick ich  w Am eryce. Yudyencya trw a ła  od 
1 1  do 1 . P ie lg rzy m i w liczb ie  2 5 0  obdarzeni zostali wszyscy pan n ątk o - 
werni m edalam i sreb rnem i.

AY n iedzielę  2 9  z. m. u d z ie lił Pap ież  uroczyste p o słuchan ie  p ie lg rzy ­
mom szw ajcarsk im , k tórzy  razem  z kolonia szw ajcarską  w Kzym ie ljczyli 
p rzeszło  6 0 0  głów . N a czele tego zgroniaddronia znajdow ał się M gr. M er- 
m illod , b iskup  z Lozanny i Genewy, M gr. E g g c r  b iskup  z St. G a ll, M gr. 
Molo a d m in istra to r apost. Tessynu; większa część kantonów  szw ajcarskich b y ła  tam  
reprezentow aną, było takżeż obecnySli k ilk u  delegatów rządów kantonalnych, po­
m iędzy innym i de W eek, rad zca  s tan u  z F ry b u rg a  i inne znaczn iejsze  oijfl-; 
b istości polityczne. N a  drug iem  p ię trze  g a le ry i czyli lóż R afaela odbyło się 
p rzyjęcie. Papież p rzyby ł o 10  godz. z osobam i dworu i dwom a k ard y n a­
łam i K am polla i M elchors. M gr. M erm illod odczytał wymowny adres, lir. de 
C ourten , kom endant gw ardyi pap,, szw ajcarskiej adres specyalny w im ien iu  
k an tonu  Y alais. Pap ież  odpowiedział po francuzku  n astępu jącem i słowy:
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! „G łęboko w zruszeni jes teśm y  szlaclietnem i uczuciam i, jak ie ś  N am , księże 
B ickupie, wyrazi! ta k  we w łasnem  ja k  i w im ien iu  całej Szw njcaryi k a to li­
ckiej. Szw ajcnryn, ja k  zauw ażyłeś, n :e m og ła  pozostać obcą tem u  jedno­
m yślnem u koncertow i narodów i k s ią żą t, k tó rzy  z w łasnej woli N asz ju b i­
leusz k ap łań sk i uczcić chcieli. Jój dzieje wiążą* j ą  zby t ściśle  w ielu wę­
złam i ze Stolica. Ap., aby m o g ła  nieyprzybyć i N am  n ie  wypowiedzieć swych 
powinszowali i życzeń. P rzez  całe wieki u m ia ła  Szw ajcarya łączyć  m iłość 
ojczyzny z m iło śc ią  do K ościoła i jego Głowy; widziano j ą  często w alczącą 
za sprawcy Papieży rzym skich  a  Papieże ze swej s trony  korzystali ze swego, 
w p ływ u , /aby jś j  b ron ić  przeciwko napaściom  je j n ieprzy jac ió ł. Lecz je s t  
jeszcze jeden  w ęzeł dawny i szczególny, k tó ry  j ą  wiąże z N am i, węzeł, k tó ­
rego  n ic  do tej chwili rozerw ać n ie  m ogło. Od trzecli wiekuw Pawreżo z wdzię- 

.cznościrsa Szwnjcaryi trad y cy jn ą  w ierność, w yb ierają  n ieu stan n ie  z pom iędzy ich  
''synów sw oją honorową g w a rd ią ; przyw ilej szczególny, wysoce zawsze ceniony 
w K ościele, k tó ry  Papieże usiłow ali zazdrośnie zachować n ienaruszony . N ie­
ste ty !  nio nicfżemy tego  zam ilczeć, Szw ajcarya dośw iadczyła takżeuzgubnego  
w pływ u czasów i ja rz m a  sekt. G ościnna do zb y tku , pozw oliła wedrzeć się 
do swego ło n a  ludziom  n iebezpiecznym , k tórzy  zaszczepili w niej tru c izn ę  
sw ych fałszyw ych doktryn. Z tąd  d la  re lig i i  i w iary je j ludności kato lickich  
zgubne  i op łak an ia  godne sku tk i. Lecz ju ż ,  dzięki B o g u , era  pokoju ja k  
się zd a je , z aw ita ła  i zaznaczam y z rad o ścią  powrót zbaw jenny do tyeli za­
sad słusznośc i i m ąd ro ści, k tóre 'stanow ią praw dziw ą pom yślność narodów. 
Możemy się spodziew ać, że przy dobrój woli ty c h , co rząd zą  spraw am i p u - 
b licznem i, Szw ajcarya doczeka się p  bkzk ie j p rzyszłości po jednania  um ysłów  
i zakosztu je  także szajgw ńy™  owoców re lig ijn eg o  pokoju. Co w N as tę  n a ­
dzieję u tw ie rd za , to wolność w iększa, jak ie j dziś używ ają B iskup i w wyko­
nyw aniu  swego u rzędu  duchowego. 1 w zrok N asz ojcowski zw rac a j®  na 
trżceh  B iskupów  tu ta j obecnych, widzim y jednego , który  po licznych i bo­
lesnych  u trap ien iach , rządzi spokojnie a ro z tropn ie  od k ilk u  la t  w dycceżyach 
Lozanny, Genewy i F ry b u rg a ; d ru g ieg o , k tó ry  w ziął co dopiero w rękę ad m i­
n is t r a c ją  re lig ijn ą  T essynu  ku w ie lk iem u  zadowoleniu ludności kato lickiej. 
Poniew aż czule kocham y S z w a jca ry ą , życzymy je j i m odły Naszo zanosim y 
do je j potężnych patronów  i op iekunów  n ieb iesk ich , aby to co się ju ż  dobrego 
zrobiło , rozw ijało coraz w ięcej. Przedew szystk iem  zaś m odlim y się do w iel­
kiego B isk u p a  genew skiego , doskonałego wzoru pasterzy , św. F ran c iszk a  Sa- 
lezego, k tórego naw et Św ięto dziś obchodzim y. Mamy nadzieję, że Szw ajcarya 
stan io  się znowu radością  i pociechą K ościoła i Stolicy św. Tym czasem  
w szystkim  tu ta j obecnym  i pobożnym  ludom , które jakżeście m i w tejicliw  iii 
ośw iadczyli, z tak im  zapałem  św ięcą  Nasz ju b ileu sz  k a p ła ń sk i, udzielam y 
i p rzesy łam y  z całego  serca  b łogosław ieństw o  aposto lskie .11

tej mowie kazał Pap ież  p rzed staw ić  sobie każdego z pojedyncza, 
rozm aw iał uprzejm ie  i wr'ęczvł m edal s re b rn y  na pam ią tkę . W ręczano  jeszcze 
Papieżow i adresy  różnych in s ty tu c ji  i sk ładano  pow inszow ania od różnych 
k o rp o rac ji i osób. D efilada pielgrzym ów  trw a ła  półtrzeciój godziny.

Tegoż d n ia  odbyła się  cerem onia beatyfikacyi wiel, K l e m e n s a  M a ­
r y i  H o f b a u e r a ,  K edem ptorysty , który, ja k  wiadomo, i n a  ziem : naszej, 
w stolicy naszego k r a ju  b ło g ą  i zbaw ienną rozw ija ł dz ia ła ln o ść  aposto lską. 
N ie będziem y tu  żadnych szczegółów  z życia tego św iątobliw ego m ęża p rzy ­
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ta c za ć , bo są  znane czytelnikom  naszym  z k ilku  artyku łów  naszego p ism a 
i z życiorysu nap isanego  przez iks. A leksego P ru sin o w sk ieg o . Cerem onia od­
b y ła  się w te n  sam  sposób jak  w niedzielę p o p rzed n ią  przy  beatyfikacyi 
b ł  L udw ika de M ontffflt. R f a  czele licznych d ep u tacy i, asystu jącycli tej S e s  
renionii, spostrzegano trzech  przełożonych domów R edem ptorystów  z A u s try i,  
dwóch z F ra n c y i, dwóch z H isz p a n ii, dwóch z L u k so m b u rg a , dwóch z B a- 
w aiy i i  dwóch z B elg ii. YY try b u n ie  c ia ła  dyplom atycznego zasiadał a m b a­
sador au stryack i h r. P a a r  z całym  pcrsonałcm  am basady. M szą św. cele­
b row ał b iskup  z B e m a  m oraw skiego M gr. Bm ior, k tó ry  pochodzi z tej sam ej 
dyecezyi e łom unieckiój, w której się rojdził b łogosław iony K lem ens. Po po­
łu d n iu  p rzy b y ł Papież z p ra ła ta m i swego dworu do logg ii, gdzie go oczeki­
w ał1 kardynałow ie, kolegia p ra łack io  i w ielka liczba  R edem ptorystów . Ich  
je n e ra ł  O. M auron w ręęzył Papieżowi obraz B łogosław ionego , re lik w ie , bio­
g ra fią  i świecę. Pow racają^ do swych pokojów przyjm ow ał Pap ież  w sa lach  
pierw szego Epiętra dwie deputaeyo, jodnę kolegium  B usso lan tick , d ru g ą  Córek 
m ądrości, fu n d a c ji  b łog . do M ontfort, k tóre m u w inszowały ju b ile u sz u  i  sk ła ­
da ły  dary.

D n ia  następnego  u d z ie lił Pap ież  posłuchan ie  kom itetow i, k tó ry  w R e ­
pub lice  argen tyńsk iej zajm ow ał się zb ieran iem  darów n a  w ystawę w atykań­
ską. N a czele kom itetu  s ta ł  M gr. E cbaguo . —  D ru g ie  posłu ch an ie  m ia ła  
deputacya Stow arzyszenia m iędzynarodow ego, m ającego siedzibę we F ry ­
b u rg u  i  zajm ującego  się  kw estyą so c ja ln ą . D eputacya ta, której przew odni­
czy ł M gr. M erm illod, sk ła d a ła  się z M gr. Jaco b in i, lir. K nefste ina , bar. R e- 
d ing , h r. Soderini i innych .

D n ia  3 1  styczn ia  m ieli posłuchanie  u P ap ieża , a rcyb iskup  K rem entz  
z Kolonii i b iskup  K orum  z T row iru , k tórzy m u w ręczyli ad res zbiorowy 
biskupów  z pod panow ania p ru sk ieg o . A dres ton  b rz m i:

B oatisśim e P a te r !
A dsum us re g n i B orussic i A n tis tito s , devotissim i filii T u i, d iem , quae 

sacerdoti T u i com plet sein isacculum , longe sac ra tissim am  una  cum  toto no- 
m ine c a tb o lic M  im m o cum  universo  jięre orbo te rra ru m  la e ta n u b u s  an im is 
cclebrantes.

Y enerabund i accedinius ad  solium  T iiu in , B eatissim o P a te r ,  im prim is 
Doo g ra tia s  agen tes , quod im m ensa E ju s  p io tas tan tu m  et hisco praosortin i 
g rav issim is tem poribus sacrosanctao  Eccleśińo coneossit Pontilicem  et F i l ii  
Sui U n ig o n iti in  te fr is  Y icariu in .

Ad C athedram  P e tr i  anto  duo fere lu s tra  cvectus revera  elfu lsisti sieu t 
„L um en do coolo“ , quod ub ique  te rra ru m  sa lu b errim o s radios sp h rg it D iv i- 
num  sc ilice t lum en fidci a ttu l is ti  populis, qu i in ten e b ris  e t in  u m b ra  m or- 
t is  sed en t, por E v an g e lii p raoconos, p lu r iiu is f sed ibus episcopalibus erectis; 
lum en serenum  y o rita tis  catliolicao incessan to r d iifundis, qni m u ltip lices  b u ju s  
acvi orrores litto ris  A postolicis rc d a rg u is t i  d ivum quo Tbom ain D octorem  A n- 
go licuni re ra e  sap ien tiao  e t in to llo c tu s m ag is tre m  proposuisti; lum en  deniquo 
ig n itu m  p ie ta tis  in tc r  fidelos accond is , qu i B eatissim ae  Y irg iu is  rosarium  
com nicndaro non desin is q u ique  S ancti F ra n c isc i A ssisionsis te rtiu m  ordinom  
\ i ta o  iu to g rae  sanctaequo  p o rtu m  prospere in s tau ra s ti.

N equo m inus, quod nom en T uum  p ortendere  visum  est, B eatissim e P a ­
te r , im p lc tu m  yidem us, ita  u t  vox illa , quae olira in so n u it: „AimuiitiĆŁivobis
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g aud ium  m agnum , habc.mus P apam  Leonem 1' sem per sonora ąuodam m odo in  
an im is n o s tr is  perseyere t. R evera  cnim  „ascendisti s ic u t leo de cubili suo 
e t ineedis in te r  Leones," sanctos sc ilicet illos e t m agnos Pontifices, ąuo rum  
nom en e t m unus e t s tu d ia  T ib i ąu as i haeredi obyenerunt. N onne s im ilis  
ap p a ru is ti Sancti Leonis M a g n i, ipse E cciesiae u u iv ersalis  doctor e t pacis 
in te rcasso r?  N onne Te cognovim us Sancti Leonis te rtii  aem ulum , cni felix 
illu d  in te r  sacerdotium  et im perium  d iv in itn s co n tig it ju n g ere  foedus? N onne 
L eonis noni v e stig ia  seąueris E cciesiae O rien ta lis  cum  Sede P e tr i  in s ta n te r  
procurando unionem ?

T alis ig itu r  quum  n o b is  da tu s s it  Sacerdos e t P o n tifes , ecce venim us 
ad Te, B eatissim e P a te r , de liac so lem nissim a die T ua g ra tu la n te s  ot orantos: 
„D om inus co n se rre t Te e t viv iflcet Te e t beatnm  Te fac ia t in  te r ra  e t non 
t r a d a t  Te in  an im am  in im ico ru m  T u o ru m !“ M onente Dom ino sanctificam us 
„hune  annnm  q u in q u ag csim u m , qu ia  ju b ila eu s  ost,“  e t d iv in i m em ores m an- 
da ti: „R ev e rte tu r homo ad  possessionem  suam  e t unnsqu isque  rod iet ad fa- 
m iliam  p ris tin am , q o ia  ju b ila e u s  e s t e t q u in q u ag esim u s an n u s,“ lib e ra  voce 
ju v a t proflteri e t o rare : E e v e rta tn r  Pontifex  ad  possessionem  suam  e t fam i- 
liam  su a m , rey erta tu r  E cc lcsia  ad lib e ria tem  su am , rey crta tu r  m undus ad  
D om inum  D eum  saum  e t ad  dom um , quam  sib i a ed ifica rit in  te rr is ,  E ccle- 
siam  D ei v iven tis, qu ia  an n u s  ju b ilaeu s  est!

A sce n d is ti, B eatissim e P a te r ,  g loriosa  hac d ie , om nium  nostrum  yotis 
p rec ib u sąu e  co m itib u s in  tcm plum  D om ini, In tro is ti  ad  a lta re  Doi, ad  D eum  
q u i lae tifica t ju y en tu tem  Tuam . A d stitim u s T ib i sp ir itu  e t m ente, d u m im m a- 
cu la tam  hostiam  o b tu lis ti calicem que sa lu ta r is ,  u t  p ro  to tiu s  m undi sa lu te  
cum  odore su a v ita tis  ascenderet. E ccc ud a per uniyorsum  orbem  te rra ru m  
T ib i sacriflcan ti re sp o n d it oratio: „Susćipiaż D om inus sacrificium  de m an ibus 
T u is ad  laudero e t g lo riam  nom inis S a i, ad u.tilitatom  qnoquc nostram  to - 
tiu sąu e  E cciesiae Suae sa n c ta e l“

B eatissim o Leoni P apae  e t Dom ino ro s tro , sanc tae  u n iy ersalis  Ecciesiae 
Pon tific i m ultos ex in tim is  an im is p recam ur annos c t a e tern am  m em oriam .

Ad S an c tita tis  tu ae  pedes provolu ti im ploram us nobis e t g reg ib u s  no- 
b is  concreditis A postolicam  benedictionem .

D n ia  1 lu tego  przy jm ow ał Pap ież  n a  uroczystem  posłuchaniu  w lożach 
R afae la  p ielg rzym kę ir la n d zk ą . T rzech arcybiskupów  i 10  biskupów , na  ich 
czele arcyb. z D u b lin a  M gr. W a ls h ,  było obecnych. P ie lg rzy m k a  sk ła d a ła  
się  z 3 0 0  osób. Pom iędzy p ie lg rzym am i znajdow ał się  także kom itet, k tóry  
n a  pam ią tk ę  ju b ile u sz u  p ap . buduje  w E zym ie kośció ł św. P a try k a , w ielkiego 
p a tro n a  i ap o sto ła  Ir ian d y i. N a  adres łac iń sk i odczytany przez arcyb iskupa  
W alsh , odpowiedział P ap ież  n a s tęp u jąc ą  m ow ą:

N on longo yos serm one ino rab im u r. yerum  tam en  sign ificare  p lacet, quod 
ceteroqui sponte iu te llig itis ,  yehem en ter N os p ra e se n tia  y estra  vestrisquc sen- 
to n tiis  delectari. Quoa d ec lara tis , q u in q u ag e aa ria  sacerd.otii N ostri m em oria 
vos quidem  civesque yestro s s in g u la r i  affeczos lae titia , p e rlib en tcs vo lun tatem  
is tam  accipim us; neque vos dub ita r9  yo lum ns q u in  reddam us parem . —  Certe 
vel in  ipso sum m i p o n tih c a tu s  exordio, a n im am  p a te rn o  cum  studio ad Hi- 
b e rn iam  adiecim us: eam  guippe ap u d  N os m u ltip le z  caussa  com m endabat, 
sed po tissim um  catholicao in co lu m itas fidei, quain  sc ilicet b ea ti P a tr i t i i  la- 
b o re  e t  y ir tu te  sa tam , in y ic ta  m aiorum  vestro rum  fortitudo  re tin u it,  vobisquo



146

san c te  custodiendam  tran sn iis it. — 'A c in rc  ąu idem  in  vobis e st s tab ilis  bo- 
nevolentiae N o s trae  fiducia: H ibernos enim  oa, qua aeąnum  est, c arita te  con- 
s ta n te r  p ro secu tu ri su m u s , item que eorum  tra n ą u il l ita ti  p ro sp e rita tiąu e  s tu -  
dere p e rsere rab im u s, i ta  sane u t, quam  babotis spera in  N obis positam , pe r- 
petuo su s tinu isse  iud icem ur. Cuiusniodi an im i N ostri vel boc tenipore ex ta t 
locuples testim on ium , in  eo v idelicet quod vencrab ilem  fra trem  A rch iep isco- 
p um  D am iatonsem  certis  cum m andatis in  rem  p raesen tem  m is in m s, u t li-  
cere t N o b is, quo res s ta tu  s in t  e t q u id  vobis m axim e ex p ed iat, illo  e tiam  
auctore  cognoscore. Y orum  b is  in sid en tib u s d ifficu lta tibus, ex cpisto lis, quas 
su p erio rib u s an u is  ad A rchiepiscopum  D ublincnsom  ded im us, tu ta  ac firm a 
agend i norm a su m a tu r. Id  sane postu la t nec solum  re lig io , quae princeps 
est H ibern i generis la u s ,  sed ip sa  quoque com m unis u t i l i ta s ,  q u ia  n u llum  
po test tem p u s accidere u t in te rs it reipublicao , fundam entum  ord in is om nitim - 
que bonorum , iu s titiam  vio.lari. N uporrim e in  G erm ania fe lic ite r  e re  tre -  
p ida  catholicos eyasisso r id e t is ,  m oderatioue legum que yerccundia , N obis 
su aso ribus atquo au c to rib n s , ad h ib ita . Sim ilem  in H ib e rn ia  m odum  ą u id n i 
fru c tu s s im ile s , Dei m u n ere , co n seq u an tn r?

Q uare p lu rim um  H ib ern iae  E piscoporum  au cto rita te  sap ien tiaąu e  con- 
fidim us, p lu rim u m  etiam  y irtu te  popali, cu ius in  obsequio Sodis A postolicae, 
in obtem perationc E piscopis su is sem per est lau d a ta  ro lu n ta s . Qua spe freti, 
p ro p itiu m  vobis divitom  in m isaricordia Doum adprecam ur, e t caelestium  m u- 
nerum  auspicem  ac s in g u la r is  benevolontiae N ostrae to stem , yobism etipsis 
qno tquot adostis u n ire rs  ;eque H ib e rn iae  A postolicam  bcnedictionom  peram an- 
te r  im pertim us.

Po tej mowie p rzy p u śc ił Ojciec św. w szystk ich  p ielgrzym ów  do u ca ło ­
w ania nóg i obdzielił każdego m edalem . M gr. W alsli w ręczył Ojcu św. 
a lb u m  z fotografiam i widoków, kościołów i znaczn iejszych  pom ników  D u b lin a  
z p rzed  r. 1 8 0 0 . —  Tegoż dn ia  o 3 po p o łudn iu  tenże a rcybiskup  dnb lińsk i 
położył uroczyście kam ień  w ęgielny pod budujący  się  kościół irlandzk i św. P a ­
try k a. Z Down sprowadzono na ten  cel ziem ię w ziętą z g robu  Świętego. 
A ssystow ali tej cerem onii M gr. Jaco b iu i, sek re ta rz  P ro p ag an d y , k ilk u  b isk u ­
pów an g ie lsk ich , książę Norfolk i w ielka liczba katolików  irlan d zk ich  i a n ­
g ielsk ich . M gr. Kyan, arcyb. z F iladelfii w yg łosił mowę. K ie ln ią  przy  tej 
okazyi użytą i ziem ię z g robu  św. P a try k a  pośw ięcił Pap ież  n a  dzisiejszej 
audycncyi.

D nia  4  lu tego  przyjm ow ał Papież delegatów  K onferencyi św. W incen tego  
a  P au lo  z F ra n c y i, B e lg ii ,  N iem iec, H isz p a n ii, A n g lii, W łoszech  i Konfe­
rencyi rzym skich  n a  sa li książęcej. Osób w szystkich było p rzeszło  1 5 0 0 . 
N a czele s ta ła  rad a  jen erał n a  P a ry ż a , której przew odniczył lir. P ag es, rada  
wyższa R zy m u , której przew odniczącym  je s t  M gr. W aloryan S obastian i, k a ­
nonik  z L a teranu , i prezesowie rad  wyższych z różnych krajów . H r. P ages 
odczytał ad res , w którym  w im ien iu  w szystkich wypow iadał u c zu c ia , ja k ie  
ożywiają członków K onferencyi św. W incen tego  a  Pau lo  w ich dzie łach  m i­
łosierdz ia , i w yrażał przyw iązan ie , jak ie  ich  łączy  ze S tolicą A post. O jciec 
św'. odpowiedział na to n astęp u jącą  przem ow ą:

„ W ielk ą  radość spraw ia n am , najdrożsi synow ie, widok K onferencyi 
św. W incen tego  a  Paulo , tak  liczn ie  repren tow anych  w oboc N as i p rzy jm u­
jem y  całem  sercem  uczucia, jak ie  je  ożywiają, powinszow ania i życzenia, ja -
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kieście N am  w yrazili w ich  im ien iu . J e s t  to d la N as także w ielką pociechą, 
że możemy przy  tej uroczystej okoliczności Naszego ju b ileu szu  kap łańsk iego  
w aszem u pobożnem u stow arzyszeniu wypowiedzieć słowa u zn an ia , pochw ały 
i zachęty  i potw ierdzić pochw ały, k tórych tak  często, ja k  w tej chwili wspo­
m nieliście  i j a k  My dodajem y ta k  słuszn ie, m u nie szczędzono. W iem y, ja k  
wasze Konferencye wszędzie pom yślnie się  rozw ija ją  i w tej pom yślności w i­
dzim y fak t opatrznościow y. W  czasie naszym , więcej zapewne ja k  w każdym  
innym , społeczeństw o chore  czuje potrzebę u lg i w dziełach m iłosierdzia. Mi­
łosierdzie je s t  cechą w łaściw ą i osobną praw dziw ych  uczni Jezu sa  Chr. N asi 
nieprzyjaciele, k tórzy  dzisiaj p ra cu ją  n a d  pozbaw ieniem  ludów chrześciaństw a, 
u s iłu ją  wszystkiem i sposobam i zatrzeć  i zniweczyć w u m ysłach  ideę i po­
jęc ie  tej cnoty, i s ta ra ją  się  z rafineryą podstępną w m iejsce prawdziwej 
m iłości clirześeiańskićj postaw ić m iłość  fa łszyw ą i k łam liw ą. T akim  zuchw a­
łym  i zgubnym  usiłow aniom  s łu sz n a  i kon ieczna , najdrożsi synowie, abyście 
p rzec iw staw ni opór energiczny, i s ta ra l i  się o ja k  najw iększe rozszerzanie dz ie ł 
m iłosiernych , uciekali się do wszelkiego św ię tego  przem ysłu , aby ich  akcyą 
u trw a lić  i sku teczn ie jszą  uczynić, rozszerzając  zbaw ienny w pływ m iłosie rdzia  
na  lu d z i wszelkich w arstw  i s to su jąc , jako  najsku teczn iejszy  środek, do wszy­
stk ich  nieszczęść i potrzeb spo łeczeństw a. I  wszystko to w inniście czynić 
z u fnością  bez g ran ic  w boską s iłę  tej cnoty, k tó ra  tryum fow ać zdoła  nad 
w szelkim  najzaciętszym  oporem  i u śm ierzać  najw ięcej buntow nicze nam iętności. 
Takie je s t,  drodzy synowie, pole o tw arte dla waszego d z ia łan ia  i gorliw ości. 
W yście weszli na  to pole p e łn i zap a łu  i sz lachetności, w iedzeni przykładem  
i pod opieką aposto ła  m iłosie rd z ia , w ielkiego św. W incentego  a  Paulo . N ie 
przestańcie  rozw ijać tam  waszego pobożnego pośw ięcenia z odw agą, bez bo- 
jaźn i i ludzk ich  względów, a  równocześnie ze skrom nością i bez o ste n ta c ji, 
A  tak  okażecie świ itu , czem je s t  i co może praw dziw y duch Je z u sa  Chr. na  
korzyść i szczęście ludzkości. T en d u c h , wy to wioció’, drodzy synowie, n ie  
tylko każe dopom agać w po trzebach  fizycznych i u lg ę  przynosić w nędzach 
c ia ła; m iłosierdzie  chrześciańskie dąży wyżej: m a n a  widoku i jak o  osta teczny  cel 
dobro duchowe dusz, ich  szczęście wieczne. W  tem  je s t  jeg o  charak terystyczne  
znam ię i wysokie powołanie: dalszy  c iąg  i rozwój posłan n ic tw a  sam ego Z ba­
w iciela boskiego. Tym  to d uchem , jes teśm y  tego pew ni, drodzy synowie, 
żyje i oddycha wasze stow arzyszenie, ten  duch św iętej i nadprzyrodzonej m i­
łości ożywia was i p rzen ika  wasze serca. S tarajcie  się  zachować go w sobie 
w całej czystości i w lew ać go wo w szystkich, co was o tacza ją. M iłość uczyni 
z _was i z n ich  ty iu ż  apostołów . N ią  zapa lic ie  w w ielu duszach pochodnią 
w larJ ,  k tó rą  w ątpliw ości zac iem n ia ją ; n ią  obudzicie nadzieję  ta m , gdzie się 
rozsiada rozpacz i zw ątpienie. M iłością odżywicie w łonie  rodzin  życie chrze­
śc iańsk ie , p rak ty k ę  obowiązków re lig ijn y ch , m iłość  do św iętego K ościoła, po­
słuszeństw o dla jeg o  praw , szacunek d la jego  pow agi i w ładzy. Takie są, 
drodzy synow ie, szacowne owo&e m iłości chrzęść.; oby B óg w sw’ćj dobroci 
ra cz y ł im b łogosław ić  i pom nażać w waszych rękach, u m acn iając  was w tych  
pobożnych i tru d n y ch  p racach . Tym czasem  jako  zadatek  tych  ła sk  n ieb ie­
skich, udzielam y wam w szystkim  tu ta j obecnym  i posyłam y w szystkim  K on- 
fereneyom , które was delegow ały, jak o  też licznym  rodzinom  ubogim  przez 
n ie  w spieranym , N asze b łogosław ieństw o aposto lsk ie ."

K onferencye złożyły p rzy  tej sposobności obfite św iętopietrze i bogate



a lb u m , zaw ierające sp is K onferenc ji z różnych części św ia ta , w liczbie 
p rzesz ło  4 2 0 0 ,  jako toż nazw iska i członków, liczących p rzeszło  8 0  tysięcy 
osób. N a posłuchan iu  dzisiejszem  p rzy p u śc ił Pap ież  do ucałow ania  nóg p re ­
zesów i delegatów  rady  jen eraln e j i rad  wyższych różnych krajów. In n e  
audyencye udzie lał w dni następne różnym  grupom  tej wielkiej p ie lg rzy m k i 
m iędzynarodowej Tow arzystw  św. W incentego  a  Paulo.

D n ia  5 lu tego , w oktawę św. F ran c iszk a  Salozego, u d z ie lił Pap ież  po 
po łu d n iu  n a  sa li tronowej posłuchan ie  25  członkom  Stow arzyszenia św. F r a n ­
ciszka Salezego obecnym  w Kzym ie, na k tórych czele byli delegowani k om i­
te tu  k ieru jącego . B iskup  z L ausanne i Genewy, k tórem u fu n d a c ja  obok zm ar­
łeg o  M gra Segur zaw dzięcza swe pow stanie, opowiedział Papieżow i pokrótce je j  
n a tu rę , cel i pom yślne rezu lta ty . Ojciec św. w inszował tego dzie ła  i zachęcał 
do gorliw ości, n astępn ie  z każdym  pielgrzym em  osobno rozm aw iał.

E an o  zaś tego dn ia  p rz y ją ł Papież dwóch znakom itych katolików h isz p a ń ­
skich p. Jose  Salam cro, dyrektora  m adryckiego czasopism a Oontroversia
i p . Jose  Gonzalez B a jd es , skarbn ika  Stow arzyszenia młodzieży katol. w M a­
drycie. W ręczyli oni Papieżowi Św iętopietrze i a lbum  p ięk n e , zaw ierające 
zbiór wyborowych ustępów  z najlepszych  dzie ł. Panów  tych  przedstaw iał 
k ard . E am polla , sekretarz  s tanu .

Po p o łudn iu  pow racając ze sa) lo g g ii , gdzie u czc ił nowego B ło g o sła ­
wionego, b raciszka  F ranciszkańsk iego  Idz iego-M aryą  od św. Józefa  z N eapolu, 
przyjm ow ał Pap ież  k ilk a  g ru p  delegow anych K o n fe ren c ji św. W incentego
ii Paulo . Cerem onia b eaty fik ac ji odbyła się  rano  ze zwykłym  cerem oniałem . 
M szą św. odpraw ił M gr. L e n ti ,  p a try a rch a  konstan tynopolitańsk i. Po p o łu ­
dniu w ręczał Papieżow i zwykłe dary, sk ładające  się z życiorysu, obrazu, r e ­
likw ii, kwiatów i świec je n e ra ł  Franciszkanów  O. B ern ard y n  de P o rto g ru a ro .

D nia 8 lu teg o  ud z ie lił Pap ież  posłuchanie  kard . Czackiem u, który  w cha­
rak te rze  p ro tek to ra  hospieyum  św. H ieron im a p rzed staw ił Ojcu św. uczn i tego 
in s ty tu tu , k tórzy z okazyi kap łańsk iego  ju b ileu szu  P ap ieża  ofiarowali p iękny 
krzyż z ło ty  pek toralny . K ardynał Czacki p rzed staw ił także, jak o  pro tek tor 
Stow arzyszenia M aryi, przełożonego i k ilku  zakonników tejże kongregacyi, k tórzy 
sk ład a li różne dary  i Św iętopietrze. —  Tegoż dn ia  z ra n a  m ia ł posłuchanie  
u Papieża książę C zartoryski i k ilka  osób polskiej a ry sto k rac ji, k tó rzy  również 
ofiary sk ład a li jubileuszow e. — N adto  osobne posłuchanie  w tymże dn iu  o trzy­
m a ł je n e ra ł  Z grom adzenia  Zm artwychw stańców 0 . P rzew łocki, p rokurato r k o ­
leg ium  tegoż Zgrom adzenia w Kzym ie i 2 0  uczniów kolegium , k tó rzy  sk ład a li 
dary p rzesłan e  z różnych domów tegoż Zgrom adzenia: kodeks in  folio z g ło ­
skam i go tyck iem i, zaw ierający św. Tom asza Sum m a contra gontes, znaj­
du jący  się  w Polsce od r. 1 4 6 7 . Kodeks ten  ofiarował n iegdyś B iskup  k ra ­
kowski O. jenerałow i zakonu , który  go obecnie złożył w darze Papieżowi; 
b iu rko  orzechowe z pięknom i ozdobam i i m echan iką n iezw yk łą , dar Ojców 
Zm artw ychw stańców  z K a n ad y ; obraz M atki Boskiej w sty lu  byzantynskim  
haftow any, da r Ojców ze Lwowa; z ło tą  tabak ierk ę  w sp an ia łą  od m isyi po l­
skiej z P a ryża  z h e rb am i papiezkiem i i polskiem i; p iękny  ad res profesorów 
i uczn iów  ze szkoły b u łg a rsk ie j w A dryanopolu.

D n ia  9  lu tego przyjm ow ał Pap ież  u  siebie pielgrzym ów  z Rouen, C ar- 
cassone i  D ijon w liczbio około 3 0 0 ,  k tórych p rzedstaw iał M gr. Thom as,
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arcyb iskup  z E ouen . W szystk ich  p rzy p u śc ił Ojcioe św. do ucałow ania nóg 
i ręk i i obdarzy ł pam iątkow ym  medalem .

D nia  10  lu tego przyjm ow ał Pap ież  nadzw yczajnego p osła  rep u b lik i P e ru  
p. J a n a  de Goyeneche, k tó ry  m u wręczył l is t  je n e ra ła  C aceres, p rezydenta  
rep u b lik i peruańskiej z pow inszow aniam i ju b ileu szu . Po audyencyi poseł 
p rzed staw ił Papieżowi swą ro d z in ę , a  w tedy jego  żona ofiarowała w spaniały  
k ie lich  ze szkoły Benewenuto Cellinicgo.

D nia  12  lutego odbyła się ze znanym  cerem oniałem  boatyfikacya ła jk a  
z zakonu Kapucynów F e lik sa  N ikozyi, k tó ry  przez 4 3  la ta  żeb ra ł od domu 
do domu d la  swego zakonu i pokorą sw oją i słodyczą w yw ierał n iesłychany  
wpływ n a  każdego, co się z nim  z e tk n ą ł ,  naw et n a  tych, co go znieważali 
i prześladow ali. M iłosierny do ostateczności, w braku funduszów wielokrotnie 
w cudowny sposób dopom agał b liźn im , w yrów nując w tern najw iększym  cu­
dotwórcom. U m arł w o sta tn i dzień  m aja 1 7 8 7  r. M szą św. odpraw ił pod­
czas uroczystości beatyfikacyjnej M gr. D om inik Jaco b in i, arcyb. ty tu ł, z T yru  
i sekretarz  P ropagandy .

Z licznych audyencyi udzielanych codziennie biskupom  z różnych części 
św ia ta  lu b  ich  wysłańcom  z ofiaram i, których w szystkich nie podobno zapi­
sywać, w spom inam y o posłuchan iu , jak ie  d n ia  12  lu tego  o trzym ał O. A ntoni 
Corrcga, rek to r ko leg ium  Jezu itów  w M onachium  z d ep u tac y ą  uczniów, k tó ra  
w im ien iu  kolegium  i rodzin uczniów  w ręczyła Papieżowi bogaty  krzyż po- 
k to ra ln y  i p ierścień . —  Tegoż dn ia  o trzym ał posłuchanie  książę Solms B ra u n - 
fels z P ru s .

D n ia  13  lu tego  u d z ie lił Pap ież  w lożach R afaela posłuchanie  pielgrzym co 
z C arp in e to  (m iejsca  u rodzenia Papieża), złożoDÓj z około 6 0 0  osób. R odzina 
P cccich  b y ła  obecna na tej audyencyi, nad to  syndyk , głów niejszo osoby ro ­
dzin  z C arpineto i rep rezen tan c i różnych insty tu tów  założonych przez O jca św. 
w jego  rodzinnem  m ieście. Proboszcz S an tesarti odczytał ad res , n a  k tóry  
P ap ież  odpow iedział z w ielką serdecznością. N astępn ie  Papież przechodził 
różno g ru p y  pielgrzym ów , rozm aw iając z n im i poufale i w ręczając w szystkim  
m edale pam iątkow e. P ie lg rzy m i ofiarowali Papieżowi Św iętopietrze, a  chcąc 
m u złożyć hołd z płodów swych p rac  i z iem i, przyprow adzili n a  wystawę 
w atykańską woły, kozy i owce. Po audyencyi śpiewacy z Carpineto wykonali 
w ogrodzie della  P in a  piękny hym n n a  cześć Leona X III .

D n ia  15  lu tego  wieczorem  o trzy m ała  posłuchanie  u  Ojca św. doputacya 
m aronieka, której przew odniczył O. P aw e ł D ehs, przełożony kolegium  M ądrości 
w B eyrucie. D eputacya w ręczyła św iętopietrze i adres w im ien iu  profesorów 
i 3 0 0  uczni tego  ważnego zak ład u . O. D ehs ofiarował także Papieżowi egzem ­
p larz  dzienn ika katol. a rabsk iego  E l-M usbah, z num erem  specyalnie pośw ię­
conym jubileuszow i. W  adresie  opow iedział Ojcu św., ja k  B e y ru t św ięcił 
ju b ileu sz , przed łoży ł mowy w ygłoszone przy  tej okazyi w językach łac ińsk im , 
francuzkim , an g ie lsk im , a rabsk im , tu reck im  i syry jsk im  n a  akadem ii, odbytej 
p rzez  uczniów kolegium  pod przew odnictw em  M gra Dobs, arcyb. z B eyru th . 
Złożył także u  stóp Pap ieża  zbiór poezyi, sław iących wysoką m ądrość Leona X III , 
ułożonych za powrotem  a rcy b isk u p a  z B ey ru th  do k ra ju , przez m uzułm anów , 
druzów, protestantów , g reko-schizm atyków , greko-katolików, m aronitów  i ła -  
cinników, k tórzy choć różnych szczepów i re lig ii po łączy li się w oddaniu 
ho łd u  znakom itym  przym iotom  Papieża. N adto  w ręczył 0 .  D ehs Papieżowi



dwa obrazki, n a  jednym  na p rzestrzen i 4 0  centym etrów  wysokości a  30  sze­
rokości nap isane  by ły  po a rabsku  pism em  staroźytnem  1 5 0  psalmów, n a  d ru ­
g im  obrazku wypisano było po a rab sk u  im ię L io n a  X III .

D nia  16  lutego u d z ie lił Papież posłuchanie  p ielgrzym om  szkockim  w liczb ie
p rzeszło  1 5 0 . P rzedstaw ili ich M gr. Sm ith, arcyb iskup  z E dym burga , M gr. 
B ryan , arcyb. z G lasgowa i a d m in istra to r apost. z D u n k e ld ; świeckie osoby 
w pielgrzym ce przedstaw iał m arg r. Buto. Dwaj arcybiskupi i m arg rab ia  od­
czytali adresy , arcyb. edym burgsk i w ręczył św iętopietrze, pochodzące ze sk ładk i 
narodowej, i rozliczne dary, ofiarowane przez panio szkockie i różne k o ngre­
g a c ja  zakonnic. Odpowiedź Pap ieża  n a  ad resa  b rzm i jaik n a stęp u je :

L ae titiae  fructum , quem  N obis n u p e r m u l i t  p raosen tia  cathoiicornm  
bom inum  ex A n g lia  e t H ib e rn ia , ad auget cum ulatrjue, hodierna dio, conspectus 
Tester, d ilecti filii, quos lnic e Scotia concors am or p e rd u sit, u t  N obis coram  
g ra tu la rem in i, quod qu inquagesinm m  ab in ito  sacerdotio claudero annum , 
D ei beneficio, co n tig e rit. —  P e rp lac u it exim ia ac nobilis, quam  modo edi- 
d is t is ,  obsequii vostri sign ifica tio ; p raecipuaque benevolentia  accip im us 
egreg ios g ra tosque, quos profitem ini, consus ob H ierarch iom  catholicam , de- 
cem abh in c  an n is , in  Scotia re s titu tam . Quo tem pore, m agno quidem  gaudio 
g e s tii t  an im us, cum datum  N obis ossot P o n tilica tum  m asim um  sa lu ta n  illo 
e t com m em orabili facto fe lic iter au sp ica ri: e iusque rei ipsa  Nos rocordatio 
so la tu r e t rocroat, qu ia  fructus, Deo f»vente, consecuti su n t ad  salu tem  
a n im aru m  ap tiss im im i, iidom ąuo non m inus sane efficaces ad decus pro- 
vehendum  generis v e s tr i,  cui ad  g loriam  nom inis m irum  q u an tu m  roligio 
catholica yalu it. —  L u b et m em oria  repotero in signem  ac Teterem Scotorum  
piotatem  e t praeclare  fa c ta : nobiles sanc tita to  e t doctrina  viro§‘ - qui p rim um  
ap u d  to s  d iy in i yerbi sparsore sem en, in te r  quos em inont N in ian u s ac 
P a l la d iu s : sim ilite r M onachorum  coenobia, unde wis qucdam  em ondatris  y itae  
e t liu m an ita tis  effectris in  m ores p a tru m  yestrorum  influxit, e t de qu ibus 
non e s ig u a  e stite re  m erita  M alcolm i I I I  reg is  praecipueque M argaritao , uxo- 
r is  cins sanctissim ae, om nium que vostrum  P atro n ae  caelestis. —  IUud autem  
ad recordationom  p e riu c u n d n m , rom anos Pontifices nu llam  curarum  y ig ilan - 
tiaequo suae partem  Scotis un q u am  passos deesso. H u e  sp ec tan t, constitu tae  
prov idcn tissim e in  Scotia, ipsorum  aucto rita te , sedes episcopales; item , recen- 
tio re  m em oria, positum  ab ipsis stud ium  in  re rum  sac ra ru m  sarciend is 
opportune c ladibus: e t p a r ite r  co lla ta  lib e ra lite r  opora dom ui in  U rbo ape- 
riendae, in  q u a  iu y en tu s Scotorum  d isc ip lin is optim is exculta, sn n u l ad 
sac ra  m u n ia  d ilig en ti p raeparatione  cxercerotur. —  U t p au c is  om nia com - 
p lec tam u r: hoc sane m ag n u m  et perhonorificum  est, quod Pontifices m axim i 
decessoros N ostri, specialcm A postolica Sedis filiam  Scotiam appellarm t,

Quae res, d ilecti filii, yo lun ta tem  N ostram  in  t o s  sponte propensam  
perm oyent etiam  m ag is. Scilicet N ostra  e rg a  Scotiam  p a to rn a  officia et 
stu d ia  perm an o b u n t, 'Jgt, quoad facu lta s  e rit, om nibus rebus g ra tificab inm r, 
quas yobis p ro fu tu ras in te llig o m u s; illu d  y icissim  a  vobis expectan tes, u t  
persoyerotis re lig ion is studiosi, e t A postolicae Sedi dieto, u t  soletis, au- 
dientos.

In to rea  uberem  vobis caolostium  m unerum  copiam  im plorantes, A pos- 
tolicam  benedictionrm , beneyolentiae N ostrae  p ig n u s , yobism etipsis, quoquot 
adestis, fam iliis yestris, un iy ersaeąu s Scotorum g e n ti peram an te r irćrpertim ui.



Podobnie ja k  uczeni w ęgierscy  wystosowali adres do O jca św., i uczeni 
h iszpańscy tak i ho łd  m u oddali. T ysiąc  p ięćdziesiąt doktorów i profesorów, 
reprezen tu jących  10  w ielk ich  uniw ojsytetów , 4 6  wyższych insty tu tów  nauko­
wych w H iszpanii, p rzesła ło  Pap ieżow i w span ia ły  adres, w którym  widzą r e ­
p rezen tan ta  żywej harm onii rozum u z w ia rą , m ecenasa n a u k , p rop ag ato ra  
cyw ilizacyi i dom agają  się  d la  pontyfikatu  rzym skiego niezależności.

Moniteur de Ronie p isze w n r . 3 6  z 1 4  lu tego w a rtyku liku  zaty ­
tułow anym  P olska i L eo n  X III  o naszym  stosunku  do jubileuszow ych u ro ­
czystości :

„Po wielekroć dzienniki lib e ra ln e  usiłow ały  dowodzić, że Po lska  s ta n ę ła  
w opozycyi przeciwko Leonowi X I I I  i W atykanow i. Ju b ileu sz  papiezki zadał 
k łam  tej legendzie jak  w ielu innym . K orespodent Hlonde'a. powiada, że k a ­
tolicy polscy s ta ra li się obchodzić ju b ileu sz  papiezki z ja k  najw iększą wspa­
n ia łośc ią . Adresów wysłano m nóstw o, począwszy od adresu  se jm u w Galicyi, 
jedynej części P o lsk i, k tó ra  m a wolność uczucia swe katolickie! objaw ić n rzę- 
downie. Z drugiej strony  p ra sa  polska niezliczone d a ła  dowody swego p rzy ­
w iązan ia  do Stolicy św. Od najpow ażniejszych czasopism  aż do ludowych 
i najskrom niejszych  p ism , w szystkie nnm era  z 1 stycznia 1 8 8 8  r. poświęcono 
były hołdowi, p ły n ącem u  ze w szystkich części św iata ku  katedrze  Piotrowój. 
Z pom iędzy tych głosów w jed en  w spaniały  hym n spływ ających, wspom inam y 
znakom ity a rty k u ł hr. S tan isław a Tarnowskiego, um ieszczony w Przeglądzie 
polskim, wychodzącym w Krakowie, który pow tórzyła, ćała  p ra sa  cod ienna .“

  -

K R 0 N I 7I A .

P07nań . (Zmiany w posadach duchownych. — f  Ks. Brysiewicz. — f  Ks. 
HeiJkriigur.)

In s ty tu cy ą  kanoniczną o trzym ali w osta tn im  czasie w archidyecezyi g n ie ­
źnieńskiej: ks. Kom an Gobel na  probostwo w K ruśw icy, ks. D yonizy E ch au st 
ze Sośnicy n a  p leb an ią  w Kow alew ie, ks. W incen ty  Jaskó lsk i n a  p leb an ią  
w Sowinach, ks. S tan. N oga n a  p leb an ią  w Ostrowie p. Gniewkowo, ks E dm und 
Gryglewicz n a  p leb an ią  w G rabiu . W  archidyecezyi p o z n ań sk ie j: dn ia  26  
styczn ia  rb . ks. Ig n acy  K am  eński, dotychczasow y proboszcz w M iędzychodzie 
na  probostwo w K am ionn ie ; dn ia  1 0  lu tego ks. A nton i A le jsk i, dotychcza­
sowy pleban w B oruszynie n a  probostwo w G rodzisku. D n ia  2 0  styczn ia  
o trzym ał ks. p leban  Turkow ski w B ukowcu kom endę nad pa rafią  w D łużynio 
i  B uczu, jeg o  w ikaryuszem  substy tu tom  zam ianowany ks. W ojciech Olszewski.

—  D nia  8 lu tego  u m arł w K rotoszynie proboszcz z Janow ca ks. Teo­
dory B r y s i e w i c z ,  który od r. 1 8 7 1  parafią  janow iecką zarząd zał. U ro ­
d z ił się  1 8 3 7  r. wyświęcony 1 8 6 5 . K f  I  f  P .

—  D n ia  15 lu tego  u m a rł a d m in istra to r w parafii Ł u b ia n k a  (Lebehnke) 
ks. M ichał H e i d k r i i g e r .  B ro d z ił się 1 8 2 9  r., wyświęcony 1 8 6 4 , apl. 
1 8 7 0  r. K f  I  f  P .
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Polskie dyecezye. (Prześladowanie Kościoła k f® l. — Ks. Szwornield. 
— Ks. Gawrońslri. — Kraszewski o Wielkopolscy. — Litwa i Papież. — Kościół 
Serca P. Jezusa we Lwowio. — K apłani prowinęyi gaUóyj-kiój )

W  żytom irskim  sądzie okręgowym rozpatryw ano niedawno bez u d z ia łu  
p rzysięg łych  spraw ę m ieszczan ina M ichała  Jaroszew sk iego , oskarżonego o 
dclirzcenie sw oich dzieci, zrodzonych z m atk i praw osław nej, w wierzo k a to ­
lick iej. Spraw a wytoczona zo sta ła  przez proto jereja  m onasteru  try h u rsk ieg o , 
Legenziew icza. Dochodzenie sądowe potw ierdziło  praw dziw ość d o n ie^en ia . 
P ro k u ra to r wy łuszczy  w szy,’4 e  występek (!j Jaroszow skiego podlega karze n a  
zasadzie a r t. 1 9 0  kodeksu karnego , w yraził jed n ak  zdam o, żo należy go uw ol­
n ić  od odpowiedzialności n a  zasadzie m anifestu  carskiego koronacyjnego, na  
to m iast dzieci jego n ie  m ngą n adal pozostać przy ojcu. Należy je  w edług 
b rzm ien ia  tego a r ty k u łu  oddać n a  wychowanie praw osław nym  ich krewnym . 
Sąd p rzy ch y lił się do zdania p ro k u rato ra  i postanow ił dzioci oddać n a  wy­
chowanie krew nym  ich  m atki.

—  W  Prgeylądgie Icatólickim czy tam y : „ U s u n i ę c i  z r  o z p o-
r z ą d z e n i a  r z ą d o w e g o  o d  o b o w i ą z k ó w  p a r a f i a l n y c h  i ocze­
ku jący  n a  posady duchowne: ks. S tanisław  Skurzyński, b . adm in . parafii To­
m aszów i dziekan dekanatu  Tomaszowskiego w L ub lin ie ; ks. J u l ia n  K ryński, 
b. adm . parafii Kom arówka w Łukowie; ks. Jó ze f Pestrakiow icz, b. adm . par. 
Goraj w L u b lin ie ; ks. W ik to r Borysiowicz, b. w ikary  par. Goraj, w K orytnicy, 
dek. w ęgrow skiego.®  Są to k a p ła n i z okolicy, zam ieszkałej przoz Unitów ,
snać  dla gorliw ości swej przez rząd  m oskiewski usun ięci.

—  Tam że czy tam y : „W  d n iu  4  października n a  przedstaw ienie m in i­
s tra  spraw  w ew nętrznych N a jj. p ła ti z e z w o l i ł  (!) n a  zniesienie k laszto ru
P P . B ernardynek  w L u b lin ie .11 Zakonnice p rzeniesione zostały  do innych 
klasztorów  tejżo re g u ły /  a m ianowicie trzy  na Górę św. K atarzyny  w dyec. 
sandom irskiej, dwie do W arty , jed n a  do W ie lu n ia , dyec. ku jaw sko-kalisk iej, 
jed n a  jako  chora pozostała  w śp ita lu  św. W incentego  a  Pau lo  w L ub lin ie .

—  D nia  12  g ru d n ia  v. st. p rzy p ad ł. *50letn i ju b ileu sz  k ap łań sk i j e ­
dnego z najzacn iejszych  kapłanów  polskich, l;s. K rzysztofa S z w er n  i c k i e g  o, 
proboszcza irkuck iego  n a  Syberyi. J u b i la t  u ro d z ił się  8 w rześnia 1 8 1 4  r. 
w gubern ii suw ałksk iej. P o  ukończeniu  szkoły powiatowej w stąp ił do k la ­
sz to ru  m aryam polskiego i o trzy m ał św ięcenie kap łań sk ie  w r. 1 8 3 7 . W  M a- 
ryam polu  by ł profesorem  sem inaryum  i nauczycielom  głuchoniem ych. W  roku 
1 8 4 4  obrany zo sta ł przełożonym  kongregacy i XX. M aryanów. W  r. 1 8 4 6  
wywieziony zo sta ł n a  S y b ir, w r. 1 8 5 2  p rzy b y ł do Irkuckd.' W  k ilk a  l a t  
później po śm ierci c a ra  M ikołaja  m ó g ł n a  podstaw ie am nostyi powrócic do 
k ra ju , a le  w olał pozostać na S y b ery i,-ab y  u s łu g i duchowne ofiarować w spół­
ziomkom. Od owego czasu  je s t  proboszczem  parafii irkuckiej i zarazem  ka­
pelanom  wojskowym. Czem b y ł d la  nieszczęśliw ych wygnańców, zasłanych  
w Sybir po r. 1 8 6 3 , powszechnie wiadomo. Jed en  tylko je s t  g łos powszechny, 
zowiący tego czcigodnego k ap łan a  ojcom i opiekunem  w szystkich n ieszczęśli­
wych. W  c iąg u  351etniej p racy  pasterskie j n a  tak  trudnom  i uciążliwem  
stanow isku  za sk a ib ił sobie n ie  ty lko  wdzięczność u  sw oich , a le  i szacunek 
u  obcych.

—  D ziennik i doniosły, że b iskupem -su fraganem  krakow skim  m a zostać 
ks. F e lik s  G a w r o ń s k i ,  kanonik  ka tedralny , p raw a kanon. d r. Św iatły
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ty pobożny ten  k a p ła n , au to r N a u k  w czasie rolcolelccyi (Lwów 1 8 7 9 ) ,  
Ż ycia  św. Wincentego a Paulo, tłom . z fran ć jjk s . M aynard (Kraków 1 8 7 6 )  
i a rtykułów  z dmeclzitiy praw a kanonicznego, p isanych  dla M w yklopedyi 
kościelnej, znany  był w naszych stronach  dawnm jszem i czasy, gdy jako  cz ło ­
nek n ieg d y ś kongregacy i XX. M isjo n arzy  św. W incentego a  Pau lo  naw iedzał 
domy S ió str M iłosiernych w naszych dyecezyach się znajdu jące. U r. r . 1 8 3 5 , 
ord. 1 8 5 8 , zasiada od siedm iu  la t  w kap itu le  krakow skiej.

—  W  K ra ju  p e te rsburgsk im , w nr. 51  r. z. ogłoszony zo sta ł chara­
k tery s ty czn y  l is t  J .  I . Kraszewskiego, p isany  3 stycznia  1 8 8 2  r. z D rezna 
do n ie oznaczonego bliżej „pracow nika n a  niwie naukow ej.'1 W  piśm ie tem  
K raszew sfi z goryczą ubolew a nad opiakanym  stanem  W ielkopolski, dodając: 
„n ie  powodowała m ną żadna osobista n ie c h ę c i  ż.idne zapatrzen ie  się  na  je ­
d n o stk ą  a le  poczucie bolesne ogólnego upadku ." K to tom u upadkowi n a j ­
b a r d z i e j  w inien? N ie  zgad liby  n a s i  czytelnicy. K raszew ski, k tó ry  
n ig d y  sta le  m iędzy nam i dłużej n ie  przem ieszkiw ał, i jak  n iektóre  jeg o  pism a 
św iadczą, sto su n k i nasze zn a ł tylko niedokładnie z k s ią że k , gaze t i s ły sz e ­
n ia ,  a le  za to do naszej dzielnicy osobistą m ia ł u razę  za obalenie onego 
czasu  jeg o  k andydatu ry  poselskiej, n ie  waba się  we w skazaniu głów nego wi­
nowajcy. P o słu ch a jm y  jego  żalów:

Mojem zdaniem winniśmy go (tj ogólny upadek Wielkopolski) s t r o n n i ­
c t w u  u l t r a m o n t a ń s k i e m u ,  które gasi, tłum i, studzi wszystko (?) a tylko 
fanatyzm podżega, i interes R zym u, władzy świełKiej ltp. stawia, wyżej od wszy­
stkich interesów narodowości. N ie przacz^Stemu, że w tak zwanćjrakCyi politycznej, 
k tó ra  je s t  czystem złudzeniem i zawisła staropolskim zwyczajom na protestach 
i manifestach zanoszonych do ak t, które znaczenia nie m ają żadnego, Księstwo 
jeszcze nie ostygło. A lć 'i  tu  obok interąsu narodowego interes, Rzym u, tak  jak  
go rozumie centrum, idzie górą Gdzie w kolizyą wejdzie sprawa narodowości z inte­
resem władzy świeckiej itp., tam ostatniąfizawszo wygra.

W iem y ju ż  zatem  teraz, kto w inien wszystkim  nieszczęściom  W ielkopolski: 
oto u ltram o n tan ie , t j .  katolicy a  przedew szystkiem  księża, b ron iący  praw  Ko­
ścio ła  i w iary  jak o  najdroższego  d la  clirześcian ina sk a rb u . W śród srożącego 
sio jeszcze k u l tu rk a m p tu , w obec pracy  i ofiar, jak ie  ponosiło  i ponosi d u ­
chowieństw o polskie w W ielkopolsce zarówno d la  spraw y K ościoła ja k  d la  
spraw y narodouój, i zac iek łośc i, z ja k ą  je s t  śc igane i gnęb ione n a  każdym  
k ro k u , jeszcze je  w ten  sposób obi in ia ć , ja k  to uczynił K raszew ski, n a  to 
po trzeba  sekciarskiej isto tn ie  złości. Szkoda było d la  takiego człow ieka otwie­
rać  przybytek zasłużonych n a  Skałce , szkoda tak iego  p o g rzeb u , szkoda po­
chwalnej mowy ks. Cbotkowskiego.

—  Z L itw y p iszą  n a m : „Za Pap ieża  wszędzie nabożeństwo się odpra­
w iało. Św iętopietrze pozwolono zb ie rać , ale  n i e  p u b liczn ie , i tę  sk ładkę 
pierwej g u b e rn a to r podpisze. M ało kto u  nas pojm uje potrzebę tego. Aż 
przykro słu ch ać  naw et w duchownych niepojęcie wspólnego dobra  w zaopa­
trzen iu  po trzeb  K ościo ła."

—  B aron  Leopold L ilien th a l ofiarował n a  nowo n a  budowę kościoła 
N . Serca Jez . w G razu 2 0 0 0  z łr . Sum m a pieniędzy, k tó rą  w span iałom yślny  
daw ca zK żył na  ten  cel, wynosi do tej pory 7 6 ,0 0 0  z łr . W e Lwowie ko­
śc ió ł N . Serca Je z . w yniesiony przez P P . F ran c iszk an k i z G niezna wydalone, 
p o d łu g  planów  słynnego  a rch ite k ta , prof. Zachariew icza, sto i od k ilku  la t  
p u s tk a m i d la  b rak u  dobroczyńczów, którzy by ukończenie wewnętrzne m ożli- 
wem  uczynili. W ypadałoby  tem  skorzej do tego dopomódz, że Po lska szczyci



się, iż jed n a  z pierw szych i najgorliw iój u  siebie p rzy ję ła  i rozszerzy ła  cześć 
Serca Zbaw iciela św iata. K iedy może- w całym  świeeie n ic było jeszcze św ią­
ty n i P ań sk ie j,'w zn iesio n e j pod godłem  Serca Jezusow ego, W izy tk i wileńskie 
jeszcze w przeszłym  wieku dźw ignęły dem Boży pod tom wezwaniom, a  nad 
b ra m ą , wiodąc™ do tego k e f^ io ła , zbudow aną na początku  bieżącego wieku 
p rzez  m łodego wówczas inżyniera  a później sław nego dzicjopisa L itw y, Teo­
dora N a rb u tta , ja ś n ia ł  do niedaw na n a p is :  P a td  Cordi Jesu.

—  P o d łu g  kata logu  prow incyi galicyjskiej T o w a r z y s t w a  J e z u s o ­
w e g o ,  wydanego n a  rok 1 8 8 8 , znajduje  się  w tej prowincyi kapłanów  1 3 2 , 
scholastyków 1 2 6 , b rac i laików 9 5 , razem  3 5 3 . W  tej liczbie p o liczcB H i 
je s t  10  kapłanów  i 12  scholastyków z innych  prow incyi, a  mianowioie p rze­
byw a n a  studyum  telogicznem  u 0 0 .  Jezuitów  w Krakowie 18  Jezuitów  
AYnSiów z prow incyi w eneckiej, m iędzy k tórym i je s t C presbyterów . Po 
rozw iązaniu  konw iktu tarnopolskiego, którego osta tn i w ychow am y kończą swo 
nauk i w g im nazyum  tam tojszem  rządtSecm, przeniesiono studyum  filozofii d la 
scholastyków do Tarnopola, w Starojw si, ja k  dawniej, je s t  now ieyat oraz h u - 
m aniorn  i reto ryka d la  scholastyków a nadto trzecia  probacya. Pod  kiero­
wnictwem  0 0 .  Jezu itów  pozostaje w trzech  m onasterach bazyliańskicli 6 9  człon­
ków zakonu św. B azylego "W. a m iauow icie: 5 kapłanów , 3 0  scholastyków, 
b raci laików 11 , now icjuszów  schol. 16 , nowieyuszów laików 7.*) W  Jassac li 
p rzygo tow ują  0 0 .  Jezu ic i som inaryum  biskupie dla k leru . Z p ięciu  Ojcdw, 
k tórzy  tam  p racu ją , w ym ienim y O. F e lik sa  W iercińsk iego , rodem  z P ru s  kró­
lew skich. Prow incyałem  je s t  od 31  lipca r. z. (po raz  w tóry) ks. M ichał 
M ycielsk i, ks. Jackow ski je s t  rektorem  kolegium  chyrowskiego, ks. Załęski 
superyorem  u  św. B arbary  w Krakowie, z W ielkopolan p ra cu ją  ks. M orawski 
i ks. D łu g o łęck i w7 K rakow ie n a  W esołej,’ ks. M rowiński we Lwowie, ks. K le- 
bor w Stanisław ow ie, ks. A dam ski w T arnopo lu , ks. K arol Koczorowski od­
byw a w łaśn ie  trzec ią  probacyą, ks. M ellin z P ru s  Zachód, je s t  w Chyrowie, 
ks. M iibl, n iegdyś proboszcz w O syw iu nad  B a łtyk iem , w Cieszynie. Po 
w ydrukow aniu ju ż  k a ta lo g u  zeszedł ze św iata w K rakow ie 5 styczn ia  r. b. 
od dawna •ciężko chory ks. A m and K ra e tz ig , u r. 2 6  październ ika  1 8 4 8  r. 
w pruskim  Ś lązk u , w Tow. Jezusow em  od r. 1 8 6 6 , ord. 1 8 7 6  r. Przez

*) Kiedy dzisiaj wT t r z e c h  tylko m onasterach bazyliańskich zreformowanych 
mieści się 69 członków tego zakonu i ma swe utrzym anie wraz zi'6 Ojcami i 3 braćmi 
łajkam i ex Soc. J . w tych monasterach przebywającem i, a  zatem ogółem osób 78. 
to w jedgnastu innych klasztorach, któio reformy nie przyjęły, żyło w r. 1885 
księży 31 i braci 2, razom tylko Słjwsób. Co za stosunek? A między tomi 31 księżmi 
nicreformnwauymi było trzech przybyłych z dyeęrayi chełmskiej (Frankowski, Za- 
liorowiez i Budziłłowicz) i kilku starców SOletnich! Nowieyat bazyiiański w Do- 
bromilu liczył podług szomatyzniu gr. kat. z roku 1875 t r z e ' e h  nowieyuszów, 
a w ich liczbie- p resby tera , 721otniego s ta r® ! Piękny nowieyat dla 14 po wię­
kszej części bogate dochody mających klasztorów, które zamieniły się w istne spe­
lunki! Co w kilku latach 0 0 .  Jezuici z trzem a ty k o  dokazali klasztoram i, ogra­
niczeni na dochody nau&ęzuplcyszd, gdyż 11 klasztorów, w których reforma przy­
ję tą  nio jest, niozem są do znacznych wydatków' utrzym ywania tiik licznej młodzieży 
zakonnej, niu przyczyniają, cyfry pokazują, a lepiej sięyjóśzcze rzecz rozum ie, gdy 
się nawiedzi osobiście Dobronnl lub Lwów. Serce rośnie z pociechy, gdy się patrzy 
na odradzający się zakon św. Bazylego, który, da Bóg, stanie sic silną podporą 
walącej się Cerkwi iuskiój w Galicyi. Bodajby jak  najprędzej mogło mu być po­
wierzone Wychowanie duchowieństwa ruskiogo świeckiego — wtedy dopiero grun­
towna odmiana w stosunkach kleru ruskiego może nastąpić — prędzej nio.



dziesięć la t  b y ł profesorem  teo log ii m oralnej w ko legium  0 0 .  Jezu itów  w K ra­
kowie, a  wyuczywszy się  po polsku, zaczą ł zam ieszczać a rty k u ły  swego pióra 
w Przeglądzie powszechnym. J e ś li  się n ie m ylim y, b y ł 011 synem  zacnego 
radzcy  m in isteryalnego , d ra  K ra e tz ig a , który  prz‘sd k u ltu rkam pfem  b y ł d y ­
rek torem  oddzia łu  d la spraw  katolickich  w prnskiom  m in iste rstw ie  oświaty, 
a  potem  nietylko usu n ię ty  ale  w niegodny sposób w m ie jsc u , gdzieby się 
togo najm niej spodziewać na leża ło , na^sw ej dobrej sław ie b y ł szarpany.

RZYW. (Nominacje.)
B ile tam i se k ro ta r ,a tu  S tanu  m ianow ani zo sta li: prefektem  św. K ongre­

g a c j i  Odpustów i R elikw ii kard . J |s ra f in  Y a n n u te lli, w m iejsce kard. A loj­
zego M aSella, zam ianow anego prefek tem  ekonom atu św. K o n g reg ac ji-P ro p ag an d y  
i p rezydentem  Izb y  Spadków, które to posady w akow ały od śm ierci kard. 
R an d i; do ko legium  protonotaryuszów  aposto lskich  przydzieleni zostali M gr. 
L au ren ti Sa lvati, s tu re ta rz  K o n g reg ac ji św. Obrzędów i M gr. A g ap it P an ici, pod- 
b ib lio tekarz  b ib lio tek i w atykańsk ie j; p ra ła ta m i w otującym i S ig n a tu ry  papioz- 
kiej spraw iedliw ości m ianow ani z o s ta li: M gr. H ila ry  P a sse r in i, M gr. R och 
Mi cara  i M gr. P io tr  ;C rostarosa ; członkam i rady  p ra łack ie j d la  p row incjo ­
na lnych  synodów : M gr. P a llo ttin i i M gr. L udw ik B a c c o ll i ; p ra ła ta m i domo­
w ym i: M gr. M ikołaj A v c ran d i, audytor n u n c ja tu ry  apostolskiej w Paryżu , 
M gr._ L a  N otte, M gr. B łażej P isa n i, profesor w sem inąrynm  areyb. w K apui, 
M gr. D om inik L a  N otte  p rzydzielony takżo z o s ta ł do R ady pra łack ie j przy 
św. K o n g re g ac ji Soboru, m ającej zadanie b adam a spifąwozaań ordynaryuszów 
o s tan ie  ich  dyecozyi; M gr. F raijc iszck  Segna, dawny audy to r n u n c ja tu ry  
w M adrycie m ianowany z o s ta ł  audytorem  R o ty ; M gr. Contini, dawny w ika- 
ryusz  jen e ra ln y  w archidyocezyi R aw enny m ianow any K ousuitorem  św. K on- 
g regacy i Soboru; M gr. Jó ze f G ustin ian i m ianow any p ra ła tem  Izby  aposto l­
s k ie j .— Krzyż kom andorski o rderu  św . G rzegorza otrzym ali P u s te t z R egens­
b u rg u  i d r. B o h rin g en , który  wierszom  n iem ieckim  przełożył Carmina  i 
Iuscriptiones Leona X III . T łom aczenie to w ydrukow ał arty styczn ie  P u ste t.

Pap ież  m ianow ał b iskupa  alzackiego M g ra  S tun ip f asystentom  tro n u  pap.; 
prezydent cen tra lnego  k o m ite tu , zajm ującego  się w ystaw ą w atykańską, ko­
m andor J a n  A cguadorn i o trzy m ał od D apieża ty tu ł  h rabiego.

Niemcy, (p K „  dr. Erahc. B ittner.)
K atoliekj w ydział teo log iczny  p rzy  uniw ersytecie w W ro c la u iu  a w ogóle 

teologiczna n auka  w N iem czech poniosła ciężką s tra tę  przez śm ierć  n a g łą  
21  styczn ia  ks. dr. P ra n e . B i t t n e r a ,  profesora teologii m oralnćj. Z m arły  
u rodził się w Opolu 1 8 1 2  r., w 1 8 3 5  wyświęcony na  k ap łan a . Teologiczną 
karyorę rozpoczął w czasie sporów G uentliero-H cnuezyańskich , k tó re  go ogn i­
s tego  i odważnego sze rm ierza  n a  polu naukowem  w net w c iąg n ę ły  we w ir 
w alki. W n et okazał się  n a jd z ie ln ie jszy m  i najznakom itszym  obrońcą praw dy 
katobek iej przeciw  błędom  herm czyańskim , szerzonym  n a  uniw ersytecie przez 
B altzo ra , E lven icha  itd . O dtąd, gdzie chodziło  o obronę kato l. n au k i, widzim y 
wszędzie B ittn e ra  w alczącego w pierw szym  szorogu, jak o  m ęża w iary i g łę ­
bokiej n auk i. T ak sam o w ystępow ał siln ie  p rzeciw  s ta ro k a to lick iem u  k ieru n ­
kowi R em kensa, ja k  i lib e ralizu jącem u  K iinzera. Zawsze s t a ł  n a  straży, n ie 
troszcząc się o korzyści lu b  szkody doczesne, p rzykre  następstw a, sm utne do­
św iadczen ia , k tórych m u n ie  b rak ło . B y ł to m ąż rzadkiej uczoności (filo­
lodzy z azd ro śc ili m u jeg o  klasycznej łac in y ), nieustraszonej s iły  charak teru ,



ascetycznej prosto ty  i pokory bez wszelkiejć p re tensy i. W  r. 1 8 8 5 , kiedy 
p rzy p ad a ła  rocznica kap łańsk iego  ju b ileu szu , wymówił się w swej skrom ności 
od wszelkich owacyi.

Austrya. (Jubili usz kapłański biskupa S trossm ayora.— Amerykańscy teo­
lodzy w Innsbrueku.)

D nia  16  lu tego  rb . obchodził b iskup S t r o s s m a y e r  501etni ju b i­
leusz k ap łańsk i. W r. 1 8 4 9  wyniesiony n a  stolicę b isk u p ią  w Diakowie 
(Diakowar), a  8 w rześnia 1 8 5 0  roku konsekrow any w W iedniu  w kościele 
św. A u g u sty n a  przez nuneyusza Y ia lc -P re la , w ierny b y ł przez 3 8  l a t  swycli 
rządów  b iskup ich  g o d łu - wszystko d la  w iary i ojczyzny. AV tym  p rzec iąg u  
czasu  b iskup  S trossm ayer rozdał p r z e s z ł o  m i l i o n  z ł r .  n a  cele kościelne, 
szkolne i dobroczynne. Z w łasnój kieszeni pom nożył fundusz dyecezalny 
i fundusz d la  księży defieyeutów, niezdolnych do pracy. Zreform ow ał sem i- 
naryum  dyecoznlne i założy ł sem inarium  puerornm  nak ładem  7 0 ,0 0 0  z łr. 
K a p ita ł in s ty tu tu  św. H ieron im a w R zym ie , tak  ważnego dla u trzym yw ania 
łączności Chorwatów z Rzymem , pom nożył o 2 0 ,0 0 0  z łr . W  p rzec iągu  sze­
sn a stu  la t  wybudow ał w swej stolicy b iskupiej w span ia ły  kościół katedralny , 
k tó reg o  koszt w ynosił przeszło  m ilion z łr . H a  w sp an ia łą  uroczystość kon- 
sck racy jn ą  z jechali s ię  goście z różnych słow iańskich  z iem i, m iędzy n im i 
książę Adam  Sapieha. W ielk ie  sum m y złożył na  podniesienie n a u k , sz tuk  
i szkół w Chorwacyi. Je g o  szczodrobliw ości zaw dzięcza swe is tn ien ie  chor­
wacka A kadem ia U m iejętności, założona w Z ag rzeb iu , M uzeum  k ra jow e, t u ­
dzież un iw ersy tet w Z agrzeb iu . JSTadto założył w D iakowie zak ład  p rzygo­
towawczy d la  nauczycieli ludowych , szkołę dla dziew cząt i śp ita l. n o jn o ść  
b isk u p a  Strossm ayera je s t  p rzykładem , ja k  kościelnego g ro sza  używać należy 
i potępieniom  tych, co d b a ją  ty lko o na,pchanie w łasnej kieszeni i bogacenie 
swojej rodziny. R odzina b isk u p a  Strossm ayera pochodzi pierw otnie z L in zu , 
zkąd na  początku zeszłego w ieku em igrow ała  do Osieka (E ssogg) i zesło- 
w iańszczyła się. W Osieku u ro d z ił się B iskup  1 8 1 5  r.

—  L iczba am erykańsk ich  teologów w In n sb ru ek u  je s t  tak  w ielka, źe 
ks. N illes S. J . ,  profesor kanonicznego praw a w uniw ersytecie in sb ruck im , otwo­
rz y ł dla n ich  osobne odczyty o znaczen iu  dekretów koncilium  p lenarnego  
w B altim ore .

Francya. (Jubileusz biskupi kurd. Liwigorio. — j- A ugustyn Nicolas.)
Ryecezya a lg ie rsk a  go tu je  się  św ięcić uroczyście ju b ilo u sz  b isk u p i kard. 

L a y i g e r i e .  Ju b ileu sz  przypada n a  dzień 2 2  m arca. W  r. 1 8 6 3  dn ia  
2 2  m arca  odebrał K ard y n ał w R zym ie juko audy to r Roty d la  F ran cy i sakrę  
b isk u p ią  z rą k  kard . Y illecourt. P iu s  IX , ceniący  wysoko M gra L avigcrio , 
ch cia ł sam  go św ięcić , a le  stan  zdrowia w teuczas m u nie pozwolił. N ato­
m ias t p o sła ł Pap ież  jako  w spółkonsekratorów  swego ja łm u żn ik a  i zakrystya- 
n i n a , k tórzy zawsze są  biskupam i.

—  D n ia  2 0  styczn ia  pochowano w Y fersalu  zwłoki m ęża, k tó ry  by ł 
pierw szorzędną w ielkością n a  polu katolickiej nauk i, A u g u s ty n a  N i c o l a s ,  
a u to ra  ,,Filozoficznych studymw o Clirześciaństw ie“, dzie ła, które się  2 8  wy­
dań doczekało i na  w szystkie nieom al język i przetłom aczone zostało. N ie 
m niejszej w artości je s t  d ru g ie  jeg o  dzieło w 4 tom ach „S tudya o H a ry i“ . 
N icolas u ro d z ił się 1 8 0 7  roku w B o rd c a iu , d łu g i czas b y ł sędz ią  pokoju,
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a w r. 1 8 4 9  powołano go jak o  radzcę do m in iste rstw a  k u ltu . O sta tn ie .n  
jeg o  dziełem  było „Państw o  naprzeciw  B ogu“ .

Włochy. ( t  Ks. Jan  Don Bosco. — Dom gry w Monte Carlo.)
IY T uryn ie  u m arł 1 lu tego  sły n n y  kap łan , założyciel kongregacy i Sa- 

lezyanów, m ąż w ielk ich  z as łu g  na  polu m iłosie rdzia  clirzościańskiego i św ią ­
tobliw ego życia, aposto ł młodzieży ks. J a n  D on B o s c o ,  m ając  la t  7 2 . Śm ierć 
jeg o  o p łaku je  przeszło  2 0 0  domów wychowania i p racy , rozrzuconych po 
w szystkich częściach św iata, 3 0 0  tysięcy  osób w spieranych jeg o  dobroczynną 
rę k ą  i p rzem yślną  m iłością. H isto ry a  jego  b łogosław ionego d z ia łan ia , które 
odzw ierciedla w c za sa c h  naszych tak  znakom icie czyny św. W incentego  a  Paulo, 
zby t dobrze znana  j e s t  w szystkim , aby tu  się obszerniej n ad  n ią  rozwodzić. 
N ie  znających  tego apostolskiego w usłudze  b iednych żywrota odsyłam y do 
książeczki, k tó ra  w polskim  w yszła jęz y k u , nak ładem  Redakcyi Przeglądu 
hatol. w W arszaw ie. W szyscy, co jakąkolw iek m ieli z n im  styczność, lu ­
dzie wielcy i m ali uw ażali go za  św iętego, naw et za  cudotwórcę. To też 
ju ż  n a za ju trz  po śm ierci, gdy go złożono w tru m n ie  i wystawiono w kościele 
Salezyanów, tysiące  ludu  z m ia s ta  T u ry n u  i okolicy dążyły, aby oglądać 
oblicze zm arłego , k tóre w yglądało , jak o b y  zdjęte słodkim  snem . P rzeszło  
1 0 0  tysięcy W łochów , nad to  wiele obcych, m ianowicie P rancuzów  c isnęło  się 
do jeg o  tru m n y , aby j ą  ucałować.

—  A kcyonaryusze osław ionego domu g ry  w M onte Carlo pod Monaco, do 
k tó rego  książę B ism arck  w ysy ła ł sz lach tę  w ielkopolską, otrzym ali za sezon 
1 8 8 6 /8 7  dywidendę, przew yższającą o wiele dochody z la t  poprzednich P raw da, 
że n a  ty ch  dochodach ciąży przekleństw o sam ych tylko s i e d m d z i e s i ę c i u  
s z e ś c i u  sam obójstw , ale  co to kom u szkodzi? C hrześciańskie rządy  w E uropio 
m ają  w ażniejsze spraw y do z a ła tw ian ia , niż p rzy tłu m ien ie  publiczn ie  p rak ty ­
kowanej pod opieką n ib y  to udzielnego księcia w Monaco zbrodni. Z cór­
kam i b. dy rek tora  g ry  w M onte Carlo, B lanca, pożenili się  książęta: R oland 
B o n aparte  i D om inik R adziw iłł, k tóry  świeżo n a b y ł m ają tek  B alice  pod K ra­
kowem. M łody B lanc, teraźn ie jszy  dyrektor ja s k in i szu lersk ie j, o trzym ał od 
rep u b likańsk iego  rząd u  F ran cy i za  czasów I I I  R zeczypospolitej order leg ii 
honorowej. H onor i M onte Carlo! A żeby n ie  zakłócać idyllicznego spokoju 
m ieszkańców  księstw a Monaco, przeniesiono drogę wiodącą z M onte Carlo na  
cm entarz w ten sposób, że n ie dotyka an i Monaco an i Condaminy, teraz  więc 
sam obójców  cichutko bez zw rócenia niczyjej u w ag i chować będzie można.

Anglia. (f Lord Lyons. — Nawrócenie.))
Lord Lyons, jeden z najznakomitszych dyplomatów angielskich, od roKU 

1867 bez przerwy aż do samej prawie śmierci ambasador angielski w Pa­
ryżu, zmarły w Londynie 5 grudnia r. z., umarł katolikiem. Wyznanie wiary 
I'rzjjął od niego biskup Butt ze Southwark. Na kilka tygodni przed śmiercią 
lord Lyons zaczął się przygotowywać do konwersyi i brał udział w nabo­
żeństwie katolickiem. Umarł bezżenny. Dwie jego siostry, jedna zamęzna 
za baronem Wurzburgiem, druga za księciem Norfolku, były katoliczkami. 
Teraźniejszy książę Norfolku, głowa katolików angielskich, był rodzonym sio­
strzeńcem zmarłego lorda.

— Anglikański pastor C o n d e i , jeden z najzdolniejszych młodszych 
członków duchowieństwa anglikańskiego, przeszedł wraz z żoną na łono Ko­
ścioła. Wyznanie wiary oaebrał od nich w Manchester Jezuita O. Yaughan.
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Serbia. (Kaphlfa Stoi.)
D n ia  8 g ru d n ia  r. z. odbyło się. pośw ięcenie m isyjuej kaplicy  katolickiej 

w N iszu , w Serbii. Cerem onii dokonał w obecności w ładz m iejscowych i kon­
sulów zagran iczn y ch  m isyonarz apostolski, O .jW illibald  Czock, który  do zgro­
m adzonych w iernych , należących do na jrozm aitszych  narodow ości, przem ów ił 
w trzech  języ k ach : serbsk im , niem ieckim  i franeuzkim .

 -------

B Ó Ż N E  W I A D O M O Ś C I .

Nowi Świeci.
S ied m iu  Z a ło ży c ie li z a k o n u  Serw itów . W  czasie schizm y przez 

F ryderyka I I  wznieconej, gdy b łędy  i zbrodnio szerzyć się  poezęły, a  stro n ­
n ictw a rozdzierały  W łochy, w zbudził B óg siedm iu Florentczyków , k tórzy ży­
ciem świętem  i pełnem  zap arcia  zaszczepiać m ieli zam iłow anie cnót i mo­
ralności clirześciańskiej. Należeli oni w świecie do najp ierw szych rodzin  
szlacheckich  m iasta  F lorency i; m iło ść  do C h ry s tu sa  i M atki Bożej po łączy ła  
ich  do w spólnego życia w najsurow szej pokucie. W  r. 1 2 3 3  założyli słynny  
zakon Serwitów. J a k  ju ż  nazwisko samo svrvimbeatae M ariac Virę/inis 
w skazuje, zakon ten  położył sobie za zadanie rozszerzać nabożeństwo do M atki 
Bożej, a  ponieważ rozm yślania gorzkiej m ęki i śm ierci Zbaw iciela ze czcią 
B olesnej M atki B . łą c zy li, nazyw ani byli także „B raćm i od cierpień  Chry­
stu sa  P . i Ave M aria“ . P ie rw szy m ' ich  przełożonym  b y ł b łog . B onfilius, 
k tó ry  się  ze sześciu  tow arzyszam i u su n ą ł do sam otnej willi C am artia  i tam  
w najw iększem  ubóstw ie i u m artw ien iu  na  m odlitw ie i m edytacyi cały  czas 
spędzał. W  r. 1 2 3 4  osiedli na  górze -Senario i odtąd  nowy zakon po tw ier­
dzony przez P ap ieży  G rzegorza IX  i A leksandra  Y szerzy ł się  nadzw yczajnie 
po całym  świeSie.' U biór ich stanow iła  z początku suk n ia  szarego  koloru 
i koszula w łósianna. W  r. 1 2 3 9  surowy sposób życia z łag o d ził nieco pap. 
K ard y n ał leg a t Gotfryd z Głiatillon (żyli tylko korzonkam i i z ielskiem ). A r­
cybiskup florencki n a d a ł im  re g u łę  A ugustyn ianów  a  za ub ió r przeznacz}'! 
cza rn ą  su tannę  księżą z k am icą, czarny szkaplerz i czarny skórzanny  pasek. 
Z pom iędzy Siedm iu fundatorów  n a leża ł b łog . A leksy do słynnój florenckiej 
rodziny Falcon ierich ; u m arł we F lorency i 1 3 1 0  r., jogo św ięto obchodził K o­
śció ł dotąd 17  lu tego  po beatyfikacyi dokonanej przez Pap . K lem ensa X I. 
Z a rządów trzeciego  z rzędu  je n e ra ła  tego  Zakonu św. F ilip a  B enicyusza 
rozszerzy ł się  zakon niety lko po całych W łoszech i F ran cy i, lecz i w H olandyi, 
N iem czech, Polsce i W ęgrzech.

Ś w . P io tr  C laver, Je z u ita  by ł w ielkim  Apostołem  A fryki W okacyą 
do tego aposto lstw a przepow iedział P io trow i św ięty tow arzysz z Towarzystwa 
Jezus. A lfons R o d rig u e z , k tó ry  obecnie razem  z n im  w yniesiony został na 
o łta rz . A kta  p rocesu  kanonizacyjnego św iadczą o nim , że w łasną  rę k ą  ochrzcił 
p rzeszło  3 5 0  tysięcy n iew iernych , m urzynów  i m ahom etan, i że d la go rli­
wości apostolskiej, prześladow ań, n a  jak ie  b y ł wystawiony, cudów, jak ie  zd z ia ła ł 
za życia, je s t  prawdziwie F ranciszk iem  K saw erym  tego  dzikiego św iata  a fry ­
kańskiego. U m a rł w K a rtag in ie  po 4 6  la tach  pracy  m isyonarskićj. W  r. 1 6 9 4 , 
to  je s t  w 1 0  la t  po jego  śm ierci, ju ż  spraw ę beatyfikacyi wprowadzono do
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K ury i rzym sk ie j, lecz trudność  zeb ran ia  św iadectw  zwlokła jogo  b ea ty fik ac ją  
aż do 2 1  w rześnia 1 8 5 7  r.

Ś w . J a n  B e r c h m a n s  pochodzi z F lan d ry i. U rodził się 1 3  m arca  
1 5 9 3  r. w D iest. Ojciec jeg o  po śm ierci żony w stąp ił w r. 1 6 1 7  do s tan u  
duchownego. Podobny życiem do św. S tan isław a K ostki i św. Ludw ika Gon­
zag i, może służyć za  wzór cnót d la m łodzieży. Co w nim  nadzwyczaj po ­
c iągało , to p rosto ta  jeg o  św iątobliw ości bohaterskiej w p rzestrzeg an iu  re g u ł, 
i w całem  życiu bez p lam y. H isto ry a  Tow. Jezusow ego tak  o nim  m ówi: 
„ J a n  B erchm ans p rzy b y ł do E zym u z prow. F lan d ry i. S tu now icjuszów  m ia ł 
za towarzyszów w M alines, jeszcze w iększą liczbę braci spo tka ł w ko legium  
rzym skiem . W szyscy św iadczą jed n o g ło śn ie , źe n igdy  w n im  n ic  n ie do­
s trzeg li, coby na  n ag an ę  zas łu g iw a ło , żadnego b łę d u , ułom ności lu b  n iedo­
skonałości, n ie, coby nie było praw dziw ą i w y tiaw n ą  cnotą . N igdy  z u s t 
jeg o  nic w ypłynęło żadne słowo niepoźytccznc lub nierozważne, nigdy się  nie 
u n iósł i na jlżejszą  niecierp liw ością. Cnota jeg o  b y ła  tak  cudowną, ja k  sło ­
dycz charak te ru  i an ie lska  piękność jego  oblicza, tak  że nie m ożna powie­
dzieć, czy b y ł więcej kochanym  czy w ielbionym  od w szystkich.11 Z asn ał 
w P a n u  m ając  la t  23 , 13  sie rpn ia  1 6 2 2 , pe łen  z as łu g  mimo m łodego wieku. 
P iu s  IX  beatyfikow ał go 28  m aja  1 8 6 5  r.

Ś w . A l f o n s  R o d r i g u e z .  Pokorny to  b ra t  koadjutor w Tow. J o z , 
k tó ry  ja śn ia ł g łęboką  pokorą, surowem  u m artw ien iem , pobożnością n iezw ykłą 
i wszelkiem i cnotam i bohaterskiem i. Jeg o  chw ała ja k  i chw ała  św. P io tra  
C lavera oprom ienia H iszp an ią , ich  ojczyznę, k tó ra  je s t  kolebką zakonu ś. Ig n a ­
cego i która bog a ta  zawsze w bohaterów  chrześciańskicli, dostarcza  w beaty- 
fikacyach obecnych in n y  wielki wzór doskonałości ew angelicznej w osobie 
A n g u s ty an k i In es de B en igan im . N ie wiedzieć co najw ięcej w życiu  św. A lfonsa 
podziwiać, czy jeg o  cnoty nadzw yczajne cierpliw ości i pokory, ubóstw a i m or- 
tyfikacyi, w k tó rych , ja k  m ówią ak ta  p ro cesu , „m ało  m a równych pom iędzy 
św iętym i11, czy też nadzw yczajne ła sk i kontem placy i, ekstazy, proroctw a, któ- 
rem i tym  więcej by ł obdarzony, im więcej się up o k arza ł i zapom inał w n a j­
g łębsze j skrom ności. W ielk ich  też doznaw ał pokus od księcia  ciem ności przez 
5 m iesięcy, tak  że zapom niał odm awiać Ojcze nasz. Aż do roku 8 7  życia 
(u m a rł 1 6 1 7 )  b y ł wzorem i podziwem  dla zakonników Tow. Jez . i wszy­
stk ich , co uciekali się do jogo modłów. Sława jeg o  św iętości, cuda po jego 
śm ierci spowodowały ju ż  U rb an a  V II I  do rozpoczęcia procesu beatyf. w r .  1 6 2 8 . 
Leon X II  beatyfikow ał go 12  czerwca 1 8 2 5  r.

U ro c zy ste  p ojed n an ie dw óch  rodzin  n a  w y sp ie  Sardynii.
Szczególnego obchodu w idownią b y ł d. 5 g ru d n ia  r .  z. sam otny wśród gór 
o 7 kilom etrów  od wsi B itti, w prow incyi Sassari na wyspie Sardynii poło­
żony kościół. B yło to pojednanie uroczyste dwóch ro d z in , m iędzy którem i 
is tn ia ła  vendetta . W  obrzędzie tym  w ziął u d z ia ł p re fek t, rek to r uniw ersy­
te tu  ze S a ssa ri, członkowie rady  p row incyonalnej, m ajor żandarm ery i i w ielu 
innych oficerów, żandarm i i u rzędnicy  leśn i, wszyscy w m u ndurach  galowych, 
wiele osób znakom itych z całej p row incyi, oraz stow arzyszen ia  robotniczo 
ze swemi chorągw iam i. N a w szystk ich  drożynach górsk ich  ro iło  się od ludzi, 
k tórzy  konno, na m ułach  i pieszo ze w szystk ich  s tro n  ty siącam i zdążali. 
W  okół kościoła rozb ite  by ły  nam ioty , w k tórych  sprzedaw ano a r ty k u ły  ży­



wności a  n a  zaim prow izowanych ogniskach  pod g o łem  n iebem  p rzyby ły  lu d  
go tow ał sobie straw ę.

K iedy przedstaw iciele w ładz s tan ęli w kościele, obie p a rty e , k tó re  za­
m ie rza ły  pokój ze sobą zawrzeć, już w nim  by ły  .zebrane. Rozpoczęło się 
nabożeństwo. B iskup  z Nuoro, 7 0 - lc tn i starzec, p rz y s tą p ił  do o łta rza  w 
otoczeniu licznej assysty , ażeby spraw ow ać P rzen . O fiarę, poczem w sa r-  
dyńskim  dyalekcie m ia ł w zruszającą  przem owę do obecnych. N a  zakończe­
n ie  podniósł krucyfis, na  k tóry  dotychczasow i n ieprzyjacie le  m usieli poprzy- 
siądz, że sobie w zajem ne ura.zy p rzeb acza ją  i ich  zapo m in ają , źe się chcą 
ze sobą pojeunać wedle możności o to się s ta rać , aby nioprzyjaz'ń się  nie 
ponow iła. Z najw iększera przejęciem  wykonali zw aśnieni dotąd mężowie 
przysięgę  i p rzy ję li następ n ie  K om unią  św ię tą , najprzód naczelnicy obu 
pa rty i, n astępn ie  stronn icy  jednej i d rugiej strony, razem  660 osób. W szyscy 
przy tom ni byli tym  widokiem poruszeni do g łęb i, a  wielu takich , k tórych z m ia s t 
sprow adziła  p u sta  ciekawość, n ie m ogli się oprzeć łzom  rozrzew nienia. Po obrzędzie 
kościelnym  odbyła się  uczta in  g ra tiaru  pojednania. J a k  liczn i by li jej ucze­
stn icy  pokazuje się z tego, źe zjedzono 12  wołów, 2 c ie lęta, 1 0 0  św inek i p rosią t, 
k ilkanaście  centnarów  m akaronów, owoców i placków, i wypito do tego 12 
hektolitrów  wina. U roczystość zakończyła się  Darodowym p ląsem , w k tórym  
w zięli u d z ia ł m łodzi i starzy , m ężczyźni i b iałogłow y.

Można tu  powiedzieć ze św. P a w łem : Piełas ad omnia utilis est.

K atolickich, stow arzyszeń  czeladzi istn ie je  obecnie 7 2 0  rozproszonych 
w całej E urop ie  i naw et po za  je j obrębem . N a sam ą  m onarch ią  a u stro - 
w ęg iersb ą  p rzypada 1 3 0  stow arzyszeń z około 1 2 ,0 0 0  członkam i. N ajw iększe 
z a s łu g i n a  tom polu położył w naszym  k ra ju  ks. Z yg m u n t Odelgiewicz, 
od la t  trzy d z iestu  nieznuźony opiekun i p rzy jacie l m łodzieży rzem ieśln iczej 
we Lwowie.

B rew iarz. B ł. J a n  S ark an d er, m ęczenn ik , n ie  m ogąc rękam i odwi- 
słem i k a rty  w brew iarzu  przewrócić, w argam i je  i językiem  przew racał; gdy 
tem  n ie  m ógł, więźniów, swych towarzyszy, rękom a to czynił. Co m acie nad  
teg o  m ężnego Ojca Grekowio i K zym ian ie, m iędzy którym i znajdow ali się  
tacy, k tórzy , gdy im  nieprzy jacie l ręce o d c in a ł, gębam i okrętów  n iep rzy ja ­
c ie lsk ich  dotrzym yw ali swemi. Ton chw ały  Bożej dotrzym yw ał w argam i i ję ­
zyk iem , ponieważ rękam i n ie  w ład ał jak o  zw ątlonem i. (B irkow ski)


